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Ludziom pracy w dniu Ich Święta —

pogody, optymizmu i radości,
satysfakcji z dobrej roboty,
oraz powodzenia w życiu osobistym

życzy

W przededniu 1-Majowego Święta Pracy

Tradycyjne spotkanie w KC PZPR

z weteranami walk, przodownikami pracy
Odznaczenia państwowe dla ludzi dobrej roboty

WARSZAWA (PAP). Wymownym wyrazem najwyż
szego uznania dla przodujących współtwórców socjali
stycznej Polski było 29 kwietnia, w przededniu 1-Ma-
jowego Święta Pracy, tradycyjne spotkanie członków
Biura Politycznego i Sekretariatu KC PZPR z kilku
dziesięcioosobową grupą weteranów ruchu robotnicze
go i przodowników pracy z całego kraju. Spotkanie
odbyło się w siedzibie Komitetu Centralnego PZPR

Wzięli w nim udział: I sekretarz KC PZPR — Edward
Gierek, przewodniczący Rady Państwa — Henryk Ja
błoński, prezes Rady Ministrów — Piotr Jaroszewicz,
Edward Babiuch, Mieczysław Jagielski, Wojciech Jaru
zelski, Stanisław Kania, Józef Kępa, Stanisław Kowal
czyk, Władysław Kruczek, Stefan Olszowski, Józef

Tejchma, Jerzy Łukaszewicz, Tadeusz Wrzaszczyk, A-

łojzy Karkoszka, Józef Pińkowski, Andrzej Werblan,
Zdzisław Zandarowski i Zdzisław Kurowski.

Przybyłych na spotkanie serdecznie powitał I se

kretarz KC PZPR — Edward Gierek, który złożył
weteranom i przodownikom, a za ich pośrednic
twem wszystkim ludziom ofiarnej pracy gorące po
dziękowania za twórczy wysiłek, • trud wnoszony w

dzido pomyślnego rozwoju naszej ojczyzny. Tak jak
zawsze — powiedział E. Gierek — liczymy na waszą

pracę, na jeszcze lepszą służbę socjalistycznej Polsce.

Nawiązując do treści przyświecających l-Majowemu
Świętu I sekretarz KC PZPR stwierdził m. in., że

szczególnie ważki jest sens tych haseł, pod którymi
podążać będziemy w 1-Majowych pochodach i manife
stacjach, a które akcentują potrzebę przyspieszania tem
pa rczwoju naszej ojczyzny, które każdemu pokoleniu
uzmysławiają obowiązek aktywnego uczestnictwa w

rozwiązywaniu spraw i problemów decydujących o po
myślnej realizacji zadań, o rosnącej pozycji Polski w

świecie.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Spotkanie Edwarda Gierka z załogami
warszawskich zakładów przemysłowych

WARSZAWA (PAP). I sekretarz KC PZPR Edward Gierek spotkał się 29 kwietnia
br. z załogami wielkoprzemysłowych zakładów stolicy: Fabryki Wyrobów Precyzyjnych
im. K Świerczewskiego oraz huty „Warszawa”. W przededniu dorocznego Święta
Pracy, które stało się świętem narodowym — przybył podziękować przodującym lu
dziom i kolektywom za pomnażanie dorobku socjalistycznej ojczyzny, za żarliwość
ideową i wierność tradycjom robotniczej sprawy.

W spotkaniach uczestniczył
sekretarz KC PZPR, I sekre
tarz Komitetu Warszawskiego
Alojzy Karkoszka. Kolektyw
„Świerczewskiego”, jednego z

najstarszych . zakładów przemy
słowych Warszawy, szczyci się
zarówno chlubnymi dziejami
walk rewolucyjnych jak i obe
cnymi wynikami pracy — wy
soką precyzją i jakością wyro
bów.

Edwardowi Gierkowi przed
stawiono zmodernizowane Wy
działy zakładów, gdzie produ
kowane są wyroby o najwyż
szej światowej klasie, m. in.

przyrządy elektroniczne do kon
troli obrabiarek będących w

ruchu, urządzenia obróbcze

wykonane z dokładnością rzędu
kilku tysięcznych mikrona, I
sekretarz KC PZPR w rozmo
wach z szlifierzem Henrykiem

Radosiewiczem, sekretarzem
POP Januszem Małeckim oraz

wielu innymi przedstawiciela
mi kadry robotniczej i techni
cznej. a następnie podczas spot
kania z aktywem politycznym
fabryki — złożył serdeczne 1-

Majowe . życzenia załodze

„Świerczewskiego”, a za jej po
średnictwem innym załogom
wolskim, dzięki którym wkład

Warszawy w dorobek kraju ro
śnie z roku na rok.

W hucie „Warszawa” Edward
Gierek jest częstym gościem,
sobotnie spotkanie było już
dziesiątym z kolei.

W świątecznie przystrojonej
hali odbyła się 1-Majowa uro
czystość z udziałem nie tylko
załogi huty, ale i przedstawicie
li wszystkich zakładów pracy
Żoliborza. młodzieży studen
ckiej i szkolnej. W przeddzień

święta pracy 325 osób otrzyma
ło legitymacje PZPR z rąk Ed
warda Gierka i Alojzego Kar
koszki.

Gratulując nowo wstępują
cym w szeregi partyjne, Ed
ward Gierek życzył im, aby ca
łym swoim życiem potwierdzali
słuszność tej ważnej decyzji,
aby dla współtowarzyszy pracy

byli wzorem działania twórcze
go i rzetelnego. Na ręce hutni
ków I sekretarz KC PZPR

przekazał 1-Majowe pozdro
wienia dla całego społeczeństwa
Warszawy oraz podziękowanie
za aktywność produkcyjną i

społeczną, za świadome zaanga
żowanie w sprawy rozwoju so
cjalistycznej Polski.

Na Zdjęciu: z wyprodukowanym przez siebie silnikiem: Stanisław Banach, Julian Chrząszcz
i Stanisław Spala. . Fot. Jerzy Sądecki

Producenci wyrobów najwyższej jakości

Silniki z tarnowskiego, Jamelu"

poszukiwane na całym świecie

Słowa uznania
dla ludzi pracy

województw:
nowosądeckiego

(Inf. wł.) Przedstawiciele wo
jewódzkich władz politycznych
i' państwowych Krakowa spot
kali się w ub. sobotę w gmachu
KK PZPR z przodującymi ludź
mi pracy. Powitał ich, pozdra
wiając serdecznie przed Świę
tem Pierwszomajowym za
stępca członka Biura Politycz
nego KC, f sekretarz KK PZPR
Kazimierz Barcikowski. Zna
czenie pracy ponad normalne
obowiązki, przodowanie w wy
konywaniu zadań zawodowych
jest miarą postawy każdego
współczesnego patrioty —

stwierdził on na wstępie.
W uroczystości udział wzięli:

prezes KK ZSL Władysław Ca-

baj, przewodniczący KK SD

krakowskiego,
i tarnowskiego

Jan Janowski, przewodniczący
KK FJN Marian Konieczny.

W czasie spotkania Kazimierz
Barcikowski odznaczył Krzyża
mi Kawalerskimi Orderu Odro
dzenia Polski Józefa Bigosa —

żołnierza II armii Wojska Pol
skiego, pracownika Huty im.
Lenina, Władysława Dłuciaka
— aktywistę ZBoWiD, kierow
nika transportu Zakładów Prze
mysłu Tytoniowego, Zbigniew*
Godlewskiego — majstra wago-
nowni PKP, Bolesława Grzy
bowskiego — aktywistę
ZBoWiD, pracownika ZPO „Vi-
stula”, Tadeusza Gumulskiego
— maszynistę pojazdów elek
trycznych PKP, Antoniego Hy-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

0 najpilniejszych

sprawach
Krakowa

W ub. sobotę, z udziałem zastępcy członka Biura Politycznego
KC, I sekretarza KK PZPR — Kazimierza Barcikowskiego, se
kretarza Komitetu Krakowskiego Partii Jana Gluzy pod prze
wodnictwem nowo mianowanego prezydenta miasta Krakowa
Edwarda Barszcza — odbyła się narada dyrektorów wydziałów’,
zarządów i zjednoczeń podległych psezydentowi.

Na naradzie tej Kazimierz Barcikowski zwrócił szczególną u-

wagę na problem podniesienia skuteczności działania administra
cji państwowej.

W swym pierwszym wystąpieniu prezydent Edward Barszcz

zapowiedział konsekwentną realizację ustaleń XV Krakowskiej
Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR. Mówił też o

ważnym problemie skoncentrowania się na załatwianiu spraw
najważniejszych takich jak: budownictwo ■mieszkaniowe z nie
zbędnymi obiektami towarzyszącymi, komunikacja, remonty,
przyspieszenie prac rewaloryzacyjnych, porządki w mieście i ko
nieczny udział przedsiębiorstw państwowych w świadczeniach
na rzecz miasta Krakowa.

Poczesne miejsce wśród tarnowskich eks
porterów zajmuje Fabryka Silników Elek
trycznych „Tamel", od lat ciesząca się re
nomą na rynkach zagranicznych. Jak twier
dzi dyrektor naczelny mgr inż. Tadeusz Pa
ra eksportowe doświadczenia i wymagania
wpłynęły bardzo korzystnie na cały profil
produkcji, nie tylko tej eksportowej. Zagra
niczni fachowcy wysoko ocenili ostatnio te-

\ ehniczny postęp i organizację pracy w „Ta-
. melu”.

( Najnowszym „dzieckiem” tarnowskiej fa-
r bryki są silniki elektryczne różnych typów
) według norm „NEMA” przeznaczone dla
1 Stanów Zjednoczonych. W grudniu ub. roku
J wykonano partię informacyjną, która otrzy-
( mała przychylne recenzje odbiorców. Zamó-

t wili oni na I półrocze 5 tys. sztuk, z czego

V ,

już połowa wyjechała. za ocean. Produkcja
to niezmiernie trudna i skomplikowana.
Trzeba było w rekordowym tempie przysto
sować się do wykonania silników o odmien
nych niż europejskie parametrach.

Przy montażu silników do USA, na tzw.
taśmie eksportowej pracują doświadczeni,
najlepsi fachowcy, którym nieobce są tajni
ki technologii i materiałoznawstwa. Tylko
takie cechy warunkują sukces. Wśród nich

znajdują się: brygadzista Stanisław Spala
(23 lata W „Tamelu”), Julian Chrząszcz i
Stanisław Banach. Wybrano ich do tej pro
dukcji ze względu na dużą odpowiedzial
ność, znajomość, swego fachu i jak to mówią >

„pewną rękę”. Kieruje nimi doskonały fa- (
chowiec, mistrz Leszek Prorok.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

*

Mimo nie najlepszej pogody, na krakowski rynek tłumnie przy
byli mieszkańcy podwawelskiego grodu na tradycyjny kiermasz,
zorganizowany przez Dom Książki. Fot. W. Klag

1 Maja w programach PR i TV
1 maja br. Polskie Radio w programach

I, II, III i IV w ramach studia pierwszoma
jowego od godziny 9.30 przekazywać będzie
relacje z manifestacji w kraju i za granicą.

Telewizja Polska w programie I od go
dziny 8.55 nada sprawozdanie z uroczysto
ści pierwszomajowych na placu Czerwonym
w Moskwie, a od godziny 9,55 rozpocznie
transmisję z obchodów Święta Majowego w

kraju.

Turcja, Grecja, Bułgaria

Kolejne tournee

„Słowianek”
(Inf. wł.) 27 kwietnia ną swe kolejne 35-dnio-

»e zagraniczne turnee wyruszył Zespół Pie
kli i Tańca Uniwersytetu Jagiellońskiego, po
pularne „Słowianki”. Zespół zainauguruje swe

występy na Międzynarodowym Festiwalu Fol
klorystycznym w Efezie w Turcji. „Słowianki”
będą także koncertować w innych miastach te
go kraju, a następnie udadzą się na kilkudnio
wy pobyt do Bułgarii, by następnie przenieść
się do Grecji na festiwal w Aloksandropolis.
Następnie „Słowianki” uczestniczyć będą w Mię
dzynarodowym Festiwalu Folklorystycznym w

Istambule, zaś zakończą występy na południu
Europy w greckim mieście Karditsa. Życzymy
sukcesów! ■>• . .

(m)

Poczytny autor planował zamach stanu 24-osobowa kadra na Argentynę

Fot. W . Klag

./ezdziłe/m ,,polonezem
’

(Inf. wł.) Mimo, że produkcja „poloneza” dopiero się rozpoczy
na, kilkadziesiąt egzemplarzy tego wozu już jeździ po drogach
naszego kraju. Specjaliści sprawdzają walory nowej konstrukcji
zanim samochód ten seryjnie zacznie zjeżdżać z taśmy fabryki na

Żeraniu. Dwa „polonezy” znajdują się w gestii naukowców in
stytutu Pojazdów Samochodowych i Silników Spalinowych Po
litechniki Krakowskiej im. Tadeusza Kościuszki. Są to — jeden
loidoczny na zdjęciu — samochody wyposażone w silniki o poj.
1500 ccm. Ale jeszcze w lutym br., zanim opublikowano pierw
sze informacje o nowym modelu „polskiego fiata” miałem moż
ność odbycia krótkiej przejażdżki „polonezem 1GC0” wyposażo
nym w silnik, na którego produkcję licencja zakupiona została

(DOKOŃCZENIE NA STR.' Zj

LONDYN (PAP). Poczytny autor

angielski — Frederick Forsyth plano
wał zamach stanu w Gwinei Równiko
wej. Plan nakreślony w 1972 roku
kosztował Forsytha 100 tys. funtów

śzterlingów, ale nie powiódł się. Autor

wykorzystał go jednak jako kanwę do

swojej głośnej książki „Psy wojny”,
która przyniosła mu dochód w wyso
kości 450 tysięcy funtów śzterlingów.

Sensacyjne szczegóły akcji podjętej
przez Fredericka Forsytha przeciwko
prezydentowi Gwinei Równikowej,
Francisco Maciasowi Nguemie ujawnił
londyński tygodnik „The Sunday Ti
mes”. Na jej ślad naprowadziło tygod
nik dossier przejęte przez londyński
Scotland Yard od niejakiego Alana

Murphy’ego — jednego z europejskich

najemników, znanych j „wyczynów”
w Kongu i Biafrze, który popełnił nie
dawno samobójstwo. „The Sunday Ti
mes” pisze, że w organizacji zamachu
F. Forsythowi pomagał inny znany
najemnik — AIexander Ramsay Gay.
Na zlecenie Forsytha, dysponującego
dużą ilością pieniędzy za książkę
„Dzień szakala ’, która stała się best
sellerem, Gay zwerbował grupę naje
mników i zebrał ich na wynajętym w

hiszpańskim porcie Fuengirola statku

bandery brytyjskiej „Albatros”.
Najemnicy europejscy, których w

inwazji na Gwineę Równikową miał

wesprzeć 40—50 osobowy oddział by
łych żołnierzy biafrabskich, oczekują-,
cych w Ketonu w Beninie (dawny Da-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ruszył

redyk

(Inf. wł.) W niedzielę w godzinach rannych
na ulicach Nowego Targu słyszało się znajome
dzwonki i pobekiwanie owiec. W otwartych
oknach ciekawskie buzie dzieci, bo to sam głó
wny baca Jan Klimowski z Kowańca w towa
rzystwie juhasów prowadził owce do Szaflar.

Rozpoczął się więc wiosenny redyk.
W tym roku owce pojadą z Podhala, już nie

w Bieszczady lecz na piękną Ziemię Kłodzką.
Pierwsze ich transporty odjechały ze stacji
PKP w Szaflarach i w Czarnym Dunajcu. W
dniu dzisiejszym bacowie Klimowski i bracia
Zubkowie'ze stacji Brodnica zejdą z owcami na

pastwiska, (np)

W sobotę prezes PZPN Ed
ward Sznajder ogłosił zatwier
dzony przez związek skład 24-

osobowej reprezentacji polskich
piłkarzy na Mistrzostwa Świata
w Argentynie. W jej skład we
szli:

BRAMKARZE: Jan Tomaszew
ski (ŁKS), Zygmunt Kukla (Stal
M.), Zdzisław Kostrzewa (Zagłę
bie S.) .

OBROŃCY7: Antoni Szymano
wski i Henryk Maculewicz (obaj
Wisła), Władysław Zmuda

(Śląsk), Jerzy Gorgoń (Górnik
Z.), Wojciech Rudy (Zagłębie S.),
Mirosław Justek (Lech), Roman

Wójcicki (Odra) i Stanisław

Sobczyński (Legia).
POMOCNICY: Kazimierz Dey

na (Legia), Zbigniew Bonick

(Widzew), Adam .Nawałka (Wi
sła), Henryk Kasperczak (Stal
M.), Janusz Kuncewicz (Arka),
Bohdan Masztaler (ŁKS).

| NAPASTNICY. Andrzej Szar-
I mach i Grzegorz Lato (obaj Stal
J M.), Włodzimierz Lubański (FC

Lokeren), Stanisław Terlecki

(LKS), Włodzimierz Mazur (Za
głębie S.), Marek Kusto (Legia),
Andrzej Iwan (Wisła).

Ogłoszona została kadra 21 pił
karzy kandydujących do wyja a*
du na „MUNDIAL 78”. Ponie
waż ostateczny termin zgłoszę®
do turnieju finałowego upływa
8 dni przed rozpoczęciem impre
zy o miejsce w reprezentacji
Polski na finały mistrzostw
świata spośród 24 zawodników

rywalizować jeszcze będą obroń
cy Wójcicki i Sobczyński oraz

napastnicy Mazur i Kusto.

We wtorek 2 bm. ekstraklas*

rozegra ostatnią kolejkę spotkań
mistrzowskich, a następnie roz
pocznie się w Warszawie zgru
powanie 22 piłkarzy (bez Iwana

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

• 0:2 Wisły z Ruchem w Chorzowie

• Górnik Zabrze zdegradowany!
• Siatkarze Hutnika liderem

• FC Koeln, Juventus, Rangers — mistrzami
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. XII Rajd Leninowski

(Inf. wł.) Wczoraj rozpo
czął się XII Ogólnopolski
Hajd Leninowski uczestni
ków placówek wychowania
pozaszkolnego. 42 drużyny
reprezentujące tyleż samó
województw startują na 4
trasach, które rozpoczynają
się na Luboniu Małym, w

Rabce, Zawoi i Kuźnicach, a

kończą w Zakopanem.
Wszystkie trasy wiodą przez
Poronin, gdzie odbędzie się
półfinał konkursu wiedzy o

W, I. Leninie. Finał nato
miast i podsumowanie im
prezy, w której główną na
grodą jest puchar przechod
ni ministra oświaty i wycho
wania odbędzie się 4 maja o

godz. 12.30 w auli Liceum
Muzycznego w Nowej Hucie.

Zakończenie
XIII Seminarium

Leninowskiego
Studentów

SC kwietnia w Krakowie
zakończyło się 3 dniowe XIII

Ogólnopolskie Seminarium
Leninowskie Studentów. Po
święcone ono było leninow
skiej koncepcji rewolucji i

postępowym ruchom poli
tycznym w Ameryce Łaciń
skiej.

Młodzież z wszystkich śro
dowisk akademickich kra
ju wysłuchała 35 referatów
przygotowanych przez stu
dentów oraz młodych pra
cowników nauki. Ich tema
tyka związana była m. in. z

przygotowaniami do XI
Światowego Festiwalu Mło
dzieży i Studentów na Ku
bie.

Uczestnicy seminarium zło
żyli kwiaty przed pomni
kiem Lenina w Nowej Hu
cie.

Przebudowa pieca
konwertorowego

w Hucie im. Lenina
Przed 1-Maja w kombina

cie hutniczym im. Lenina w

Krakowie zakończono prze
budowę pieca konwertoro
wego nr 3, który pozwoli
zwiększyć roczną produkcję
stali o 22 tys. ton.

W tym samym kombina
cie 30 kwietnia przekazano
do ponownej eksploatacji in
ny obiekt hutniczy — wielki

piec nr 3. Największa mo
dernizacyjna operacja tech
niczna w naszym hutnictwie
została tym samym zakoń
czona. W ciągu zaledwie 142
dni wielki piec powstał prak
tycznie od nowa; zwiększy
to jego produkcję o 200 tys.
ton surówki rocznie.

Z dalekopisu
@ (cas) KRÓL Jordanii

Husajn zakończył kilkudnio
wą oficjalną wizytę w Ju
gosławii. Przeprowadził on

rozmowy z prezydentem Ju
gosławii Tito na temat ostat
nich wydarzeń na Bliskim
Wschodzie i rozwoju ruchu
państw niezaangażowanych.

@ RADIO kabulskie ogło
siło w niedzielę dekret nr 1

Wojskowej Rady Rewolu
cyjnej Demokratycznej Re
publiki Afganistanu. Dekret
informuje, że Rada Rewolu
cyjna wybrała czołowego na
rodowego działacza rewolu
cyjnego Noora Mohammeda
Taraki przewodniczącym ra
dy oraz jednocześnie szefem
państwa i premierem.

@ TAJNA policja zacho-
dnioberlińska rozwiązała w

sobotę, w późnych godzinach
wieczornych „grupę lokal
ną” nielegalnie działającej
NSDAP w dzielnicy Neu-
koelln,

© PREZYDENT USA Car
ter oficjalnie zwrócił się do
Kongresu aby zaaprobował
jego projekt sprzedaży
Izraelowi, Egiptowi i Arabii

Saudyjskiej 200 nowoczes
nych samolotów wojsko
wych jednakże, aby uniknąć
konfrontacji z Kongresem w

tej sprawie. Biały Dom zre
zygnował z żądania aby
sprzedaż tych samolotów by
ła traktowana jako „jeden
pakiet”.

Tradycyjne spotkanie w KC PZPR

z weteranami walk, przodownikami pracy

4 bm. Leonid Breżniew

rozpoczyna wizytę w RFN

iiHiiiHmniuiiHiiiiHiiiir

POGODA
KRAKOWSKIE

PROGNOZ IMGW
MUJE: Polska

wpływem zatoki
z niżem znad Półwyspu Bre-

tońskiego. Zachmurzenie du
że. okresami opady deszczu,
częściowo o charakterze

przelotnym. Lokalnie moż
liwe burze. Temperatura
maksymalna w dzień od 14
w rejonach górskich do 18
na pozostałym obszarze. Mi
nimalna w nocy odpowied
niood5do9.WysokowTa
trach temperatura od 4 w

dzień do Ó nocą. Wiatry sła
be i umiarkowane
wo-wschodnie, w

wiatr halny.
ORIENTACYJNA

NOŻA NA NASTĘPNĄ DO
RĘ: Pogoda bez większych
zmian i nieco cieplej.

WCZORAJ NA TERMO
METRZE O gódz. 14: Kato
wice 9, Kielce 12, Tarnów 12,
Kasprowy Wierch —1, Czę
stochowa 8, Kraków 10, Biel
sko Biała 10, Zakopane 9,
Nowy Sącz 12.

BIURO —

INFOR-
jest pod —

związanej —

południo-
Tatrach

PROG-

'

2,3,l, E

(DOKONCŻENIE ZE STR. 1)
Edward Gierek poinformował

następnie, że na wniosek Biuia
Politycznego I<C PZPR Rada
Państwa przyznała przodującym,
zasłużonym ludziom pracy na
szego kraju, twórcom postępu
przemysłowego, naukowego, tech
nicznego i kulturalnego — od
znaczenia państwowe. Gratulu
jąc wyróżnionym T sekretarz KC
PZPR wyraził przekonanie, że

przyznane im odznaczenia będą
zachętą dla ich dalszej, pełnej
inicjatywy i oddania służby dla

sprawy socjalistycznej Polski.
Krzyżem Komandorskim Orde

ru Odrodzenia Polski odznaczony
został Władysław Siedlecki — pro
fesor UJ w Krakowie, Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski — Andrzej Jaróg — zdob-
nik galanterii drzewnej w War
sztatach Wzorcowych w Zako
panem i Zenon Rysiński — kie
rownik Spółdzielni Inwalidów

„Tarnospin” w Tarnowie.

Następuje uroczysty moment

dekoracji wyróżnionych odzna
czeniami państwowymi. Aktu
dekoracji dokonują: Edward
Gierek, Henryk Jabłoński, Piotr
Jaroszewicz, Władysław Kru
czek.

W imieniu wszystkich wyróź-, nizowanej i wzorowo wykona-
ir»nvr»h 7ialrn:i7at Stanisław nai rriln 4 a L-rsśrUnionych podziękował Stanisław

Cetera — górnik-kombajnista w

kopalni węgla kamiennego
„Pstrowski” w Zabrzu odzna
czony podczas spotkania Orde
rem Sztandaru Pracy I Klasy.

W dalszym ciągu spotkania w

serdecznej, bezpośredniej atmo
sferze rozwija się rozmowa, to
czą się dialogi o tym czym jest
obecnie nasza socjalistyczna
ćzyżha 1 co jest niezbędne
jej dalszego, pomyślnego
wszechstronnego rozwoju.

Zasłużeni przedstawiciele kla
sy robotniczej informują kiero
wnictwo partii o swych codzien
nych dokonaniach, o sukcesach
załóg przemysłowych, które
dzięki przeprowadzonej w ostat
nich latach modernizacji zakła
dów osiągają dziś — w nowo
cześniejszych, lepszych warun
kach — bardziej, efektywne wy
niki produkcyjne.

Przodownicy pracy i wetera
ni, ci którzy poprzez ofiar
ną służbę dla socjalistycznej
Polski stanowią wzór solidności,
podkreślają znaczenie dyscypli
ny zawodowej, uwypuklają wy
chowawczy aspekt dobrze zorga-

oj-
dla

i

nej pracy, rolę jakości w co
dziennym wysiłku, jakości owo
cującej także lepszymi warun
kami życia nas wszystkich.
Wiele wypowiedzi poświęconych
było potrzebie konsekwentnej
realizacji długofalowego progra
mu wyżywienia narodu, wyko
rzystania wszelkich rezerw dla
zwiększenia produkcji, przyspie
szenia tempa budownictwa mie
szkaniowego.

Są to — stwierdził I sekretarz
KC PZPR — sprawy o najwyż
szym znaczeniu — zwłaszcza, źe

niedługo będzie nas — Polaków
już 35 min. Edward Gierek na
wiązał też do słów weteranki
ruchu robotniczego Heleny Dzie
kan z Opola, zwracającej Uwagę
na znaczenie fciągłego uzmysła
wiania młodemu pokoleniu ce
ny jaką trzeba, było zapłacić za

Polskę socjalistyczną, niepodle
głą, sprawiedliwą musimy — po
wiedział I sekretarz KC PZPR
— troszczyć się o bezpieczeństwo
naszego kraju o to, co zapewnia
nam pokojową pracę. To co juz
osiągnęliśmy pokazuje, że war
to i trzeba nadal ofiarnie praco
wać dla dobra ojczyzny i wszy
stkich jej obywateli.

BONN (PAP). Środki masoWego przekazu w RFN — prasa, ra
dio i telewizja pełne są doniesień nt. rozpoczynającej się 4 maja
br. wizyty Leonida Breżniewa. W Artykułach, dyskusjach przed
kamerami telewizyjnymi oraz wypowiedziach czołowych poli
tyków wyrażana jest opinia, iż wizyta ta — druga jaką w ciągu
ostatnich kilku lat złoży przywódca partii i państwa radzieckie
go w Bonn — powinna przyczynić się nie tylko do dalszego roz
szerzenia współpracy dwustronnej, lecz przede wszystkim do

poprawy klimatu międzynarodowego.

Poczytny autor planował zamach stanu

(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
homej), zaciągnęli się na usługi
Forsytha. za żołd w wysokości
120 dolarów miesięcznie. Za

zwycięstwo w operacji każdy ze

zwerbowanej 14-tki „rycerzy
fortuny” miał otrzymać 30 ty
sięcy dolarów.

Na broń „Albatros" oczekiwał
w hiszpańskim percie Malaga.
Miała ona nadejść z RFN w

przesyłce od jednego z czoło
wych hamburskich handlarzy
bronią. W przesyłce, fikcyjnie
adresowanej do Iraku, miało się
znaleźć m. in. 40 karabinów au
tomatycznych produkcji belgijs
kiej. cztery lekkie karabiny
maszynowe, dwa moździerze 60-
milimetrowe oraz 40 tysięcy
sztuk amunicji. Za broń tę Gay
przekazał hamburskiemu han
dlarzowi 130 tysięcy marek za-

chodnioniemieckich.

Zamówiona broń nigdy jed
nak nie dotarła na pokład „Al
batrosa”. Przekupiony urzędnik
hiszpański, który miał załatwić

licencję eksportową, wykręcił
się z transakcji. Podczas gdy
„Albatros” wypłynął z Malagi
na Wyspy Kanaryjskie Forsyth
i Gay usiłowali nakłonić ham-
burskiego handlarza do ekspe
dycji broni innym szlakiem, ale
bezskutecznie. Tymczasem orga
na hiszpańskiej służby bezpie
czeństwa zwietrzyły misję „Al
batrosa”. Statek został zatrzy
many a jego pasażerowie usu
nięci z hiszpańskiego terytorium
państwowego.

W związku z rewelacjami na

temat próby zamachu przeciwko
Gwinei, zainspirowanej przez F.

Forsytha .redakcja „The Sunday
Times” otrzymała wyjaśnienia
od adwokatów reprezentujących
byłego przywódcę biafrańskiego
generała Ojukwu. Wyjaśnienie
w zdecydowany sposób zaprze
cza, że był on w jakikolwiek
sposób powiązany ż działalnością
grupy najemników przeciw pe
wnemu państwu zachodnioafry-
kańskiemu.

Jeździłem „polonezem”

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
w ub. roku. Komfort jazdy jest znacznie większy niż w „fiacie
125 p” — kierownica regulowana w pionie i regulacja przednich
foteli pozwala dobrać kierowcy optymalną pozycję do jazdy
na krótszych i dłuższych trasach. Duże bezpieczeństwo jazdy
zapewniają hamulce z korektorem ciśnienia w układzie hamulco
wym, co zapobiega poślizgowi, nawet na zaśnieżonej nawierzch
ni. Czytelna jest tablica wskaźników, nocą podświetlana na kolor
zielony, nie męczący Wzroku kierowcy. Tyle uwag po krótkiej
jeździe. Wkrótce postaramy się o pełniejszą ocenę walorów „po
loneza” i to w wersji 1500, która jako pierwsza pojawi się na

rynku. W. MACHNICKI

Do relacji z akademii 1-Ma-

jowej w Wojewódzkim Zwią
zku Spółdzielni Rolniczych
„Samopomoc Chłopska” w

Krakowie zamieszczonej w

numerze sobotnio - niedziel
nym „Gazety” wkradł, się
przykry błąd, zmieniający

zupełnie nazwisko sekreta
rza Komitetu Dzielnicowego
PZPR Kraków-Śródmieście
tow. JACKA INWAŁDA.

Zainteresowanego i Czytel
ników serdecznie przeprasza
my.

J. Carter przedwy
utworzeniu państwa

palestyńskiego

Zjednoczo-

konfliktu
że jest

nie-

pre-
Be-

LONDYN (PAP). W wywia
dzie udzielonym londyńskiemu
tygodnikowi „Sunday Times”

prezydent Stanów
nych, Jimrny Carter oświadczył
— nawiązując do

bliskowschodniego —

przeciwny utworzeniu państwa
palestyńskiego. „Nigdy nie opo
wiadałem się za niepodległym
państwem palestyńskim, nie o-

powiadam się dzisiaj i nie za
mierzam zmieniać swego sta
nowiska w tej kwestii” — pod
kreślił Carter. Prezydent
dwuznacznie poparł plan
miera Izraela, Menachetna

giną, który zakłada przyznanie
Arabom palestyńskim jedynie
„lokalnego samorządu’*, a nie

przewiduje całkowitego wyco
fania się wojsk izraelskich ż

okupowanych ziem arabskich.

Oświadczenie prezydenta St.

Zjednoczonych, złożone w prze
dedniu przybycia do Waszyngto
nu premiera Begina, świadczy
o tym, iż St. Zjednoczone nadal
całkowicie popierają
sjonistycżną politykę
wu i ignorują prawo

go narodu Palestyny
stanowienia.

ekspan-
Tel-Awi-
arabskie-
do samo-

Cztery nowe listy Aldo Moro
RZYM (PAP),

przed 46 dniami
Włoch Aldo Moro zwrócił Się
listownie do co najmniej czte
rech osobistości włoskich, w

tym dó prezydenta Giovanniego
Leone. Wiadomość o tych
stach została potwierdzona
niedzielę, ale ich treści nie
jawniono.

Oficjalny komunikat urzędu
prezydenckiego stwierdza, że

Uprowadzony
były premier

li-
w

u-

„list od Aldo Moro, adresowany
do szefa państwa, zestał dostar
czony do sekretariatu prezyden
ta”. Komunikat
w jaki sposób list
zano.

Zwracając się do
sięcy wiernych na

Piotra w Rzymie Papież Paweł
VI apelował w niedzielę, aby
nie tracić nadziei, że Moro bę
dzie żył.

nie wyjaśnia,
ten przeka-

około 50 ty-
płacu św.

Zakończenie wizyty ministra

spraw zagrtmicziiijch Ghany
WARSZAWA (PAP). 29 kwiet

nia dobiegła końca wizyta ofi
cjalna, jaką złożył w Polsce mi
nister spraw zagranicznych Gha
ny — Roger Joseph A. Felli.

Przyjęty został wspólny komu
nikat ujmujący wyniki wizyty.

Wspólny komunikat polsko-
gbański stwierdza, że min, Ro
ger J. Ą. Felli przekazał prze
wodniczącemu Rady Państwa

Henrykowi Jabłońskiemu —

w imieniu szefa państwa i prze
wodniczącego Najwyższej Rady
Wojskowej Ghany gen. I, K.

Acheamponga — zaproszenie do

złożenia wizyty w Ghanie.
W czasie rozmów ministrów

spraw zagranicznych obu kra
jów opowiedziano się za dal
szym rozwojem stosunków pol-
sko-ghańskich.

Obaj ministrowie podkreślili,
że współpraca między krajami
wspólnoty socjalistycznej i pań
stwami afrykańskimi przyczynia
się do umocnienia niezależności
i społeczno-gospodarczego roz
woju krajów Afryki.

Min. Felli zaprosił min. Woj
taszka do złożenia wizyty w

Ghanie.

Zmiany na stanowiskach państwowych
i partyjnych w Bułgarii

SOFIA (PAP), Rada Państwa

Bułgarii wydała dekret ó odwo
łaniu ze stanowiska w związku
Z przejściem niektórych człon
ków rządu do innej pracy. Sawa
Dyłbokow został zwolniony ze

stanowiska wicepremiera oraz

ministra zaopatrzenia i rezerw

państwowych a Mąko Dakow
został zwolniony ze stanowiska
wicepremiera. Ganczo Krystew
zestał odwołany ze stanowiska
ministra rolnictwa i przemysłu
Spożywczego.

Tym samym dekretem Grigor
Stoiczkow został powołany na

stanowisko wicepremiera oraz

ministra rolnictwa i przemysłu
spożywczego. Jordan Mładenow
został zwolniony ze stanowiska
ministra elektroniki i elektro
techniki a powołany na stanowi
sko ministra zaopatrzenia i re
zerw państwowych. Wasil Chub-
czew, zajmujący do tej pory

stanowisko pierwszego wicemi
nistra przemysłu maszynowego,
został powołany na stanowisko
ministra elektroniki i elektro
techniki.

Dotychczasowy pierwszy wice
minister rolnictwa i przemysłu
spożywczego Wasil Canow zo
stał pierwszym wiceministrem

tego resortu w randze ministra.
Jekatierina Marinowa została
powołana na stanowisko pierw
szego wiceministra rolnictwa i

przemysłu spożywczego w ran
dze ministra.

Biuro Polityczne KC BPK
zwolniło, w związku z przej
ściem do innej pracy, Wyłkana
Szopowa ze Stanowiska kierow
nika wydziału rolnictwa KC
BPK. Na stanowisko to powoła
no Angeła Bobokowa, dotych
czasowego pierwszego sekretarza
komitetu okręgowego BPK w

Ruse.

Organizacja pochodu 1 Majowego
w Krakowie

W Święto Pracy 1 Maja 1978 r. w Krakowie pochód rozpocz-
nie się po przemówieniu I sekretarza KC PZPR Edwarda Gier
ka na manifestacji Pierwszomajowej w Warszawie. Transmisja
przemówienia nastąpi o godz. 10.

O godz. 9.30 poczty sztandarowe i członkowie Krakowskiego
Komitetu Obchodów 1 Maja w Krakowie zbierają się przed
budynkiem KK PZPR, ul. Solskiego 43, Skąd wyruszą ć> godz.
9.40 ul. Westerplatte ha trasę pochodu Pierwszomajowego, a za

nimi grupa zasłużonych działaczy ruchu robotniczego i komba
tantów (która zbierze się na ul. Westerplatte na wprost gma
chu KK PZPR) a następnie zatrzymują się na styku ul. We
sterplatte i Basztowej, gdzie wysłuchają przemówienia tow<
Edwarda Gierka,

MIEJSCA ZBIÓREK
Krowodrza

Westerplatte (czoło na wysokości ul. Kopernika). Waryńskie
go, Reymonta. Krupnicza, pl. przed nowym gmachem AR i

Oleandry, Sienna i Mały Rynek, Bernardyńska, Pawia i 'Wor
cella. Gotowość do pochodu godz. 9.50.'Trasa pochodu po przej
ściu przed trybuną honorową: Basztowa — 1 Maja — Karme
licka (rozwiązanie pochodu) Parkingi: Mały Rynek, Na Gród*
kv, Koletek, Zacisze (w godz. 7—10.30) i Rajska (w godz. 10—12).

Podgórze
Bohaterów Stalingradu (od Wawrzyńca do Poczty Głównej)

Stradom, Krakowska (od pl. Wclnica do Dietla). Gotowość dś

pochodu: 10.30 Trasa pochodu po przejściu przed trybuną ho*
norową: Basztowa — 1 Maja — Podwale — Straszewskiego
(rozwiązanie pochodu). Parkingi: Miodowa. Berka Joselewicza,
Dietla. Rzeszowska. Węgłowa, Józefa, Wielopole (koło Dorna
Prasy) (w godz. 9—11.30) i Smoleńsk (w godz. 11—12).

Śródmieście
Lubicz (od Rakowickiej do Basztowej) i Rakowicka, Koper*

nika, Grzegórzecka. Wielopole, Grodzka. Sienna i Mały Rynek
(po wyjściu grup Krowodrzy), Pawia (po wyjściu grup Kro
wodrzy). Gotowość do pochodu: godz. 11. Trasa pochodu p»
przejściu przed trybuną honorową: Basztowa — 1 Maja —

Szewska i Annv do Rynku Głównego (rozwiązanie pochodu).
Parkingi: plac Dworcowy. Reja. Botaniczna, Librowszczyżna, Sa-

rego (w gedz. 10—13) i Bracka (w godz. 11—14).

Nowa Huta i Huta im. Lenina

Miejsce zbiórki: Lubicz i Powstańców Warszawy (od strony
Ogrodu Botanicznego). Gotowość do pochodu: godz. 12.20. Trasa

pochodu po przejściu przed trybuną honorowa: Er.sztoWń —

Łobzowska do al. Słowackiego (rozwiązanie pochodu) Parkingit
Zygmunta Augusta, Strzelecka, Ariańska (w godz, 11—14) i al.
Słowackiego (odcinek od Karmelickiej do Długiej, prawa stro
na) w gedz. 12—14.

Silniki z tarnowskiego „lameta”
poszukiwane na całym świecie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Cieszy nas jak wychodzi dobry silnik

— mówią wszyscy trzej. Klienci zachodni wy
znaczą czasem terminy »na wczoraj* — doda-

je brygadzista Stanisław Spala — jak trzeba,
to pracujemy po kilkanaście godzin. Każde

kolejne, duże zamówienie z zagranicy trak
tujemy jako nasz własny, prywatny sukces.
Jako najlepszą ocenę naszej pracy i umiejęt
ności”.

— „Mamy tak zorganizowaną robotę i kon
trolę laboratoryjną, że nie ma prawa trafić
poza fabrykę żaden bubel — mówi Julian
Chrząszcz — Dla mnie największą nagrodą
za pracę jest to, gdy słyszę, iż nasze silniki
trafiają do najbardziej odległych krajów.
Dumny jestem, że przyłożyłem do tego także
swoją rękę... (sad)

Majowe Święto—okazją do zabawy
Z okazji Święta Prący przygotowano szereg interesujących

Imprez.
1 maja, mieszkańcy Krakowa będą mogli uczestniczyć w wie

lu imprezach rozrywkowych. W Rynku Głównym od godz. 15 do
21 występują znane i łubiane krakowskie zespoły regionalne.
W godz. 16—20 w Małym Rynku koncertują zespoły Krakow
skiego Teatru Regionalnego: „Kale Jakha”, „Prababki”, „Sio
stry Knapik”, „Krakowska Szmelcpaka” i „Waganty”, a w Bar
bakanie gościnnie wystąpią zespoły Federacji Stowarzyszeń Klu
bów Tanecznych: „Wektory” z Opola, „Saga” z Zielonej Góry,
„Fan” z Poznania oraz zespoły muzyczne. W godzinach od 17
do 20 w kilku częściach miasta odbędzie się równolegle wiele

imprez: na placu Wolnica — koncert zespołów ludowych i mło
dzieżowych, w os. Akacjowym — występy krakowskich artystów
i zespołów muzycznych, w Parku Jordana — prezentacja zespo
łów studenckich, w Mydlnikach, Olszanicy i Toniach' -r- festyny
ludowe, w Parku Bednarskiego — występy zespołów regional
nych i zabawa taneczna.

Krakowianem życzymy udanego wyboru i miłego spędzenia
wolnego czasu...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
żego — pracownika przedszkola
w Dobczycach, Fryderyka Łuc
kiego — działacza ZBoWiD, o-

ficera I Armii Wojska Polskie
go, inspektora Dyrekcji Rozbu
dowy Miasta Krakowa, Stefana
Łukawskiego — aktywistę
ZBoWiD, działacza społeczno-
politycznego, uczestnika walk o

utrwalenie władzy ludowej,
Mieczysława Jastrzębskiego —

sekretarza ZBoWiD w Skawi
nie, uczestnika walk o utrwa
lenie władzy ludowej, Zbignie
wa Siatkowskiego — pracowni
ka naukowego UJ, wiceprze
wodniczącego Klubu Twórców
i Działaczy Kultury „Kuźnica”,
Gustawa Śliwę — aktywistę
ZBoWiD, pracownika PPH
„Konsumy”. Wręczono również
trzy Złote i sześć Srebrnych
Krzyży Zasługi.

W imieniu odznaczonych po
dziękował Zbigniew Siatkow
ski. Mówił o obowiązku służby
patriotycznej, o tradycjach
walk rewolucyjnych zobowią
zujących do dobrej, rzetelnej
pracy. (J)

☆
(Inf. wł.) W ub. sobotę w

gmachu KW PZPR w Nowym
Sączu władze polityczno-gospo
darcze spotkały się z grupą 150
Weteranów ruchu robotniczego
i przodowników pracy. Gości

powitał przewodniczący WK
FJN Kazimierz Węglarski.

W swoim wystąpieniu I se
kretarz KW PZPR Henryk Ko
stecki m, in. stwierdził, iż spo
łeczeństwo regionu dokonało w

trudzie wiele dla dobra gospo
darki oraz dla dobra własnego.

W spotkaniu uczestniczyli:
prezes WK ZSL — Zbigniew
Barylak, przewodniczący . WK
SD — Czesław Grzesiak oraz

wojewoda nowosądecki Lech
Bafia.

W trakcie uroczystości Krzy
żami Kawalerskimi Orderu O-
drodzenia Polski udekorowani
zostali: Albin Bobak, Stanisław
Czernik, Tadeusz Prokesz, Jan
Różański, Tadeusz Skałka, Jan
Smcłkiewicz, Tadeusz Troczyń-
ski. (k-b)

☆
(Inf. wł.) Tradycyjnym zwy

czajem w przeddzień Święta
Pracy w ub. sobotę członkowie

Słowa uznania

dla ludzi pracy

województw: krakowskiego,
nowosądeckiego i tarnowskiego

Egzekutywy KW PZPR w Tar
nowie spotkali się w Sali Lu
strzanej z działaczami ruchu

robotniczego. W spotkaniu u-

czestniczyli również ci, którzy
kontynuują tradycje starszych
pokoleń a więc . aktywiści
ZSMP.

I sekretarz KW Partii Stani
sław Gębala zapoznał zebra
nych z problemami, którymi
zajmowała się w ubiegłym ro
ku i zajmuje się aktualnie wo
jewódzka iristailćja PZPR.

Po południu w odświętnie u-

dekorowanej sali widowiskowo-
sportowej Pałacu Młodzieży w

Tarnowie odbyła się wojewódz
ka akademia. Miejsca w pre
zydium zajęli członkowie Egze
kutywy KW PZPR z I sekreta
rzem KW Stanisławem Gębalą,
sekretarz WK ZSL Stanisław
Partyła, przewodniczący WK
SD Kazimierz Danko, przewod
niczący WK FJN Stanisław O-
pałko, władze administracyjne
województwa z wojewodą Ja
nem Sokołowskim, władze Tar
nowa, działacze ruchu "robotni
czego.

Uroczystość otworzył członek
Sekretariatu KW PZPR. I se
kretarz KM Partii w Tarnowie
Jerzy Malinowski, po czym ze
brani wysłuchali przemówienia
okolicznościowego Stanisława

Gębali.
— „W tym roku przypada 60

rocznica naszego wyzwolenia
narodowego po przeszło stulet
niej niewoli. Stanowi ona oka
zję do refleksji nad drogą,
przebytą przez naród w tym 0-
kresie — przypomniał rn. in.
mówca. Tegoroczne Pierwszo
majowe Święto będzie przy
pominać o dwóch podstawowych
dla naszego narodu problemach:

dyskusji nad tym, co uczyniliś
my i czynić będziemy, aby Pol
ska rosła w siłę, a ludziom ży
ło się lepiej oraz nad sprawą
podstawowego prawa człowieka
— prawa do życia w pokoju.”

Międzynarodówka Zakończyła
oficjalną część akademii, a na
stępnie wystąpił Centralny Ze
spół Pieśni i Tańca Wojska Pol
skiego. (AL)

☆
(ruf. wł.) Sobota była dniem

szczególnym dla miejskiej or
ganizacji partyjnej w Nowym
Targu. W dowód uznania otrzy
mała ona sztandar. Z rąk I se
kretarza KW PZPR w Nowym
Sączu Henryka Kosteckiego o-

debrał go t sekretarz KM PZPR
w Nowym Targu Wit Wojto
wicz. Odbyła się też uroczy
stość wręczenia 50 legitymacji
kandydackich PZPR, w tym le
gitymacji z numerem 2500,
którą otrzymał Wiktor Za
chwieja — brygadzista z NZPS
„Podhale". Wręczono też Wyso
kie odznaczenia państwowe.
Krzyżem Komandorskim Orde
ru Odrodzenia Polski uhonoro
wany został Józef Dudek —

uczestnik Wielkiej Socjalistycz
nej Rewolucji Październikowej,
emerytowany pracownik NZPS
„Podhale". Krzyże Kawalerskie
Orderu Odrodzenia Polski 0-
trzymali: Tekla Głowacka —

emerytowana nauczycielka,
współorganizatorka „Konfede
racji Tatrzańskiej" w okresie TI

wojny światowej i Stanisław
Piłat — były olimpijczyk a o-

becnie wychowawca młodzieży.
Złotym Krzyżem Zasługi ude
korowany został Kazimierz Ol-
brychtowicz — przewodniczący
komitetu osiedlowego „KoWa-
niec”. W uroczystości uczestni

czył wojewoda nowosądecki
Lech Bafia. (sś)

☆
(Inf. wł.) W przeddzień Majo

wego Święta sztandar otrzyma
ła również miejsko-gminna or
ganizacja partyjna w Rabce. I
sekretarzowi KMG PZPR Józe
fie Moskal wręczył go sekre
tarz KW Partii w Nowym Są
czu Antoni Rączka. 50 aktywi
stów ZSMP i HSPS otrzymało
legitymacje kandydackie i
członkowskie PZPR.

W ub. sobotę natomiast sztan
dar otrzymała miejsko-gminna
organizacja partyjna w Gry
bowie. Podczas uroczystości
członek Sekretariatu KW PZPR
w Nowym Sączu, przewodni
czący WKKP Jerzy Mardyła w

towarzystwie sekretarza KMG
PZPR w Grybowie Janusza
Ślusarza, wręczył 15 osobom le
gitymacje członkowskie a 26
legitymacje kandydackie PZPR.

(sś)
☆

(Inf. wł.) Sztandar otrzymała
też wczoraj organizacja gmin
na PZPR w Zielonkach k. Kra
kowa. Wręczenia sztandaru do
konał sekretarz KK PZPR

Henryk Michalski a przyjął go
W imieniu całej organizacji
gminnej I sekretarz KG Partii
Stanisław Cała.

W czasie uroczystej akademii
naczelnik gminy Józef Zaremba
wręczył dyplomy uznania dla
przodujących rolników. Otrzy
mali je: Zdzisław Tomczyk z

Jerzmanowic, Piotr Gajoch z

Dziekanowic, Tadeusz Wiatr z

Węgrze, Eugeniusz Radecki z

Przybysławic, Eugeniusz Sie-
rant z Bibie, Edmund Heród z

Garllczki. Antoni Walczak z

Woli Zachariaszowskiej, Jakub
Prochal z Trojanowie, Bolesław
Małek z Zielonek i Zofia Bo
chenek z Dziekanowic.

Warto dodać, że w przede
dniu 1 Maja GS w Zielonkach
przekazała dó użytku mie
szkańcom wsi Trojanowie® i
Modlnicżka sklepy spożywcze,
przy których Wiele prac wyko
nano W czynie społecznym.

(cm)

(Inf. wł.). W ub. sobotę, w

przeddzień Majowego Święta w

Krzeszowicach odbyło się „Spot
kanie pokoleń”. Wzięli w nim
udział działacze byłych organi
zacji młodzieżowych: ZWM,
ZMP oraz młodzież miasta i

gminy zrzeszona w ZSMP. Pod
czas spotkania zasłużonym dzia
łaczom byłych organizacji mło
dzieżowych wręczono odznacze
nia i dyplomy, zaś 8 rekomendo
wanym w szeregi PZPR człon
kom ZSMP I sekretarz KMG w

Krzeszowicach Stanisław Bilski

wręczył partyjne legitymacje
kandydackie. (a)

☆

(Inf. wł.). Zasłużeni pracow
nicy Południowego Okręgu Ko
lei Państwowych w Krakowie
oraz Przedsiębiorstwa Robót
.Kolejowych nr 9 zostali w ub.
sobotę uhonorowani odznacze
niami państwowymi i resorto
wymi Krzyże Kawalerskie Or
deru Odrodzenia Polski otrzy
mali: Jan Drabik, Jan Kacz
marczyk, Tadeusz Kulig, Jan
Martuszewski, Leon Ryż. Po
nadto przyznano 11 Złotych, 12

Srebrnych i 3 Brązowe Krzyże
Zasługi oraz Złotą Odznakę „Za
Pracę Społeczną dla Miasta
Krakowa”. Odznaczenia wrę
czał I sekretarz KD PZPR Kra
ków-Śródmieście Arlam Kawa
lec.

Tradycyjne pierwszomajowe
spotkanie odbyli także pracow
nicy Huty Aluminium w Ska
winie, . na którym wyróżniają
cy się dostali nagrody i Wyróż
nienia.

(Inf. wł.). W świetlicy ZNTK,
Komitet Miejski PZPR w No
wym Sączu zorganizował w so
botę spotkanie z młodzieżą.
Wzięli w nim udział: sekretarz
KW PZPR Kazimierz Rygucki,
I Sekretarz KM PZPR Jan Ko-
szkul, wicewojewoda Edward
Ligęza, prezydent miasta Wie
sław Oleksy. W trakcie uroczy
stości wręczono 110 legitymacji
kandydackich pracownikom są
deckich zakładów pracy.

Również na spotkaniu z gru
pą funkcjonariuszy MO i SB
wyróżniających się w służbie
— w którym uczestniczył se
kretarz KW PZPR Kazimierz
Rygucl-i 11 osób otrzymało par
tyjne legitymacje. (sś)

Wczoraj: ® zauważyliśmy,
że w trakcie prac ziemnych
przy ul. 18 Stycznia, najpierw
Zdjęto płyty chodnikowe, uło
żono je starannie, a następnie
zasypano ziemią z wykopu.
Troskliwość jednych — skute
cznie zmarnowali inni 0 w

kawiarni „U Zalipianek” ka
wa kosztuje... 38 zł, choć ani
jej wiele, ani nadzwyczaj
smaczna. Dlaczego? 0 od
świętnie przystrojone i odno
wione Planty to jeden z pier
wszych naprawdę czystych za
kątków Krakowa. Czekamy
na więcej.

W Klubie „Pod Gruszką”

Dyskusja
o miejskiej zieleni

Zarząd Oddziału Stowarzysze
nia Dziennikarzy Polskich i Roz
głośnia Polskiego Radia w Kra
kowie zaprasza serdecznie swo
ich słuchaczy do klubu SDP
„Pod Gruszką” przy ul. Szcze
pańskiej 1 I piętro w dniu 3 ma
ja br. o godz. 17.30 gdzie odbę
dzie się spotkanie połączone o

dyskusją pod hasłem „W trosce
o zieleń dla naszego miasta".
W spotkaniu wezmą udział

przedstawiciele instytucji odpo
wiedzialnych za utrzymanie i

konserwację zieleni w mieście.

Oczekujemy na konkretne pro
pozycje, wnioski i uwagi. Moż
na _je także zgłaszać telefonicz

nie w dniu spotkania pod nr

285-53 w godz. 9—16.

Olimpiada geograficzna zakończona

Pod hasłem „Państwa Basenu
Morza Bałtyckiego” odbył się
finał V Wojewódzkiej Olimpia
dy Geograficznej dla uczniów
szkół podstawowych z terenu

miasta i województwa miejskie
go. Do ostatecznej rozgrywki
przystąpiło 57 uczniów. Najlep
szymi okazali się: Andrzej Gra
bowski ze Szkoły Podstawowej

nr 34 w Krakowi®, II mićjscć
zajęła Beata Radżymińska z®
Szkoły Podstawowej nr 112, zaś
miejsce III zdobyła Aliną Fra*
nik — Szkoła Podstawowa nr 18.
Laureaci otrzymali wartościowo
książki i dyplomy ufuńdoWańó

przez Urząd m. Krakowa draż
Kuratorium Oświaty i Wycho
wania.

Cenna inicjatywa
ZOZnr3

Dla uczczenia Święta Pracy
1 Maja pracownicy Zespołu
Opieki Zdrowotnej nr 3 — Kro
wodrza w czynie społecznym u-

rządzili pracownię analityczną
w pomieszczeniach . przy ul.

Tetmajera. Do tej pory miesz
kańcy Bronowie — ściślej osied
la Widok, dla wykonania nie
zbędnych badań udawać się mu-

sieli aż na ul. Galla. Inicjatywa
to tym cenniejsza, że na przy
chodnie z prawdziwego zdarze
nia przyjdzie jeszcze mieszkań
com Widok nieco poczekać...

(m)

W dniu 2 maja br. odbędą się
dyżury poselskie: W gabinecie
przewodniczącego Bady Narodo
wej miasta Krakowa przy ul.

Basztowej 22 w Krakowie, I pię-

Dyżury poselskie

tro, pokój nr 47 w godzinach Od

14 do 16. W lokalu Dzielnico
wego Komitetu Frontu Jedno
ści Narodu Kraków - Śródmie
ście, ul. Grunwaldzka 8, parter,
pokój nr 8, w godzinach od 15
do 17.
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Już osiemnasty

PAMIĘTAJMY TEŻ:

„Kto się w maju rodzi,
dobrze się mu powodzi”.

■PIĄTEK’ mija 160 rocznica urodzin KA-
A MARKSA: w Cinrlirarłn (cnnfb-onioTMROLA MARKSA; w Gorlicach (spotkaniem

Irlandia — Węgry) i Nowym Sączu (spotka
niem Belgia — Jugosławia) zainaugurowane
zostaną rozgrywki Turnieju UEFA juniorów.

„Nie widziałem takich, którzy by nie

mieli więcej pragnień niż istotnych po
trzeb, a więcej potrzeb niż zadowolenia"

(WOLTER).

\1 .... . . A 2. ń:
■ IB ‘---1

sowy wykonawca. Dyrektor Hołoń zna do
kładnie te wszystkie problemy, o które py
tam. Ale uczciwie chce powiedzieć, źe kilka
zaledwie zmarnowanych konstrukcji, albo
gruszek ż betonem wylanych do rowu, to je
szcze nie jest temat do pisania Trzeba uzmy
słowić sobie całość sprawy, powiedzmy te
ileś tam tysięcy strat porównać z kwotą 13
mld zl. bo tyle kosztuje walcownia. Przy
takim ogromie nawet z ekonomicznego pun
ktu widzenia to nie jest żadna wielka strata
i jego, budowlańca, sumienie nie boli.

Mądrości
ludowe

maja 1937 roku krakowski „CZAS" na stronie dwu
nastej, pod nagłówkiem „Pierwszy Maj", donosił:

„Wczoraj w dniu 1 maja xabryki i większe zakłady
przemysłowe w Krakowie były nieczynne, a pracownicy nale
żący do klasowych związków zawodowych pospieszyli na miej
sce zbiórki pod Dom Górników, skąd udali się pochodem z

czerwonymi sztandarami na pl. Jabłonowskich, gdzie odby-
X lo się zebranie... W pochodzie wzięło udział ok. 8000 osób...

W czasie pochodów zwracało uwagę, że oprócz „Czerwonego
Sztandaru ’

przywódcy intonowali „Międzynarodówkę", która

ogółowi robotników jest obca".

sprawozdawca przesadził z tą obcością. „Międzynarodówka
którą — jak pisze Józef Kozłowski w książce „Śpiewy proleta
riatu polskiego” — pozostawiła robotnikom polskim w spadku

Komuna Paryska 1871 r., pojawiła się podczas rewolucji 1905—1907
roku. Pierwodruk tekstu pieśni, w brzmieniu jakim posługujemy się
po dziś opublikował anonimowo „Robotnik” w 1906 roku. Ta wersja,
w odróżnieniu od innych miała sześć zwrotek, których strofy brzmia-
ły na. ówczas nader aktualnie, jak choćby ta:

Oo
i

Nie nam wyglądać zmiłowania
z wyroków bożych, z carskich praw,
Z własnego prawa bierz nadania
i z własnej woli sam się zbaw!
Niech w kuźni naszej ogień bucha,
zanim ostygnie — przekuj sial,
by łańcuch spadł z wolnego ducha,
a dom niewoli — zniszcz i spal!

3 . W okresie międzywojennym „Międzynarodówka”, jako hymn Ko-
Sńiunistycznej Partii Polski (od 1918 r.) była zakazana. Za jej śpiewa-
%ńie, a szczególnie za ogłaszanie drukiem groziły represje, czego do
li świadczyli niektórzy redaktorzy. Cytowany autor podaje, że w 1929 r.
5 w artykule pt. „Przed pierwszym maja. Ż minionych dni” opubliko-
5 wano dwie zwrotki „Międzynarodówki" w wersji znanej z łamów
S „Robotnika” lat 1911—12, a więc z okresu, gdy redaktorem naczelnym
; pisma był Józef Piłsudski, o czym nie omieszkano przypomnieć. Są

dzono, że to przypomnienie ustrzeże redakcję przed konsekwencjami.
g Przewidywania okazały się niewczesne, nie uwzględniały wszak faktu

ewolucji poglądów i postawy ówczesnego naczelnika państwa, który
znalazł się na pozycjach wstecznych, obcych interesom klasy robotni
czej. Niebawem redakcja mogła poinformować swoich czytelników

jo tym, że za artykuł i tekst hymnu została pociągnięta przez Komi-
g sąriat Rządu do odpowiedzialności sądowej.

Zakaz publikowania i wykonywania „Międzynarodówki” obowiązy
wał do czasu wojny, lecz władze nie były w stanie przeszkodzić pu
blicznemu śpiewaniu hymnu światowego proletariatu.

TTgmnem robotników polskich stała się pieśń, która zyskała dużą
popularność także w innych krajach — „Czerwony Sztandar”.
Jej rodowód sięga również Komuny Paryskiej. Uczestnik Ko

muny, Paweł Brou.sse, pod wrażeniem demonstracji politycznej w Ber
nie, w szóstą rocznicę Komuny, 18 marca 1877 r napisał na melodię
popularnej pieśni szwajcarskiej („Marsz strzelców fryburskich”) pieśń
o czerwonym sztandarze. W dziesiątą rocznicę Komuny Paryskiej
lwowski działacz socjalistyczny i poeta Bolesław Czerwieński (1851—
1888) podarował robotnikom Galicji polski „Czerwony Sztandar”, któ
rego treść, przyśpiew i melodia zostały zaczerpnięte z pieśni komu-
nardów.

Po raz pierwszy tekst „Czerwonego Sztandaru”, sygnowany „Lwów
1881”, zamieszczony został w pierwszym zbiorze polskiej poezji socja
listycznej pt: „Czegóż chcą?” (Genewa 1882). Pieśń szybko rozpo
wszechniła się w Galicji (a następnie na terenie innych zaborów) i ró
wnie szybko nastąpiły represje władz, które skonfiskowały jej pier
wodruk wraz z całym zbiorem. Józef Kozłowski w swojej książce
ni. in. przytacza przykład z Krakowa, gdzie w 1891 r. starostwo grodz
kie obwarowało zezwolenie na odbycie wiecu pierwszomajowego sze
regiem zakazów. „Zaznaczono jednak z góry, że wyklucza się wszel
kie pochody w zwartych szeregach, użycie czerwonego sztandaru ilp.
emblematów tudzież odśpiewanie sądownie zakazanej pieśni robotni
ków „Czerwony Sztandar”. W 1894 r. w Krakowie za śpiewanie ..Czer
wonego Sztandaru" skazanych zostało sześciu działaczy socjalistycz
nych, m. in. Ignacy Daszyński na 14 dni aresztu.

~ Dopiero w 1900 roku, po interpelacji wniesionej przez Ignacego Da-
: szyńskiego i 16 innych posłów socjalistycznych do ministra sprawied-

« liwości na sesji Rady Państwa w Wiedniu, restrykcje wobec pieśni
“

zostały uchylone. Odtąd mogła być legalnie rozpowszechniana, choć
‘.druk wymagał oznaczenia, że była ona przedmiotem interpelacji po-

£ selskiej w parlamencie, a to chroniło pieśń przed ingerencją cenzor-

M

7
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S

I

Królestwie Polskim „Czerwony Sztandar" znalazł się w spi
sie druków zakazanych, za wykonywanie groziło do 3 mie
sięcy więzienia lub twierdzy bądź do 3000 rubli grzywny, a

to pieśń rozpowszechniano masowo. W zaborze pruskim docze-3 mimo to pieśń rozpowszechniano masowo. W zaborze pruskim docze-
2 kala się pięciokrotnej konfiskaty, za jej śpiewanie trafiali polscy ro-

: botnicy do więzienia.
3 Ze słowami „Czerwonego Sztandaru" na ustach kroczyli polscy re-

5 wolucjoniści na stracenie na stokach warszawskiej Cytadeli. Pieśń
„wyszła” na ulice, towarzyszyła masom robotniczym w ich wystąpię-

5 niach i w walce na barykadach 1905—1907 roku. Za sprawa polskich
zesłańców trafiła do Rosji, gdzie przełożona na język rosyjski trafiła
do śpiewnika pieśni rewolucyjnych tamtejszych robotników (znał ją,
śpiewał po polsku i po rosyjsku Włodzimierz Lenin). Doczekała się
przekładów na ukraiński, niemiecki, czeski, słowacki, łotewski, buł
garski, esperanto.

Z tą pieśnią w jakiś sposób związana jest historia polskiego ruchu
”

robotniczego.'Bo pieśni — jak ludzie, których są tworem, dzięki któ-
~ rym żyją —- mają swoją historię!

ZBIGNIEW GUZOWSKI

ot. MIROSŁAW NOWORYTA

I■

JERZY

MADEYSKI

DZIŚ: CO OBURZA

W SZTUCE?

...technika budowy...
WŁADYSŁAW WIECZOREK mówi krótko:

W którym innym fachu człowiek może wy
stawić sobie za życia tyle pomników? Nawet
i za 100 lat każdy będzie móg) obejrzeć tę
walcownię. Czy pani się ze mną zgodzi?

...oraz młodego inżyniera
ANDRZEJ JAREK przyjechał z dyplomem

odlewnika w 1976 r. i został skierowany do
pracy w rozruchu. Ciekawa praca, chociaż
specyficzna, jednego dnia idzie lekko, do 15
najdalej, innego wraca się do hotelu na
wet po 18 godzinach. Czasami w dodatku
coś wyskoczy, jakaś luka w dokumentacji. Na
przykład na walcowni zapomniał projektant
o jednej podporze i nie było na czym oprzeć

aurze
♦ „Jeśli się w maju śnieg

zdarzy, to lato dobrze
wyparzy".
„Na pierwszego maja
szron obiecuje hojny

. plon”.
+ „Pierwszego maja deszcz,

nieurodzaju wieszcz".
♦ „Gdy w maju plucha, w

czerwcu posucha”.

O
czym warto napisać? Tylko.
o walcowni dużej! Gazetka
„Błyskawica", która od paru
miesięcy dociera na plac bu
dowy dwa razy w tygodniu,

informuje niezmiennie, że „Duża na
czelnym zadaniem roku!’’ Nawet ogło
szono konkurs dziennikarski na publi
kację z tego rejonu budowy Huty Ka-

| towice. Tylko jak tu pisać o tej wal-
E cowni? Nie jest duża, jest OGROMNA.
X Ma kilometr i 200 m długości. W plą-
s taninie konstrukcji (31 tys. 400 ton!),
5 maszyn i urządzeń, które już stoją albo
E zostaną zmontowane lada dzień (50 tys.
X 900 ton!) torów kolejowych (15 km!)
X stoję przytłoczona tymi wielkościami —

X i nie ma innego sposobu — szukam
X pomocy...

S nie spółdzielcze w Tarnowie, umeblował dwa
pokoje segmentami na wysoki połysk, do
kuchni u stolarza zamówił meble na objsta-
lunek, żeby wymiary się zgadzały. Teraz wra
ca sobie do domu w sobotę, żona Michalina
uśmiechnięta, czyściutko. Naprawdę, w takiej
atmosferze domowej można wypocząć. Żona
teraz się dopytuje, kiedy starczy im na ma
łego „fiata”. On prawo jazdy już ma. Jesz
cze nic żonie nie obiecał, ale kalkuluje, że

po skończeniu tej walcowni może uda się
wpłacić na „malucha”.

proponuje

Wszystko po kolei, bo też wszystko
drażniło widzów w swoim czasie. W
II tys. p. n . e . egipskich kapłanów
rozjuszał realizm, gwałcący odwiecz
ne kanony świętej sztuki. U nas od
wrotnie, właśnie deformacja dopro
wadzała do białej gorączki rodzimych
kapłanów kultury. Gniewała nawet

przejrzysta konstrukcja, dzięki czemu

francuski w genezie gotyk zyskał swe

miano, nazwany „sztuką barbarzyń
skich Gotów” przez Giorgia Yasariego
i złościło bogactwo, co znalazło swój
oddźwięk w pogardliwym określeniu

„barocco”, czyli udziwnione. Oburzała
raz po raz nagość i jej fragmentarycz
ne tylko zakrycie, jak to zdarzyło
się pomawianej o pornografię z racji
aksamitki i pantofelka „Olimpii” Mane
ta. Kontrowersję wywoływały niewin
ne tematy, jak „Dworzec St. Lazaire”

Moneta, bo, fi donc, któż widział ma
lować śmierdzące lokomotywy! i pęp-

- ki na brzuchach Adama i Ewy, uzna
ne przez scholastyków za przejaw
bluźnierczego wolnomyślicielstwa, no

bo skąd pępek u cudownie, czyli bez

użycia kobiety, stworzonych praro-

Walcownia w oczach brygadzisty
Zanim tu przyszedł, robił fundamenty pod

walcarkę-zgniatacz, fundament . cięcia ognio
wego oraz piece wgłębne. Na walcowni dużej,
nie można powiedzieć, robota ciekawa. Teraz
pracuje na odcinku pierwszym, stawia sza
lunki na fundamencie samotoku chłodni nr 2.

EUGENIUSZ PIEKARZ z rolnika w budo
wlanego przekwalifikował się po wojnie.
Przyczyna dość typowa. Na 7-morgowym go
spodarstwie w Brochcicach koło, Tuchowa
mógł zostać jeden, a nie wszyscy, skoro ich
było w domu siedmioro. Pierwszą ważną bu
dową w jego życiu była Fabryka Silników.
„Tamel” w Tarnowie. W 1953 r. zmienił pra
cę, przeniósł się do Krakowa, do „Budosta-
lu-3”. Tak na marginesie: właśnie w tym ro
ku razem ze swoją firmą będzie obchodził
25-Iecie.

Do Huty Katowice przyszedł więc ze sporą
praktyką. W Hucie Lenina — musi się po
chwalić — stawia! wszystkie większe obiek
ty. Tylko z wyjątkiem stalowni konwertoro
wej. Ale to było zupełnie co innego, dawniej
a dziś. Wtedy, w latach pięćdziesiątych za

całą mechanizację pracy musiały wystarczyć
taczki i łopata. Teraz — proszę tylko spoj
rzeć: podjeżdża pompa i leję beton równiut
ko, człowiek przez ten czas może zapalić pa
pierosa.

Od brygadzisty zależy dużo. On na przy
kład nie toleruje wódki. Przyczyny tego, że
człowiek łapie za kieliszek, są wprawdzie
różne, ale skutki zwykle takie same. Miał
tu niedawno u siebie zdolnego chłopaka, na
wet nauczył się czytania dokumentacji. Ale
jak to w życiu, coś się nie ułożyło, zdaje
się żona poszła z innym — i zabrał się do
picia. Już u nich nie pracuje, przyjęli go w

innym przedsiębiorstwie. Fachowiec dziś pra
cy nie musi długo szukać. I nie ma tam kło
potów? Widocznie nie ma.

— Zresztą gdyby tak wszyscy brygadziści
zechcieli u siebie zrobić porządek, dałoby się
picie zwalczyć. I tak po kolei, po kolei, a

wiadomo, że z brygad składa się każda więk
sza organizacja...

Mówi się często o zarobkach w Hucie Ka
towice... Zgoda, jak człowiek popracuje to
i zarobi. On za te trzy lata kupił mieszka-

Temat w ujęciu kolektywu...
— Na tej walcowni dużej ruszyło się na

dobre po balu. Bal budowniczych walcowni
(z 24 przedsiębiorstw!) oni sami zorganizo
wali 14 stycznia w dyskotece, w Golonogu.
Jeszcze nie widziałam dyskoteki? — szef mło
dzieży STANISŁA ZKI nie dowie
rza. — Nie
większą d

Poza
naćh

rurociągu. Trzeba było natychmiast doku
mentację uzupełnić i szybko postawić słup.

Dzisiaj, 21 kwietnia szczególnie ważnym
wydarzeniem.na walcowni była pierwsza pró
ba pieca pokrocznego nr 1. Piece dostarczają
nam Francuzi, resztę Niemcy z RFN-u, fir
ma nazywa się „Sack”...

'

— Gdybym tak nie znał walcowni, intere
sowałoby mnie jako czytelnika, czemu ona

taka ważna. To znaczy, chciałbym przeczy
tać o tym, że co roku będzie się tu produko
wać 550 .tys. ton szyn o podwyższonej wy
trzymałości i 650 tys. ton kształtowników po
trzebnych w budownictwie..'

Andrzej Jarek dodaje, że wybrał pracę w

Hucie również ze względu na mieszkanie.
A że przy okazji praca ciekawa .— to inna
sprawa. W Krakowie musiałby odczekać naj
mniej 10 lat, a tutaj za dwa, trzy lata może
dostanie klucze.

dziców? Ściągnął więc też

wieczem gromy

5ZCZEP „ROGATE

którego wystawa, złożona
W heroicznej epoce Szczepu powstałych
prac, trwa w Pałacu Sztuki. Skądinąd
gromy te Szczep prowokował, wyzy
wając — nie tyle w szranki, ile gru
bymi słowy — wszystkich , liczących
się wówczas artystów oraz ich dzie
ła. To zaś nie mogło bardzo na ogół
młodym studentom ASP przysporzyć
sympatii,
czelni,
pu był nader
metodom
wiódł
biarz

ciekły
części
i demagog z dodatkiem wielu jeszcze
ingrediencji pozytywnej i negatywnej
natury. Fakt, że umiał porwać gru
pę kilkunastu ludzi najlepszej woli i

znacznego nieraz talentu świadczy o

nim dobrze, chociaż bzdur i bzdurek

naplótł przy tym niemało. Otj ury
wek tekstu, jaki sędziwy, choć wciąż
w niezmienionej formie pozostający
artysta nadesłał ze Stenów: „Pcl-ka

Zatem relegowano ich z u-

zwlaszeza, że program Szcze-

odlcgły akad< mickim
nauczania. Buntowników

zaś Stanisław Szukalski, rzeż-
f prorok sztuki narodowej, za-

wróg wszelkich „izmów”, po
wizjoner, po części m- . galoman

eży-

naj

stawiam unków

asciwe
iz

nowej
wy-

produkr
ywtymroku

kiedy tylko ruszy cią
ędzie się podsumowanie

nictwa. Najlepsi pojadą w nagrodę
ci^cjgti zagraniczne.

la
?ą

ffi^m przeczytać ~w~”ga
mach. organizacji pracy. Słowo,

tekawsze przy takim wielk
zykład metoda montow

howych przyjęta prz
wszystko łączyli

miejsce,
mniejszym
metodzie
padałoby wspomnieć. Zamiast desek — płyty
„Acrow”, których można używać kilkakrot
nie. Tylko co się przy tym da zaobserwować:
nowoczesność' postępuje szybciej niż zmiany
w świadomości ludzi. Niektórzy po staremu

wolą pracować przy użyciu młotka i deski-
kantówki. Tłumaczą, że przywykli...

Szef rady zakładowej WŁADYSŁAW PA-
WĘZOWSKI stawia na pierwszym miejscu
warunki bytowe. To — bez przesady — po
łowa sukcesu. Na walcowni, trzeba obiektyw
nie powiedzieć, nie jest z tym wszystkim w

100 procentach dobrze. Trudno, w marszu

tu weszli. Teraz, by błędów uniknąć, przygo
towują solidnie zaplecze socjalne na terenie
bazy przeładunku rudy. Ta baza to następny
obiekt, który — po walcowni — „Budostal-3”
dostanie jako kompleksowy wykonawca. Oni
tak to zaplecze przygotowują wcześniej, że nie
będzie takiej sytuacji: brygady nie ma od
pół godziny, bo wszyscy stoją w kolejce po
zupę...

— Jako członka partii i budowlanego boli
nnie jedna rzecz — mówi W. Pawęzowski —

...jak skończymy walcownię, to przeniesiemy
się dalej. A te budynki, w których teraz

siedzimy, mają prawdopodobnie zostać roze
brane. Tyle roboty...

Dyrektor JAN HOŁON ma tu podwójne za
danie. Jako szef firmy (podlega bezpośrednio
naczelnemu w Krakowie) oraz jako komplek-

Co Pan powie, dyrektorze?
— Dziś '„sprzedaliśmy” , w terminie piw

nicę P-ll „Montochemowi”! — cieszy się
ANDRZEJ KAWECKI, zastępca dyr. budowy
do spraw przygotowania produkcji, ponieważ
spadł mu z głowy jeden kłopot.

Zanim poznałam Kaweckiego, mogłam o

nim przeczytać w kilkunastu bez przesady
pismach, bo rok temu dziennikarze szczegól
nie interesowali się najmłodszym w kraju
dyrektorem. Wtedy niespełna trzydziestolat
kiem. Zresztą rok temu znalazł się w gronie
najpopularniejszych młodych Polaków, razem

z Jackiem Wszolą i Krystianem Zimerma-
nem. Z tej okazji rozmawiała z Kaweckim
w „Tele-Echu" Irena Dziedzic.

— Nie można powiedzieć, to była bardzo
przyjemna rozmowa. Pani Dziedzic stwarza
w studio bardzo miłą atmosferę, dzięki cze
mu kamera telewizyjna staje się całkiem zno
śna... Może zamiast opowiadania, jak to bę
dzie i co to będzie, ja po prostu pokażę pani
całą walcownię?

I wsiadamy do wojskowego „ułaza”. Ina
czej to zwiedzanie trwałoby w nieskończo
ność.

— Moje plany? — zastanawia się Kawec
ki. — Skończyć ten duży temat. Tyle na ra
zie. Dziś sobota. Wrócę zaraz do Krakowa,
złożę życzenia bratu, bo to Jerzego, prze
śpię się do piątej rano, a następnie w samo
chód — i z powrotem tutaj. Planowanie od
łożyłem sobie na później. Czy to dobrze?
Cholera, życie ucieka...

Za chwilę:
— To zabrzmi, jak wyznanie bohatera, ale

proszę mi wierzyć, coś mnie ciągnie do tej
nerwówy, do tego ruchu i błota... Na dobrą
sprawę jestem z wykształcenia odlewnikiem,
dopiero zacząłem budownictwo lądowe zaocz
nie na politechnice Pracę w innym, spokoj
niejszym temacie znalazłbym bez problemu...

— Tak, Huta to duży temat — myśli na

glos Kawecki. — Na pewno tematem do ar
tykułu o walcowni byłoby przedstawienie ca
łego sensu tej ich pracy. To znaczy, trzeba by
się zastanowić, co jest do końca tym sensem.

Te szyny i kształtowniki, sam obiekt, jako
taki i usytuowanie go w potrzebach kraju —

a może jeszcze coś więcej?

ELŻBIETA DZIWISZ

z dawnych,

SERCE’

przed pół- sztuka była zaledwie małpowaniem
zagranicy, wszelkich mód Paryża, czy
li że polscy artyści wyrzekli się
swej polskości i uparcie naśladowali

europejską dekadencję. Nic więc dziw
nego, że nigdy nie szanowali takich
twórców, jak Matejko, Wyspiański,
Malczewski. Stryjeńska, Szukalski...
Ależ panie Szukalski! Nie szanowali?

Matejce naród, więc również artyści,
wręczył monarsze berło władania nad

sztuką, plac nazwali Jego imieniem,
innych również się jakoś nie zapomi
na. Szukalskiego też szanują na jego
miarę, o czym świadczy choćby jego
wystawa w najbardziej godnej sali

najbardziej szacownej galerii Krako
wa, którą skądinąd polecam, bo cie
kawa i pouczająca. Za negację nato
miast istnienia naszej sztuki nisko
kłania się duch pana z wąsikiem o-

raz innych Kulturtragerów. ł to nas

dziś, w m lat po pierwszej wystawie
„Szczepu” oburza. Nie jego program,
metody działania, ani tym bardziej
eksponaty, wśród których nie brak

przykładów znacznego talentu zarów
no s-mego Szukalskiego, jak jego wy
znawców, nie ich tematyka i bardzo w

swej epoce mocno osadzona forma.
Nawet me śmieszą kabotyńskie mia
na szczopowców w rodzaju „ołówko-

1 j
wal z Krakowa” czy „Pracowit z

Ryglic”, bo zrodziły się z najlepszych
intencji i nowej, a w zamierzeniu

czysto rodzimej sztuki miały być za
czątkiem i symbolem. Nie oburza bo
wiem w sztuce nic, co szczere. Może

więc nie należy gniewać się na Szu-

kalskiego nawet za jego spostponowa
nie twórców tak genialnych i tak
bardzo polskich jak Michałowski czy
Chełmoński, tak przepojonych polskoś
cią, jak Tetmajer czy Stachowicz, o

którym już Kremer pisał, że „Rafae
lem nie był, ale Polskę kochał, a to

najważniejsze”, tak zainteresowanych
naszą tradycją, jak Formiści i „Ry-
towcy. wprost .zakochani w folklorze
wraz z tylu, tylu innymi. Lecz miłość
różne kształty przybiera. Droga Szcze-

powców do polskiej sztuki polegała na

metodzie „twórcownianej”, w której
.. . . uczeń zaczyna od razu od sponta
nicznej twórczości, wypowiadając się
w kompozycjach, które usiłuje jak
najpracowiciej wykonać rysunkowo.
Oczywiście — czerpiąc bezpośrednio ze

swej osobowości — jest już jakby au
tentycznie indywidualnością...” Ba,
gdyby tak było naprawdę, amatorzy
przewyższaliby z reguły zawodowców,
co zdarza się jednak bardzo, bardzo
rzadko. Nie tylko w sztuce.

O rekreacji
wiosennej

Objaśniając tradycje
majowych wycieczek
ZYGMUNT GLOGER

■w swej „Encyklopedii Sta
ropolskiej” pisze tak:
„W szkołach dawnych ob
chodzono uroczyście rekre
ację wiosenną, o ile pogo
da sprzyjała, zwykle w

dniu 1-go maja. Już w wi-
Iję nie było lekcyi, bo
przygotowywano się do u-

pragnionej wycieczki (...)
Szli zwykle do jaktegoś
dworu o milę lub dalej,
gdzie gościnny szlachcic,
wcześnie o tern uprzedzony,
częstował wszystkich rado
śnie: mleczywem, pieroga
mi, piwem i piernikami do
mowymi, (...) Gra w piłkę,
bieganie do mety, huśtaw
ka, przebieranie się za żoł
nierzy, sprawiały radość
powszechną. Wieczorem
przy śpiewie i muzyce po
wracano do domu”.

A DZlS? Weźmy na

przykład współczesną „ma
jówkę”, która już nieba-,
■wem (6 do 9 maja) roz-

pocznie się w campingu
„Krak”. Otóż będzie to

międzynarodowy zlot cara-

vaningu. Kierownik „Kra
ka” p. ANDRZEJ SIERA
KOWSKI oczekuje ok. 700
gości, 200 przyczep cam
pingowych. W programie:
zwiedzanie zabytków Kra
kowa, koncert muzyki
dawnej w Pieskowej Skale,
ewolucje
konkursy
(nie mylić z fiatami 126n),
popisy ■sportowe, wielki
kiermasz sprzętu turystycz
nego, biesiada z producen
tami przyczep („Predom” w

Niewiadowie), a na zakoń
czenie wspaniały bal r

podziemiach kopalni Wie
liczka.

sprawnościowe,
dla maluchów

tych
wy-

Nie tak znów wiele
różnic..., choć nam się
daje, że majówki najprzy
jemniejsze — WE DWOJE!
' WIOSNA ZWIĘKSZA

,i SZANSĘ, PANOWIE!.
...i oszałamia, na co zre

sztą są dowody. Oto...

najoryginalniejszy
tekst

o wiośnie
...zamieścił — naszym zda

niem „EXPRESS WIE
CZORNY”. Fragment tej

radosnej twórczości: „Roz
począł się sezon ptasich
koncertów. Kosy gwiżdżą
nawet na Nowym Swiecie.
Lada dzień odezwie się sło
wik w zaroślach. Te z roku
na rok śpiewają coraz pięk
niej. Bez przesady. Mamy
w kraju dwa gatunki tych
solistów. Szary śpiewa cud
nie, chciałoby się powie
dzieć — nowocześnie, syn-
kopując, jazzując, podczas
gdy śpiew słowika rdzawe
go jest bardziej monoton
ny".

Przypadł nam też do gu
stu pomysł, pocztówek
dźwiękowych z ptasimi 'tre
lami. Dla reportera z „Ex-
pressu” zamawiamy wio
senny koncert w wykonaniu
dzierlatki! Najlepiej w sty
lu soul i koniecznie w za
roślach.

»

«
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Bez repelentów
„Sprawność szkół w roku

szkolnynt 1970/71 wynosiła ok.
64—68 procent, dziś w Polsce
85 proc., w niektórych woje
wództwach 92—94 proc, w

niektórych szkołach podstawo
wych prawie 100 proc. Uczniów
powtarzających klasę było w

roku szkolnym 1970/71 272 ty
siące, w 1975/76 tylko 107,8
tys

”

informuje ST. BORTNO-
WSKI w „ŻYCIU LITERAC
KIM”, Ogarnięci manią liczb,
.zauważa autor, uwierzymy je
szcze. iż w dziedzinie naucza

nia osiągnęliśmy nieprawdopodobne postępy. Warto by się
jednak zastanowić jakie relacje zachodzą między statystyką
a faktyczna, wiedza, absolwentów różnych typów szkół. Jeśli
tego nie uczynimy to po proponowanej likwidacji drugorocz-
nc-ści popaść możemy w błogie samozadowolenie.

Elektroniczna różdżka

Przed kilkunastu laty człowiek poszukujący z różdżką wo
dy wywoływał ironiczny uśmiech. W zderzeniu z nadchodzą
cą techniką różdżka w opinii wielu ludzi była synonimem
zacofania. Nieraz zbyt łatwo przychodzi nam odrzucać spra
wdzone przez wiele pokoleń doświadczenia (pierwszy z. brze
gu przykład: zioła) by po latach wracać do nich, oznajmiając
jakie to rewelacyjne. Podobnie wygląda sprawa z różdżkar-
stwem i dzisiaj kiedy zawodzą inne metody, ratunku szuka
my w niezawodnym różdżkarzu, obdarzonym szczególnymi
właściwościami. Uznanie należy się dr L. Radwanowskiemu,
który różdżkarstwem zalał się od strony naukowej. JOAN
NA ZIMAKGWSKA (..ŻYCIE T NOWOCZESNOŚĆ”) nisze:
„Zaraz po doktoracie, jesionią 1969 roku, inżynier Lech Rad-
wanowski postanowił nauczyć się różdśkarstwa. Znajomi
pokpiwali, że wreszcie będzie miał solidny fach w ręku i za

jego p'ecąmi porozumiewawczo pukali sie w czoło; tylko ro
dzina i przyjaciele przyjęli tę wiadomość spokojnie”. Ludzie
z otoczenia nie mogli zrozumieć, że pracownik naukowy Po
litechniki Warszawskiej zajmuje się takimi niepoważnymi
sprawami. Dzięki jednak pracom badawczym dr. Padwanow-
skiego już niedługo'każdy z nas będzie mógł sobie zafundo
wać różdżkę elektroniczną składającą się z czujników, które
odbierają szerokie pasmo promieirowania elektromagnetycz
nego, akustycznego i fal Alfyena. Pierwszy model wykonany
przez młodec.o naukowca działa znakphjifeik Kio podęjmiś
się produkcji’ D’a so'ek tysięcy mieszkańców wsi byłoby to

ogromne udogodnienie.

A finały tuż, tuż...

Mistrzostwa świata w piłce nożnej coraz bliżej. Równo za

miesiąc inauguracyjny mecz Polska — RFN. Wszyscy bę
dziemy trzymali kciuki za naszą drużynę. Apetyty matny
wielkie, oby nie zapeszyć. A jeśli nasi piłkarze nie zdobędą
tego wymarzonego medalu? SYSKI w „LITERATURZE”,
odbiegając nieco od ogólnego tonu zachwytu, zwraca uwagę
na mankamenty drużyny. „Z tego, co widzieliśmy do tej po
ry, powiedziałbym, że zespół reprezentuje 40 proc, wartości

wymaganej na Mistrzostwach, Niestety, obawiam się, że nikt
nie dowie się już przed meczem z RFN co piłkarze są warci

naprawdę, ponieważ w kalendarzu przygotowań zabrakło
prawdziwego egzaminatora. Podstawowe grzechy? Proszę
bardzo: nie najlepsza organizacja Qry, mała ruchliwość, sła
ba gra bez piłki, chaos, brak stylu i inwencji- Zespół jest niby
związkiem doświadczenia z młodością, ale na razie to raczej
mieszanina niż związek”. Wielu kibiców uzna, taką wypo
wiedź prawie za nietakt. Jestem jednak zdania, że uczciwsze

jest mówienie prawdy, nawet tej, która nie należy do przy
jemnych dzisiaj, niż po mistrzostwach. Dlaczego wciąż ma

sprawdzać się stare przysłowie „Mądry Polak po szkodzie”?

Krótkie wiadomości i opinie
Z „POLITYKI”: © „Zdaniem moim, wypisywanie skiero

wań ao pracy jest przestarzałym anachronizmem w obecnej
dobie racjonalizacji zatrudnienia i gwałtownego spadku do
pływu siły roboczej” (EDWARD JAK) © „Środowisko lite
rackie starzeje się u nas z roku na rok. -Przeciętny wiek pol
skiego pisarza wynosi już lat niespełna 60” (ZBIGNIEW
MENTZEL) © „W aptekach otwartych i szpitalnych pracuje
obecnie ponad 10 tysięcy magistrów farmacji i 7 tysięcy tech
ników farmaceutycznych” (jmaz) Posłanką BOŻENA HA
GER-MAŁECKA twierdzi, że są to proporcję zachwiane.
Farmaceuci nie garną się do pracy w aptekach.

Zb. R.

Tym razem karetkę wezwała milicja. Do 75-letniej kobie
ty, która przez kilka dni nie wychodziła z mieszkania.
Sąsiedzi zawiadomili MO, radiowóz z kolei poprosił o

pomoc lekarza. Po zbadaniu okazało się, że nie ma podstaw
do lekarskiej interwencji. Czy można jednak zostawić sta
ruszkę — nie posiadającą zresztą żadnej rodziny — w stanie
otępienia, słabo kontaktującą się ze światem? Karetka więc
ją zabiera. Teraz trzeba znaleźć odpowiedź ną pytanie; gdzie
kobietę umieścić? Jeździmy od szpitala do szpitala. Wszę
dzie babcię, skrupulatnie badają, wszędzie jednak lekarze
izby przyjęć nie znajdują podstaw do ulokowania pasażerki
karetki na szpitalnym oddziale. Dopiero w szpitalu w Kobie
rzynie lekarz lituje się i nad staruszką i nad zespołem po
gotowia. Przyjmuje pacjentkę.

Kiedy wracamy do bazy, mija trzecia godzina od naszego
wyjazdu. Dodajmy, że transportem i pertraktacjami w spra
wie babci zajmował się zespół karetki „W-l”, a więc wozu

wypadkowego, przystosowanego do interwencji w nagłych i
niebezpiecznych przypadkach. Przez trzy godziny więc Kra
ków praktycznie pozbawiony był możliwości skorzystania z

tej specjalistycznej jednostki...

CO ROBIĆ Z LUDŹMI STARYMI?

Kiedyś w Krakowie istniał specjalny oddział, do którego
kierowano pacjentów nie wymagających szpitalnego leczenia,
ale znajdujących się w sytuacji lub stanie usprawiedliwiają
cym kilkudniowa czy choćby kilkunastogodzinną opiekę.
Wspomniany oddział posiada! jednak złe warunki sanitarne
i po interwencji „SANEPIDU” po prostu placówkę zlikwido
wano. Takie rozwiązanie było o wiele mniej skomplikowane

Pierwszą sztuką świata była sztuka
mięsa! — jak zwykł był mawiać
niezrównany znawca kuchni Ta

deusz Przypkowski. A odkrycie no
wej potrawy przynosi ponoć -więcej
szczęścia rodzajowi ludzkiemu niż od
krycie nowej gwiazdy. Ba, niestety ga
stronomia w wydaniu „masowego ży
wienia” pod tym względem nas nie
rozpieszcza i wypada tylko boleć nad
upadkiem kulinarnego rzemiosła...

Wszakże miły wyjątek zawsze stano
wiła nowosądecka gastronomia, dzierżą
ca przez lata prymat w kraju. Pesymi
ści twierdzą, że te „tłuste lata” należą
do przeszłości, bo dawno już żadna
„srebrna patelnia” w Nowosądeckie nie
trafiła. Nie podziela tej opinii wicepre
zes Zarządu WSS „Społem” w Nowym
Sączu JÓZEF NODZYNSKI: — Zmia
na szyldu, konieczność dokonania pew
nych przegrupowań strukturalnych ro-

zleglejszego gospodarstwa gastronomi
cznego — nie sprzyjały idei współza
wodnictwa. Ale forma nasza będzie

zwyżkować i nawiążemy do czasów da
wnej świetności...

Konfrontując owe „buńczuczne” za
powiedzi prezesa — zaglądamy do na
szej starej znajomej „Panoramy”, bę
dącej firmową wizytówką i zakładem
„eksportowym” Spółdzielni. Już na

wstępie miłe zaskoczenie — zakład
przeszećił kurację odmładzającą przed
sezonem turystycznym i dokonał gu
stownej wymiany mebli. A planowany
na 21 dni remont wykonano w dni 9,
co jest również zasługą 47-osobowej za
łogi „Panoramy”, dzielnie wspierającej
ekipę remontowo-budowlaną przedsię
biorstwa.

Zajrzyjmy w metrykę „Panoramy”. Na
przestrzeni swojej 11-letniej historii —

dwukrotnie zdobyła „srebrną patelnię”,
dzierży tytuł „Mstrza Warząchwi”, ma

też „Handlowy Znak Jakości”, a w ub.
roku w regionalnym konkursie o tytuł
placówki handlowej najlepiej przygoto
wanej do obsługi ruchu turystycznego
ustąpiła pierwszeństwa tylko hotelowi
„Kasprowemu”. Oczywiście „Panorama”

Przed tygodniem drukowaliśmy pierwszq część
relacji reportera „GP”, który przez 24 godziny to
warzyszył w pracy personelowi krakowskiego Pogo
towia Ratunkowego. Poniżej - dokończenie relacji
oraz refleksje autora.

niż usunięcie zakwestionowanych usterek. Został więc K-a-

ków bez oddziału doraźnej opieki i nikt nie pomyślał o tym
co zrobić z problemami, które natychmiast się wyłoniły. Po
wiedzmy od razu, że większość tych problemów spadła na

barki pogotowia...
Nie ma dnia, aby krakowskie pogotowie nie wyjeżdżało do

przypadków niby banalnych, a przecież trudnych. Urazy prze
jezdnych, których nie można natychmiast odesłać do domu,
przypadki ludzi bezdomnych czy ludzi starych, którymi nikt

zaopiekować się nie chfie... Wszystko aa się jeszcze jakoś załat
wić jeśli rzecz ma miejsce w ciągu dnia. Gdy pracują instytucje
opiekuńcze, gdy można gdzieś „wydębić" jakieś wolne miejsce.
Ale co robić późnym wieczorem lub nocą?

Szpitale bronią się jak mogą przed funkcją „przechowalni”.
Lekarz pogotowia, usiłuja.cy przekonać swego kolegę z izby
przyjęć o konieczności przyjęcia pacjenta, który do leczenia szpi
talnego się nie kwalifikuje, traktowany jest jak pospolity intruz.
Trzeba widzieć te wzajemne, niby ugrzecznione. a przecież
bezwzględne zabiegi, w trakcie których jeden lekarz pragnie
pacjenta „sprzedać”, a drugi w żadnym przypadku „kupić” go
nie chce. Zresztą w tym miejscu oddać musimy sprawiedliwość
lekarzom z izb przyjęć i stwierdzić, że nasze szpitale są ponad
miarę przepełnione i nikt nie może sobie pozwolić na luksus
blokady choćby jednego łóżka skoro nie ma medycznych pod
staw do ulokowania pacjenta w zamkniętej placówce służby
zdrowia. Z drugiej jednak strony, obok względów medycznych
obowiązują także względy społeczne. Ale jak pogodzić jedne z

drugimi, gdy kołdra za krótka?
Często, bardzo często w takiej sytuacji „bez wyjścia” lekarz

inspekcyjny pogotowia wykręca numer telefonu tzw. lekarza
miasta i prosi o interwencję. Ten ostatni w końcu miejsce znaj
duje, a raczej... poleca jakiemuś szpitalowi mimo wszystko przy

w tym roku również ma apetyt na

laury.
Czymże więc szef kuchni zamierza

zawojować podniebienia konsumentów
i oceniających komisji? Nowalijki — to
barszcz czerwony po wiejsku, rolada z

drobiu w galarecie, schab po iagielloń-
sku. zawijaniec wołowy, jadło saskie i
na deser — lody „panorama”. Na chy
bił trafił decydujemy się na „jadło sa
skie” — brzmi to historycznie przeko
nywująco. Otrzymujemy potężną porcję
bitej wieprzowiny z pieczarkami pa
nierowanymi w kompozycji ze śliwkami
suszonymi i brzoskwiniami, tudzież bo
gaty zesław surówek. Prawdziwe deli-
•cje! Smaku pozostałych potraw, któ
rych w jadłospisie naliczyliśmy 97. po
mijając zupy i desery — nie mieliśmy
już sił kosztować. Zresztą posmakujcie
sami.

Restauracja znad dunajeckiej skarpy
w swoim szałasowym wcieleniu •jest

mistrzem kuchni biwakowej. Nie ma

więc znaczniejszej imprezy, eksponują
cej województwo nowosądeckie, bez
usług gastronomicznych „Panoramy”.
Wymownym jest zawsze ścisk wokół
jej stoiska na krakowskich czy nowo
sądeckich Błoniach podczas święta
„Gazety”.

Na renomę i popularność restauracji
pracuje w codziennym trudzie załoga
prowadzona przez STEFANA MAIRE-

RA. Królestwo kuchni spoczywa w rę
kach mistrza warząchwi MARIANA

MÓŁKI, a garmażerni — WERONIKI
DROŻDŻ.

Po tej rekomendacji możemy chyba
spokojnie umówić się na rendez-vous
z naszymi Czytelnikami w „Panoramie”
podczas najbliższego święta „Gazety”
— gdzie jak zwykle z wyszukaną ele
gancją będziemy obsłużeni przez mi
strzów kelnerskiego fachu.

JANUSZ KOSZYK

jąć delikwenta. Zamyka się błędne koło, lekarze tracą czas I

nerwy, stracony jest też czas karetki, o którą pod numerem 99
stale dopominają się inni...

Zastanawiam się, czy dla władz miasta rzeczywiście tak
wielkim problemem jest ponowne utworzenie w Krakowie
oddziału doraźnej pomocy? Oddziału, który istniał, kiedy
miasto było o wiele mniejsze i nieporównywalnie mniejsze
były w tym względzie potrzeby. Pogotowie nie jest od wszys
tkiego, chociaż fakt jego istnienia zdaje się uspokajać tych,
którzy spokojnymi być nie powinni Zresztą — jak infor
mował mnie dyrektor Krakowskiego Pogotowia, doktor EU
GENIUSZ KOWALEWSKI — istnieje szczegółowa instrukcja
Ministra Zdrowia i Opieki Społecznej, skrupulatnie wyli
czająca co pogotowie załatwiać powinno, a czego nie. Gdyby
ściśle trzymać się owego przepisu — pogotowie w Krakowie
byłoby rzeczywiście pogotowiem ratunkowym. No
cóż, przepisy przepisami, a życie życiem.

POWOŁANIE CZY OBOWIĄZEK?
Krakowskie pogotowie (w podobnej sytuacji są zresztą {

inne tego typu placówki w kraju) boryka się ze sporymi
trudnościami kadrowymi. Lekarze w pogotowiu pracować po
prostu nie c h c ą, gdyż praca to trudna, a praktyczna re
kompensata nieproporcjonalnie niska. Formalnie zarobki le
karzy są tutaj wyższe niż w szpitalach czy lecznictwie o-

twartym, ale zamiast „spokojnego dyżuru” w szpitalu czy o-

środku zdrowia — dyżury nocne, wdrapywanie się po pię
trach, dalekie wyjazdy do podkrakowskich wsi. Do tego je
szcze ciągły kontakt ze społecznymi mętami (wspomniani w

poprzedniej relacji pijacy i awanturnicy, z ludźmi opacznie
rozumiejącymi cele, dla jakich pogotowie utworzono. Wszys-

GRUNT TO POMYSŁ!
Na oryginalny pomysł

wpadła doświadczona pielęg
niarka jednego z amerykań
skich szpitali. Zaprojekto
wała i uszyła prototyp ubio
ru pozwalającego jednej oso
bie ewakuować z oddziału
noworodków — w przypadku,
powiedzmy, pożaru — 15 do
18 dzieci. Jest to po prostu
rodzaj sukni z mocnego dre
lichu z dwoma rzędami kie
szeni: na wysokości piersi o-

raz talii. Zmyślny fartuch po
zostawia swobodę rękom, pie
lęgniarka może więc zabrać
dodatkowo leki, strzykawki
itp. Wynalazczym — Nera
Leonard twierdzi, że w sy
tuacji zmniejszającego się
ciągle personelu szpitalnego
— taka właśnie odzież jest
wyjściem zbawiennym.

odtwórczyni roli zmysłowej
Violety (rzecz dzieje się w

Nowym Orleanie w 1917 r.)
to w ostatnim okresie już
czwarta młodociana debiu-
tantka. Przed nią startowały
w amerykańskich , filmach
przeznaczonych wyłącznie
dla dorosłej widowni inne
dzieci: Tatum O’ Neal, Jody
Foster („Taksówkarz”) i
.Linda Blair. Zjawisko to,
jak i niedawna fala dziecię
cej pornografii, budzi pro-

testy psychologów i socjolo
gów. Natomiast rodzice
przedwcześnie dojrzałych
dzieci, nie wydają się być
zaniepokojeni, bo dzieje się
to przecież za ich przyzwo
leniem. (Na zdjęciu Brookie
Shields prywatnie, ze swoją
mamą).

MAŁA ALICJA
W KRAINIE... SEKSU

Reżyser Louis Maile za
kończył zdjęcia do nowego —

już teraz budzącego kontro
wersje — filmu pt. „Pretty
Baby” (Piękne Dziecko), któ
rego bohaterką jest 12-letnia
prostytutka. Brooke Shięlds,

KONFLIKTY

Nie sposób juz zliezyc rezo
lucji. jakie w sprawie nie
legalnie okupowanej przez
FPA Namibii, uchwalano na

forum ONZ., I oto gdy owym
r>—Mw ■■mielą się Spe
cjalna Sesja Zgromadzenia
Ogólnego NZ — z Pretorii
nadeszła wiadomość, że pre
mier rasistowskiego rządu
RPA, Vorster, przystał na

wysunięty przez 5 państw
zachodnich (USA, W. Bryta

nię, Francję, RFN i Kana
dę) plan uregulowania kwe
stii Namibii. Plan ten prze
widuje przyznanie Namibii
niepodległości do końca br.,
przeprowadzenie wolnych wy
borów pod auspicjami ONZ
i stopniowe wycofanie 20 tys.
wojsk RPA z tego terytorium
jeszcze przed przyznaniem
niepodległości.

Sensacja? Nic z tych rzeczy.-
Optymistów szybko sprowa
dził na ziemię południowoa
frykański minister spraw
zagranicznych, Botha, który
w mniej już oficjalnym
wystąpieniu zapowiedział, że
RPA nie wycofa swych
wojsk (patrz zdjęcie) z Na
mibii dopóki „nie ustanie
tam działalność terrory
styczna”. Dla rasistów z Pre
torii „działalnością terrory
styczną” jest oczywiście wal
ka tiarodowo-wyzwoleńcza,
prowadzona przez Organiza
cję Ludu Afryki Południo
wo-Zachodniej (SWAPO),
która to organizacja uznana

została przez ONZ za jedyne
go prawowitego przedstawi
ciela Natnitn

OPINIE POROZUMIENIA INUYuŁNi Y

KORESPONDENCJE

Minął rok od ogłoszenia przez prezydenta Cartera wiel
kiego planu oszczędzania energii w USA. Komentator ame
rykańskiej TV mówił przy tej okazji o „zawstydzającej
rocznicy”, jako że program energetyczny Cartera na dobre
utknął w Kongresie. Rysunek zamieszczamy za „Newswee-
kiem".

LONDYN. W Europie Za
chodniej notuje się stały
wzrost przestępczości. Jak

poinformował komendant po
licji w Manchesterze — od
1969 do 1976 r. podwoiła się
liczba przestępstw na tere
nie Anglii (do ponad 2 min
rocznie).

We Włoszech w lipcu 1977
r. w porównaniu z analogicz
nym, miesiącem 1976 r.

stwierdzono o 7,5 tys. więcej
przestępstw. W RFN poczy
nając od 1954 r. obserwuje
się stałą tendencję wzrostu

przestępczości w skali 2 do
4 proc, rocznie.

Należy podkreślić znamien
ne zjawisko, jakim jest
wzrost tzw. zorganizowanej
przestępczości. Chodzi tu o

różnego rodzaju gangi wy
specjalizowane np. w handlu
narkotykami i wydawnic
twami pornograficznymi czy
też w porywaniu ludzi.

WYPOWIEDZI
Premier JAMES CAL-

LAGHAN o brytyjskim
stanowisku wobec Euro
pejskiej Wspólnoty Go
spodarczej: — Współpra
ca — TAK, jakakolwiek
forma ponadpaństwowej
integracji — NIE.

„Trzeba jeszcze wiele zrobić" — lakonicznie odpowiedział
dziennikarzom sekretarz stanu USA, Cyrus Vance (na zdję
ciu), kiedy po rozmowach w Moskwie zapytano go czy są ja
kieś konkretne perspektywy spotkania Breżniew — Carter,
Nieco wcześniej Vanee mówi, reporterowi „Time” na temat

ewentualnego „szczytu” przywódców ZSRR i USA: — Kie
dy z czasem zasiądą oni wspólnie do rozmów, będą mieli
ze sobą dobry kontakt. Obaj są silnymi ludźmi i mają po
dobne marzenia i aspiracje w odniesieniu do najbardziej
fundamentalnych kwestii. Obaj mają naprawdę głębokie
przekonanie, że musimy jakoś powstrzymać wyścig zbrojeń,
że ma to podstawowe znaczenie dla przetrwania rasy ludz
kiej. Żaden z nich nie chce aby świat stanął w obliczu koń-

frontacji nuklearnej Obaj są ludźmi praktycznymi. Mogą
zasiąść przy stole jako ludzie praktyczni i w praktyczny
sposób zająć się między narodoioymi proWemami polityczny
mi, rozumiejąc problemy, w obliczu których każdy z nich,
stoi we własnym kraju. Mam po prostu uczucie, ze będą oni

wzajemnie dobrze na siebie oddziaływać.

CO PISZA INNI

„Pod kontrolą europejskiego dowództwa NATO znajduje
się obecnie 7 tys. taktycznych ładunków jądrowych".

(The Times)

„Era nowych odkrywców od czasów Einsteina spowodowa
ła w święcie falę nowego pesymizmu i ostrzeżeń przed za
gładą". (Frankfurter lfefte)

„Franz Joseph Strauss utrzymuje, że jego telefon znajdo
wał się na podsłuchu zainstalowanym przez kontrwywiad
wojsk owy-MAD”. (DPA)

„Można powiedzieć, że Włosi, tak często skłóceni, tym ra
zem zjednoczyli się w najsurowszym potępieniu dla aktów
terroru”. (UPI)

Co mogłoby nastą
pić, gdyby Senat nie ra
tyfikował drugiego z a-

merykańsko - panamskich
układów. regulujących
przyszłość Kanału Pa-

namskiego? Pośredniej od
powiedzi udziela James
Reston na łamach „Inter
national Herald Tribune”,
pisząc, iż administracja
USA miała na taką ewen
tualność gotowy scena
riusz działania. W wypad
ku senackiego „NIE” —

przewidywano m. in. prze
rzucenie posiłków woj
skowych drogą morską i
lotniczą w sytuacji, gdyby żołnierze USA w strefie
Kanału nie byli w stanie opanować większych de
monstracji lub aktów sabotażu, zaś wszystkie placów
ki dyplomatyczne USA w Ameryce Łacińskiej posta
wiono by w stan pogotowia, gdyż w Waszyngtonie ist
niało przypuszczenie, że niektóre z nich stałyby się
celem „ataków bombowych. Natomiast „Los Angeles
Times” stwierdza, iż prezydent Panamy, Torrijos (na
zdjęciu) bynajmniej nie blefował, mówiąc, że wojska
panamskie gotowe były opanować siłą strefę Kanału,

„Rybacką dyplomacją” nazwano w

zachodniej prasie głośny incydent, do
jakiego doszło w rejonie wysp Sen-
kaku na Morzu Południowochińskim.
Jak pisze „Newsweek”, początek całej
sprawy wyglądał wcale oryginalnie.
Japońscy marynarze nie mogli uwie
rzyć własnym oczom, gdy na patrolo
wanych przez siebie wodach ujrzeli
nagle flotyllę 140 chińskich kutrów ry
backich, uzbrojonych w broń maszy
nową. Chińczycy zarzucili kotwice i
wznieśli w górę transparenty, na któ
rych wypisano wielkimi znakami: „Tiao
Ju stanowią część terytorium Chin”,

„Tiao Ju” to chińska nazwa sporne
go archipelagu, którego rejon uznany
został przez jedną z agend ONZ za

„potencjalnie najbogatsze na świecie
źródło ropy naftowej”. Zdaniem nie
których specjalistów, złoża ropy w po
bliżu Senkaku przewyższają obfitością
wszystkie znane pokłady „płynne
go złota” na Bliskim Wschodzie. Warto
zwrócić uwagę, że do wspomnianego
incydentu doszło, gdy zaczęto mówić o

„ociepleniu” stosunków japońsko-chiń-
skich i możliwości zawarcia traktatu o

pokoju i przyjaźni.

ZAMACHY

Krwawy zamach stanu, dokonany w ub, tygo
dniu przez wojsko w Afganistanie, skierował
uwagę światowej opinii na kraj odległy, który_
jak pisał niedawno „Eastern liorizont” — gdzieś
do roku 1960 pozostawał zupełną tajemnicą. Do
piero w ostatnim 20-leciu do Afganistanu zaczęli
napływać pierwsi turyści, a także poszukiwacze
sensacji archeologicznych, romantyki i... tanich
narkotyków.

Leżący w południowozachodniej Azji AFGANI
STAN (obszar — 647,5 tys. km kio.; stolica — Ka-

tbul; granice z ZSRR, Chinami, Pakistanem i Ira
nem) zamieszkały jest przez 19-milionową lud
ność, której połowę stanowią Patanowie, a 20

proc. — Tadżycy i Uzbekowie. Zaledwie 10 proc,
ludności mieszka w miastach. Główną gałęzią
gospodarki jest rolnictwo, ale ziemia uprawna
zajmuje tylko 15 proc, powierzchni kraju i jest
w większości sztucznie nawadniana. Występują
liczne surowce mineralne: gaz ziemny, ropa naf
towa, węgiel kamienny, sól, 'rudy chromu, zło
to i kamienie szlachetne,

„Wyeliminowany raz na zawsze" — używając
sformułowania radia Kabul z ub. tygodnia —

69-letni MOHAMMAD DAUD objął władzą jako
prezydent państwa w 1973 r. po przewrocie woj
skowym, który doprowadził do przekształcenia
Afganistanu z monarchii w republiką. Mimo swe
go królewskiego pochodzenia, Daud został wów
czas wciągnięty do spisku przez młodych ofice
rów, liczących, iż poprze on ich program prze
obrażeń społeczno-gospodarczych kraju.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ
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tko to sprawia, że stała, pełnoetatowa kadra lekarzy w po
gotowiu jest stosunkowo szczupła, zaś braki próbuje się ra
tować pracą lekarzy dochodzących na pojedyncze dyżury.
Niestety, chętnych do takich „doskoków” też brakuje.

Kiedy jeździłem przez dobę z pogotowiem, na dyżurze wie-

czorno-nocnym miało być 8 „wyjazdowych” lekarzy. W rzeczy
wistości jednak było tylko pięciu. Trzech po prostu nie przyszło.
W odpowiedzi na moje zdziwienie — usłyszałem, że ci nieobecni
to młodzi lekarze, robiący specjalizację i obarczeni obowiązkiem
odpracowania w pogotowiu 130 godzin. Obowiązek ten traktują
jak „dopust boży" i jak mogą próbują się od niego wymigać. Ba,
ów dodatkowy zakres czynności młodzi medycy uważają nie

tylko za zbędny ale za wręcz szkodliwy. Zainteresowani są głów
nie poleceniami profesora, pod kierunkiem którego zdobywają
wyższy stopień medycznego wtajemniczenia, przygotowaniem
do sef.ninariów i egzaminów, nie zaś pracą w pogotowiu. Zresztą
kierownictwo tej placówki nie może wyciągnąć żadnych konsek
wencji służbowych w stosunku do niesolidnych lekarzy „doska-
kujących” na dyżury.

Jak wybrnąć z tej sytuacji? Propozycja jest prosta. Co
pracy w pogotowiu powinni być kierowani lekarze ubiega
jący się o specjalizację. I to nie na pojedyncze, wyrywkowe
dyżury, ale na okres 2—3 miesięcy. Dopiero potem, po tej
praktyce, mogliby się specjalizować. Z jednej strony rozwią
załoby, to problemy kadrowe pogotowia (przecież bez leka
rzy funkcjonować ono nie m o ż e), a z drugiej — przy
niosłoby wiele korzyści przyszłym specjalistom. Jak mówią
bowiem wtajemniczeni — tej prawdziwej, „frontowej” me
dycyny nauczyć się można tylko w pogotowiu. Właśnie tu,
gazie różnorodnych przypadków aż nadto, gdzie trzeba być i

chirurgiem i ginekologiem, i pediatrą. Mówiąc krótko — le

karzem, który w przyszłości, bez względu na kierunek
specjalizacji, w każdej sytuacji potrafi sobie pora
dzić.

Wierzę, że konieczność życiowa zmusi odnośne władze do
takiego unormowania spraw kadrowych w pogotowiu, aby
przynajmniej obsada lekarska. na dyżurach byłą pełna. Ale
z drugiej strony, jako potencjalnego pacjenta, wielce za
niepokoił mnie sposób myślenia młodych lekarzy -- tych,
od specjalizacji. W rozmowach z nimi pytałem kilkakrotnie
jak to jest możliwe, że lekarz, który ma mieć dyżur, do
pracy nie przychodzi, ba, nawet nie zawiadamia o swojej
nieobecności? Gdzie w takiej sytuacji miejsce na lekarskie
powołanie, na lekarskie poczucie obowiązku?

Moi rozmówcy odżegnywali się jak mogli od pojęcia „po
wołanie”. Mówią, że chcą być dobrymi rzemieślnikami,
że chcą znakomicie poznać swój fach. „Powołanie to mrzon
ki,. to już nie ta epoka...” Przyznam, że taki sposób widze
nia ■zawodu lekarza trochę mnie przeraził... To prawda, że
w medycynie najważniejsze są kwalifikacje, ale czy tylko?

Starsi lekarze, z którymi później dyskutowałem, podzielają
moje niepokoje. Ich także zaskakuje (oczywiście uogólnienia w

tym wypadku byłyby krzywdzące) wąskie pojmowanie obowiąz
ków medyka przez łudzi, którzy dopiero co otrzymali dyplom.
I co najbardziej zaskakujące — zawodowe wygodnictwo pre
zentują przeważnie synowie i córki tzw. dobrych krakowskich
rodzin. Rędzin, w których często tato jest znakomitym leka
rzem, a nnwef profesorem Akademii Medycznej, Być może zbyt
dobre warunki materialne nie sprzyjają wrażliwości na cu
dze nieszczęście?

Problem lekarskiego powołania, problem etyki zawodowej
wykracza poza ramy relacji z jednego dyżuru w pogotowiu.

W
Delhi zaledwie 2,5-goazinna przerwa
w rajdzie wystarcza na krótki odpo
czynek w hotelu, kąpiel,. wywiady dla

prasy i spotkanie z przedstawicielami pol
skiej ambasady.

I ZNÓW TRZEBA wsiadać do wozu — przed
zawodnikami kolejny etap-gigant do Bcm-

haju, blisko dwa tysiące kilometrów i 28 go
dzin jazdy non-stop. Ba, ale jakiej jazdy! Za
sadzie i Schrammowi mimo wielokrotnych prób
nie udaje się nikogo wypuścić do przodu, i nic

dziwnego, skoro samochód otwierający rajd mu
si w licznych miasteczkach dosłownie przedzie
rać się przez ciżbę ludzką. Owszem, pclicja usi
łuje, wprowadzić jakiś porządek, bije na prawo
i lewo długimi bambusowymi kijami, ale fa
natyczny entuzjazm widzów jest silniejszy od

TERAZ 4 DNI PRZERWY. Rajdowcy czekają
w hotelu na statek, który zabierze samochody,
sami przelecą samolotem na wyspę Penang w

Malezji. Relaks, kąpiele w basenie, ale także

trudny wyścig na rikszach wokół hotelu, zor
ganizowany dla zawodników prz .z telewizję
RFN. Noblesse Oblige. Wygrywają natu
ralnie Polacy, druga jest zalega Cowana, która
w rajdzie też depcze im yo piętach.

Jeszcze przyjęcie u mera, a później przycho
dzi statek i zaczyna się, trwający od dziewią
tej rano do czwartej po południu, załedtlnek
samochodów. Kolumna wozów w żółwim tempie
posuwa się po nabrzeżu, w nieznośnym skwa
rze zawodnicy omal nie mdleją, nigdzie nie
można kupić czegokolwiek do picia. I oto

zjawia się radziecki marynarz, wypatrzył z

„Porschem" z Londynu do Sydney (VH)

tumy i monsun

KRAKOWSKIEJ lllllZJf! (tO filtlili•••

Trudno jednak przemilczeć te sprawy dziennikarzowi, który
— jeżdżąc po mieście w karetkach — obserwował zdarze
nia banalne ale także i tragiczne.

partyjnym, przez kilka kaden-

wielokrotnie był
zagraniczne (CSRS,

urządzeń. Wolny czas najchęt-
malarstwu i pracy w ogródku

NIBY NOWOCZEŚNIE
Przed kilkoma miesiącami krakowskie pogotęwie otrzy

mało fiową siedzibę. Tę przy ulicy Łazarza. Na zewnątrz
budynek prezentuje się nowocześnie i okazale, kiedy jednak
bliżej przypatrzeć się wnętrzom — rodzą się uczucia mniej
entuzjastyczne.

Prace projektowe ukończono przed 14 laty. Teraz efekty błę
dów planowania i wykonawstwa są nader przykre. Oto stacji
pogotowia nie można podłączyć do sieci gazowej (za niskie po
mieszczenia), nie pomyślano również o specyficznych ciągach
komunikacyjnych wewnątrz budynku, nie zadbano o możliwość

bezkolizyjnego wyjazdu karetek z parkingu. Ba, projektanci
uważali, że lekarzom, noszowym i kierowcom nie będzie po
trzebny bufet. Może nie wiedzieli, że dyżury trwają po 12, a

nawet 24 godziny? Dopiero teraz zaadaptowano (zresztą stara
niem dyrekcji pogotowia) dwa pokoje na mikroskopijne po
mieszczenie bufetowe, czynne jedynie przez kilka przedpołud
niowych godzin. W tym kontekście nie będę już wspominał o

brakoróbstwie budowlanych, bo temat to znany i nudny...*

Pogotowie ma nam spieszyć z pomocą w nagłych przy
padkach. Truizm? — Oczywiście! Aby jednak w praktyce
pojęcie „POGOTOWIE” nie stało się absurdem — muszą być
spełnione podstawowe, zasygnalizowane tu warunki. Bar
dzo łatwo wykręcić numer 99 i powiedzieć do słuchawki:
— Przyjeżdżajcie natychmiast! Jest groźny wypadek! Szyb
kiego przyjazdu karetki — gdy1 jest on w pełni uzasadnio
ny — każdy z nas ma prawo oczekiwać. I oczekuje. Tyle,
że — jak się okazuje — numer 99 nie zawsze oczekiwania
te może spełnić. I w większości przypadków nie z POGO
TOWIA winy...

JANUSZ HAŃDEREK

przyjaciół i żona — aktorka Lidia Fiedo-
siejewa — zrobili ten ostatni film, o którym
marzył przedwcześnie zmarły artysta, prze
znaczając nawet dla siebie rolę księgowego.

Ktoś się wygłupił i nazwał ten obraz ko
medią: Co z tego, że śmiejemy się, a nawet
— rzecz rzadka w kinie — bijemy brawa?
Jest to film tak przejmująco smutny, że na
wet nie sposób tego smutku i smutnego
śmiechu opisać. „Zle ci? Przecież masz co

jeść!” mówi jeden z bohaterów do Gru
szy Wiesiołowej. Grusza chce czegoś więcej
od życia, a o to bardzo ciężko. Więc zostaje,
jak zawsze, miłość, największa z wartości
życiowych, miłość matki i syna.

razów; w wąskim szpalerze „porsche” burtami

rozpycha napierający tłum, straszne jest to u-

ezucie jazdy po bosyeh ludzkich stopach.
To Schramm prowadzi właśnie samochód,

kiedy drogę zamyka kolejowy szlaban... I oto

nie widać „porsche’a” spod kłębowiska ciał.
Kibice są już na dachu, na masce, dziesiątki
rąk wciskają się przez otwarte szyby, radośni

wieśniacy kopią w drzwi, walą pięściami w ka
roserię... Zasada krzyczy do Wojtka: „wstecz
ny”! — i samochód, otrząsając się z ludzi jak
pies po kąpieli, na tylnym biegu cofa się ostro

dobry kilometr od nieszczęsnego szlabanu.
ZNÓW DESZCZ. Potoki deszczu. 26 sierpnia

Polacy wjeżdżają do Bombaju z czterogodzin
nym mimo wszystko wyprzedzeniem, o 20.32

stemplują kartę na PKC. Przerwa 12 godzin.
Ale samochód domaga się przeglądu, innym to

zrobią serwisy, a Polacy do północy grzebią przy
wozie sami. O pierwszej w nocy walą się pół
przytomni do łóżek, po kolejnych kilku do
bach spędzonych w blaszanym pudle. Rano jesz
cze zmiana ogumienia, diagnostyka/ regulacja
zawieszenia — i start do etapu Bombaj—Ma-

burty swego statku samochód z biało-czerwo-

ną flagą, przyniósł d r u z j a m kilka butelek

wody mineralnej. Spasibo, Wania, szkoda, że

kapitan kazał ci zaraz wracać. Ale po pewnym
czasie Wania przychodzi raz jeszcze: kapitan
prosi Polaków na obiad do messy. Klima
tyzowanej messy. Po przyjacielskiej bie
siadzie Zasada i Schramm opuszczają gościnny
pokład z prezentem od marynarzy: skrzynką
renomowanej wody mineralnej „borzoni”.

Samolotem na wyspę Penang. 3 dni oczeki
wania na przyjście statku z samochodami w

luksusowym hotelu Rasa Sayoung, pod serdecz
ną opieką poddanego Jej Królewskiej Mości

Elżbiety II — Polaka z pochodzenia, i jego nie
dawno poślubionej żony znad Wisły rodem.

Przyjaciel Polaków w Malezji jest głównym
specjalistą od elektroniki w dużym koncernie

brytyjskim wytwarzającym telewizory, magne
tofony i co tam jeszcze.

Wreszcie przychodzi statek z samochodami,
spóźniony o kilka godzin, a tu jeszcze do rana

nie ma go kto rozładować; w oczekiwaniu na

odbiór wozu, całą noc przespał Schramm ze

Nn chwilę przed załadunkiem na statek...

dras. Znów niezliczone riksze i rowery, znów

tłumy rozfanatyzowanych widzów, 23 i pół go
dziny wyznaczyli organizatorzy na tę drogę
przez mękę. Każdy z uczestników rajdu marzy
o przerwie, wszyscy mają już dość tego rajdu.

W Madras 2 godziny przed czasem. Szybki
serwis wozu i generalne porządki we wnętrzu,
tutaj powędruje już „porsche” do zamkniętego
parku maszyn. Strata czasu prowadzących na
dal w rajdzie Polaków, licząc wyścig na pu
styni i limitowane, niewykonalne w praktyce
prsejazdy OS-ów, wynosi 59 min. 35 sek. Nie
całą godzinę na trasie, bagatela, ok. 17 000 km!

Fot. JAN 2.D2ARSK1

współtowarzyszami niedoli na Jakichś pomo
stach i beczkach w cuchnącym porcie, owie
wanym tchnieniem monsunu.

Samochód idzie jeszcze na ostatni przegląd
do garażu, i wreszcie — z terenu australij
skiej bazy wojskowej — startuje do ostat
niego przed odcinkiem australijskim etapu
Penang—Singapur.

(Dokończenie za tydzień)

WOJCIECH PYKOSZ
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W bogatej legendzie Tatr — obok ludzi gór, pejzażu,
sztuki i kultury materialnej — ma swoje miejsce
fenomen tatrzańskiego klimatu... halny wiatr. Inte

resujący to wytwór biosferyczno-meteorologiczny, posiada
jący szczególnie wyraźną moc oddziaływania na górską
przyrodę i na samopoczucie ludzi, którzy znajdują się w je
go zasięgu. Warto więc bliżej poznać genezę tego orkanu,
którego ciepłe ale gwałtowne podmuchy, bywa żc walą po
kotem setki potężnych smreków, wyzwalają lawiny, rozta
piają śnieżną pokrywę gór, niszczą w dolinach dachy zabu
dowań, sieć elektryczną i komunikacyjną.

Na szczęście nasz halny nie ma zbyt wielkiego zasięgu. Prze
walając się przez Tatry, swą moc rozciąga zaledwie na Spisz,
kotlinę zakopiańsko-nowotarską i na Orawę, gdzie dokucza też
czasem „halny” z Beskidu Wysokiego. Bo wiatr halny, co się
godzi wiedzieć, nie jest bynajmniej specyfiką Tatr. Wiatry o

takiej samej genezie i właściwościach powstają również w in
nych górach karpackich, że wspomnieć o Bieszczadach, Małej
Fatrze, Niżnych Tatrach, Gorganach i in. Ba, halny często goś
ci również w inpych górach Europy, które jako przeszkoda
stoją na drodze mas powietrznych ciągnących z basenu Morza

Kto przegapi oparty na nowel’ filmowej
Wasilija Szukszyna film Ławrowa i I.ub-
szyna „Wezwij mnie w świetlistą dal” —

ten nie zasługuje na miano rasowego kino
mana. Szukszyn nie żyje, ale jego dwóch

„Wezwij mnie w świetlistą dal”, film po
święcony Szukszynowi, dostał Wielką Nagro
dę Miasta Mannheim i Nagrodę FIPRESC.I
(międzynarodowej krytyki) na Międzynaro
dowym Tygodniu Filmowym, w Mannheim
1977. „Ten film będzie smutny — powie

dział Sgukszyn po napisaniu noweli. — A
gdzie smutno, tam sztuka..." No i jak to

prawdziwe zdanie świadczy o naszym świę
cie...?

EUGENIUSZ KRAWCZYK, brygadzista montażu w Zakła
dach Budowy Maszyn i Aparatury im. Stanisława Szadkow
skiego w Krakowie, jest — śmiało rzec można — dzieckiem,
tego zakładu. Jako syn portiera mieszkał na terenie „Ziele
niewskiego” i tam spędził swoje dzieciństwo. Miał 15 lat

gdy rozpoczynał pracę wraz z braćmi — Stefanem, (który
właśnie obchodzi 45-lecie pracy) oraz Józefem, doskonałym
traserem. W okresie strajku, "jako młody chłopak pomagał
robotnikom, donosząc im żywność. W 1939 r. po czterech la
tach nauki i praktyki uzyskał uprawnienia czeladnika ślusa
rza.

Eugeniusz Krawczyk, świetny fachowiec
delegowany przez zakład na budowy
NRD) co montażu maszyn i

niej poświęca amatorskiemu

działkowym na Azorach.
Jest aktywnym działaczem

cji był członkiem Egzekutywy KZ PZPR. Za swoją działal
ność odznaczony został Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro

dzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem 30-lecia
oraz innymi odznaczeniami resortowymi i zakładowymi.

Do albumu wybrał: OTTO LINK

Z górą dwa i pół roku temu
chciałem sobie uszyć czapkę
z powierzonych skórek futer
kowych. Kiedy jednak (było
wczesną jesienią) rozpocząłem
w Krakowie poszukiwania za

rzemieślniczym zakładem kuśnier-
skirn, trafiałem na placówki, które
znajdowały się w stadium likwidacji
albo były już zlikwidowane. Te zaś,
które mogły przyjąć zamówienie,
oferowały kilkumiesięczne terminy.
Czapkę miałbym akurat z począt
kiem lata... Aliści dotarłem do kuś
nierza — jak się okazało, pracowni
ka uspołecznionego przedsiębiorstwa
— który po godzinach dórabiał sob;e
w domu. Z punktu widzenia przepi
sów, świadczył swoje usługi podob
no na „dziko”, ale dzięki niemu mia
łem czapkę za tydzień.

Każdy z nas ma różne doświadcze
nia jako klient rzemiosła, ale na

pewne wspólna ich cecha — to wy
dłużające się terminy wykonania zle
ceń. Są to skutki zastoju lub wręcz
zanikania wielu rzemiosł i to, nie
stety, także tych, na które zanotrze-
bowanie bynajnintoj nie zmalało.

Niepokojącemu zjawisku kurczenia

się rzemieślniczych usług przeciwdzia
łać miały decyzje rządowe z listopa
da 1976 roku. Przyjęty został wówczas

program rozwoju usług i rzemiosła,
dla realizacji którego wprowadzono
szereg korzystnych zmian, sprzyjają
cych zakładaniu nowych warsztatów,
zatrudnianiu w nich pracowników,
zwłaszcza usług. Poszerzony został
także zakres świadczeń socjalnych dla
rzemieślników i ich rodzin.

Po blisko półtorarocznym okresie od
chwili wprowadzenia owych zmian,
warto więc ocenić stan krakowskiego
rzemiosła.

Już pierwsze wyniki za rok 1977 —;
mówi zastępca dyrektora Wydzia
łu Handlu i Usług Urzędu m. Kra

kowa mgr BOLESŁAW GELNER —

potwierdzają, iż w okresie tym na
stąpił niespotykany dotąd przyrost
zakładów rzemieślniczych, przekra
czający wszelkie oczekiwania. Za
miast spodziewanych 123 nowych za
kładów, przybyło ich 738, ale równo
cześnie ubyło 416 placówek przeważ
nie z powodu śmierci rzemieślników
lub przejścia na emeryturę. Powsta-

ły więc na „czysto” 322 nowe pla
cówki, czyli trzykrotnie więcej, niż
zakładano, łączna zaś ich ilość wy
nosi obecnie 6.019. Z nowo powstałych
najwięcej jest zakładów: budowla
nych, motoryzacyjnych, drzewnych i
metalowych. By ów statystyczny
obraz był pełniejszy, dodać warto,
iż rzemieślnicy otrzymali w ub. ro
ku 13 lokali z nowego budownictwa
oraz 158 lokali w starej zabudowie,
a z własnych środków wybudowali
52 warsztaty.

Nader pozytywną rolę w kwestii lo
kalowej odegrał jeden bardzo prosty

czy. Nie stawiamy żadnych przesz
kód — odpowiadamy najczęściej —

tylko co z lokalem? Bo chętni nie
mają zazwyczaj lokali, my również
nimi nie dysponujemy. Wyrażamy
oczywiście zgodę, jeśli ma ktoś swo
ją działkę i chce na nie] wybudować
zakład usługowy albo dom mieszkal
ny z pomieszczeniem na warsztat.
W ■ten sposób właśnie w ub. roku
powstały 52 wspomniane placówki
usługowe. Tylko, że w obrębie stare
go Krakowa coraz trudniej o działki
budowlane, te zaś, które istnieją,
stanowią przeważnie własność pry-

W usługach... TADEUSZ STEC

warsztaty usługowe. Również na wszy
stkich nowych osiedlach zostały wy
znaczone miejsca pod budowę pla
cówek usługowych.

Nowe zakłady, o których wspo
minałem, powstają głównie w

obrębie samego Krakowa, nato
miast znacznie mniej przybywa ich
w poszczególnych gminach woje
wództwa. W Cechu Rzemiosł Róż
nych w Proszowicach, obejmującym
8 gmin (Słomniki, Nowe Brzesko,
Igołomia, Wawrzeńczyce, Radziemi
ce, Koniusza, Iwanowice, Gołcza) po
wiedziano mi, że w ub. roku otwarto
na tym terenie 64 zakłady i... tyleż
zlikwidowano. Przyrost... zerowy.

Zresztą w gminach większość pla
cówek usługowych koncentruje się w

miastach i miasteczkach. Na wsi na
tomiast jakiegokolwiek zakładu u-

slugowego najczęściej nie uświad
czysz. Patrząc więc na sprawy roz
woju usług zwłaszcza od strony
gmin — stwierdzić wypada, że dale
ko jeszcze do usługowej wiosny.

Fot. L. PIEŚNIAKIEWICZ {

zabieg. Oto wydziały handlu i usług
Urzędu Miejskiego oraz urzędów dziel
nicowych przejęły agendy w zakresie

gospodarki lokalami użytkowymi dla

usług i handlu. Poprzednio agendy te

pozostawały w gestii wydziałów loka
lowych, stanowiąc niejako wycinek ich

pracy. Lokale użytkowe w porównaniu
z problemami mieszkaniowymi, trak
towane były po macoszemu i stąd czę
ste przypadki przewlekłego załatwia
nia spraw, m.in. wskutek niekończą
cych się odwołań zainteresowanych
stron. A lokale stały puste... Nasuwa

się w tym miejscu pytanie: dlaczego
na owe nieskomplikowane zmiany w

sprawie gospodarowania lokalami u-

żytkowymi czekano aż tyle lat?...
le na tym problem lokali nie
stety się nie kończy. Zgłaszają
się do nas ludzie — powiada

wicedyrektor Gelner — którzy mają
pewne zasoby gotówkowe i chcą za
łożyć zakład usługowy albo wytwór-

watną. Jeśli rzemieślnik nabędzie
taką działkę, może na niej budować.
Niewielu jednak godzi się na takie
rozwiązanie — chcieliby otrzymywać
działki na prawach wieczystej dzier
żawy. Władze miasta musiałyby więc
wywłaszczać posiadaczy działek, tyl
ko czy w takich przypadkach wolno
to stosować?...

Mimo tych obiektywnych trudności
nie ze wszystkim można się zgodzie w

sprawach polityki lokalami użytkowy
mi. Potwierdziła to niedawno akcja
„Gazety”, która ujawniła sporo pu
stych, nie wykorzystywanych pomiesz
czeń. Okazuje się, że w poszczególnych
dzielnicach Krakowa nic prowadzono
dotąd dokładnego ich bilansu. Ponad
to nadal jeszcze nie brak w Krakowie

instytucji i urzędów, których działal
ność wcale nie wymaga aby „prezen
towały” swe biura lub magazyny we

frontowych, parterowych pomieszcze
niach, nadających się doskonale na

Śródziemnego na północ. Halny z Alp nazywają Szwajcarzy
alpen-fen. Od tej nazwy wszystkie wiatry, o Jakich mowa,

zwykło się nazywać fenowymi. Mają one charakter lokalny.
Rozmieszczone są na całej kuli ziemskiej.

Wiatry fenowe powstają na skutek zaburzeń zachodzących w

ogólnej cyrkulacji powietrza, które w swoim ciągłym ruchu
natrafia na przeszkody w postaci barier orograficznych, czyli
mówiąc prościej górskich grzbietów.

Nasz halny jest często poprzedzony ładną pogodą, wytworzo
ną przez wyż barometryczny, przesuwający się nad środkową

z grzbietów w doliny, zyskując na każdym 100-metrowym od
cinku o 1 st. C. W tej fazie, ogrzewające się powietrze wchła
nia wilgoć, rozprasza chmury. Otóż właśnie ciepło i suchość to

cechy wiatru halnego, pia jego przebiegu charakterystycz
ne są gwałtowne podmuchy, będące wynikiem piętrzenia się
powietrza na dowietrznej, a ssania po stronie odwietrznej gór.
Ciekawe są okresy ciszy, czyniące złudzenia, że halny minął.

W chwili ukształtowania się chmurzastej czapy nad wier
chami (wału fenowego) wiatr halny jest już w zasadzie w peł
nym rozwoju — mimo że w kotlinie zakopiańskiej nie jest on

FENOMEN KLIMATU TATR
Europą ku wschodowi. W tym samym czasie — zgodnie z cyr
kulacją w tych szerokościach geograficznych — zbliża się niż
znad Atlantyku. Kiedy wyż osiągnie obszar Ukrainy i Morza

Czarnego, natomiast niż obejmuje rejon Morza Północnego i

Bałtyku, wówczas powstaje typowy układ bat cmetryczny, wy
wołujący wiatr halny: między tymi dwoma układami ciągnie
od południa lub południowego wschodu silny prąd powietrzny.
Prąd ten — ciepłej i wilgotnej masy powietrza — natrafia na

barierę Karpat z Tatrami. Tu potężna masa powietrza spiętrza
się, pnie po dowietrznej stronie gór, co wywołuje nadmiar ciś
nienia, a pod dowietrznej — jego niedobór. Pnące się powie
trze ochładza się o 0,5 st. C na każde 100 m. w górę, co powo
duje kondensację pary wodnej ergo tworzenie się chmur (walu
fenowego wyraźnie widocznego nad Giewontem) i opadów po
dowietrznej. Przekroczywszy szczyty masa powietrza spada

jeszcze wyczuwalny, a horyzont ciągle rozpogodzony. W tym
okresie gwałtownie jednak spada ciśnienie. Jest to faza zwana

górnym wiatrem halnym, chociaż właściwie halnym jeszcze
nie jest, a jedynie wiatrem południowym. Lecz właśnie w tym
stadium narodzin fen ów najbardziej daje się ludziom we zna
ki. Co bardziej wrażliwi, nerwowi, o nie najsprawniejszym u-

kładzie krążenia, odczuwają skutki tatrzańskiego fenu w pos
taci „choroby halnej”. Objawia się ona stanami niepokoju,
podrażnienia, trwożliwości, osłabienia, bezsenności, zatracania

apetytu, ociężałości w pracy, bólów głowy, serca, klatki piersio
wej, dolegliwości reumatycznych. Choroba halna występuje na

czas trwania górnego wiatru halnego. Ustępuje w chwili, gdy
halny wypełni doliny, wypierając stąd zimne powietrze.

Wiatry halne wieją z szybkością od 30 do 60 m/sek.. ale w

maju 1968 r. zanotowano szybkość: 80 m/sek. Halny poczynił

wówczas wielkie szkody w tatrzańskim drzewostanie. Czaso
kres halnego jest różny; od kilku godzin do trzech, rzadziej
4—5 dni. Rekord zanotowano w 1951 r. — 11 dni.

Halny nie tylko niszczy, lecz i służy przyrodzie. Przyspiesza
wiosenne topnienie śniegu, a jesienią o’ojrzewanie zbóż. Ale
zdrowiu ludzkiemu nie służy. Toteż nie każdy może jeździć w

Tatry... po zdrowie. Warto więc może w tym miejscu zacyto
wać opublikowany w „PODTARZU — JESIEŃ, ZIMA 1976” ar
tykuł „Wiatr halny” (jest to fragment pracy doktorskiej) AL
FREDA JAKUBOWSKIEGO. Cenne tam wskazania i ostrzeże
nia: „Występujący wzrost zachorowalności na choroby układu

krążenia — pisze doktor A. Jakubowski — w kraju, prowadzi
również do wzrostu liczby ludzi chorych przyjeżdżających do

Zakopanego, często nieświadomych istnienia choroby i zagro
żenia życia, jakie może mieć miejsce w warunkach klimatu

Zakopanego. (. ..) Stresy pogodowe mogą doprowadzić do prze
kroczenia granicy adaptacji organizmu, zaburzając stan fizjo
logiczny i dając stan patologiczny. W przypadku dużej siły
stresu bądź koincydencji kilku stresów jednocześnie — nawet

zejście śmiertelne. (. ..) W sytuacji, gdy zbliża się halny, trzeba
unikać wysiłku fizycznego, albo przynajmniej zmniejszyć go
do minimum, a już z całą pewnością nie powinno się wycho
dzić w góry. Jednym z objawów jest wysychanie śluzówki i

zwiększenie pragnienia. Błędem jest jednak spożywanie kawy,
czy pepsi-coli. Kofeina będąc środkiem pobudzającym, zwiększa

dolegliwości. Podobnie nie wolno spożywać alkoholu.
Dr A. Jakubowski proponuje — i warto go w tym poprzeć —

powołanie w Zakopanem placówki biometeorologicznej, służącej
radami tym, którzy szczególnie odczuwają skutki fenów. Póki

jednak co, zanim wybierzecie się w Tatry — zasięgnijcie pora
dy lekarza.
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Niebanalny
portret

Znowu wydawnicze przy
pomnienie — „Gwiazda se
zonu” Andrzeja. Twerdochli-
ba, znana także z udanych
ekranizacji: kinowej i telewi
zyjnej. Wartość tych ostat
nich wynika przede wszyst
kim z literackiej materii.

Jaka więc jest ta książka,
o czym traktuje? Mówiąc
najkrócej — próbą naryso
wania duchowego portretu
młodego cwaniaka, ukazania

go na tle współtowarzyszy
pracy z bazy transportowej
wielkiego przedsiębiorstwa.
Wybór takiego tematu i do
skonale znanego autorowi
środowiska pozwala stawiać
bohatera w najprzeróżniej
szych sytuacjach. To zaś

GWIAZDA
SEZONU

sprawia, że otrzymujemy po
stać pełnowymiarową, że ob
cowanie z bohaterem, obda
rzanym zresztą przez autora

sympatią sprawia nam auten
tyczną satysfakcję.

ANDRZEJ TWERDO-
CHLIB „Gwiazda sezonu”
Czytelnik, Warszawa 1978,
wyd. III, s. 193, 26 zł.

Taki nam się
snuje dramat

W krakowskim Wydaw
nictwie Literackim ukazała
się kolejna książka pisarza,
krytyka i publicysty ZYG
MUNTA GRENIA poświęco
na teatrowi. Wcześniej mógł
czytelnik sięgnąć po „Godzi
nę przestrogi”, „Teatr i ab
surdy", „Wejście na scenę”,
„Czwartą ścianę". Najnow
sza rzecz nosi tytuł „Taki

»Y AJ

■ ■■■■b
redaguje:

WŁADYSŁAW PENAR

nam się snuje dramat”...
Szkice z teatru 1971—1976.

Podtytuł mówi właściwie

wszystko. W książce znalazły
się omówienia ciekawszych
zdaniem autora spektakli,
sylwetki twórców, że wymie
nię chociażby Dejmka, Stopkę,
Swinarskiego. Rozważania o

teatrze snuje autor na tle

procesów kulturalnych za
chodzących w kraju i za gra
nicą w latach siedemdziesią
tych. Zamykają książkę
szkice o sprawach organiza
cyjnych polskiego teatru, fo
togramy ze znaczniejszych
realizacji scenicznych, in
deks nazwisk, tytułów i tea
trów.

ZYGMUNT GREŃ „Ta
ki n->.m się snuje dramat”,
V. I, Kraków, 1978. wyd. I . s.

367,45;ł.

Parszywiec
Od czwartku do czwartku

włącznie toczy się akcja
„Parszywca" RYSZARDA
BINKOWSKIEGO — powiem
od razu, takiej sobie ksią
żeczki o naszym rodzimym
Sycylijczyku, szukającym od
wetu na prawdziwych, a mo
że rzekomych mordercach

swego ojca.
Postać głównego bohate

ra pozuje autor na wielce

tajemniczą (milicjant, pro
kurator, kryminalista?), akcję
stara się gmatwać, przeciw
ników, tych z rodzimego
miasteczka i tego od skoku
na jubilera — demonizotvać.
Jak przystało na środowisko

kryminalne i knajpiarskie —

bohaterowie posługują się
swoistym slangiem — co

przydać ma książce auten
tyzmu. Niestety, wszystko
na usiłowaniach się kończy.
Za mało tu psychologicznej
prawdy, za dużo blagi i prze
sady. Czytałem znacznie lep
sze książki z tego gatunku.

® RYSZARD BINKOW
SKI „Parszywiec”, Wydaw
nictwo Łódzkie Łódź, 1978,
wyd. I, s. 172, 18 zł.

■

i

31 >k

I8 TT*

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Kultura jazdy sprzyja bezpieczeństwu
Im kraj bardziej zmotoryzowany, tym większa kultura

jazdy cechuje użytkowników dróg. Jaskrawym tego przykła
dem CSRS, po której drogach przemierzyłem ostatnio kil
kaset kilometrów. Ruch, zwłaszcza na głównych szlakach,
panuje duży, ale jazda jest o wiele bezpieczniejsza niż u nas.

Przede wszystkim nie spotyka się na drodze furmanek,
a na głównych szlakach istnieje również zakaz poruszania
się traktorów. Szybkość nie jest ograniczona ogólnokrajo
wym przepisem, a mimo to niewiele samochodów jeździ
szybciej niż 100—120 km/godz.

Trasa Kolin—Praga. Szeroka droga ma również asfaltowe

pobocze oddzielone od jezdni białą linią. Kiedy jednak szyb
ciej 'jadący samochód zbliża się do ciężarówki, jej kierowca

prawymi kołami zjeżdża na pobocze umożliwiając bezpiecz
ne wyprzedzanie. W Polsce też istnieją drogi z utwardzonym
poboczem, ale taki manewr ułatwiający jazdę spotyka się
rzadko. Poza tym w CSRS kierowcy niemal wszystkich wy
przedzanych pojazdów prawym kierunkowskazem sygnali
zują, iż zrozumieli zamiar jadącego za nimi. W naszym kra
ju należy to do rzadkości, a pozytywnym wyjątkiem są
kierowcy wielkich ciężarówek międzynarodowych, którzy
poruszając się po drogach całej Europy przyswoili sobie ten

zwyczaj.
W czasie wyjazdu na weekend lub powrotu do domów,

gdy drogi CSRS są bardzo zatłoczone, tamtejsza milicja nie
ma nadmiaru pracy. Kierowcy potrafią jeździć w kolumnie,
a kiedy zauważą, iż na bocznej drodze oczekuje kilka po
jazdów z zamiarem wjechania na główny szlak, zatrzymu
ją się, by je przepuścić. To wszystko sprawia, że ruch na

drogach jest płynny, a długotrwała nawet jazda nie męczy
kierowcy.

W Polsce osobny problem stanowią motocykliści. W Cze
chosłowacji po drogach porusza się mniej motocykli niż
u nas, a ich kierowcy są bardziej zdyscyplinowani, stanowią
równbrzędnych partnerów dla prowadzących samochody.
Zresztą motocykl traktowany jest tam głównie jako sprzęt
sportowy, Dla właścicieli seryjnych motocykli i motorowe
rów organizowane są liczne imprezy wiodące trasami zbli
żonymi do rajdów mistrzowskich. Każdy może skonfronto
wać swe umiejętności z najlepszymi i to w trudnym tere
nie, bo szosa nie może być miejscem „dzikich” zawodów

sportowych.
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Jak informuje kierownictwo europejskiej filii koncernu
FORD — podpisany został z Polską kontrakt na dostawę
w br, 500 samochodów „ford escort sport”. Znajdują się one

już w sprzedaży za waluty wymienialne w cenie 4950 dola
rów za wersję dwudrzwiową i 5200 dolarów za wersję czte
rodrzwiową. Samochody te mają silnik o pojemności 1600

ccm i mocy 84 KM. Zapewnia on szybkość maksymalną w

granicach 160 km/godz. i przyspieszenia 0—100 km/godz. w

11,9 sek. Wozy seryjne wyposażone są w oświetlenie halo
genowe. Na zdjęciu „ford escort sport” z brytyjską załogą
Russell Brookes i John Brown na trasie Rajdu Irlandzkiego.

ZAKŁAD MASZYN KABLOWYCH

KRAKÓW, ul. WIELICKA nr 84

sprzeda w ramach upłynniania nadmiernych zapasów:

tachogeneratory
@ typ 1621.3, 230 V, 0,09 A 5000 obr. - 79

sztuk (import z NRD)
© typ 1632.2, 100 V, 0,02 A, 8000 obr. - 119

sztuk (import z NRD)

kompletne napędy tyrystorowe TUN

z silnikami prądu stałego, następujących typów:
©TUN22-1szt.

®TUN30-1szt.

®TUN75-11szt.
• TUN 90-8 szt.

wraz

Informacji udziela Sekcja Gospodarki Materiałowej,
telefon nr 606-19. K-2771

OGŁOSZENIA DROBNE

Kupno hlieruchomośai

CEBULE żonkili do pę
dzenia kupię. Szatkow
ski, Gdynia, ul. Wieluń
ska 3. K-2935

Sprzedaż
PIĘKNE owczarki alzac-
kie, czarne podpalane,
6-tygodniowe, sprzedani.
Lilia Mirtyńska — Nowy
Wiśnicz 264.

g-47146

WOŁGA fabrycznie nowy
sprzedam. — Oferty 47672
„Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

SAMOCHÓD Żuk, takso
metr Poltax 2 elektryczny
— sprzedam. — Dębica,
Wielopolska 11.

P-122

SPECJALISTYCZNA LEKARSKO-DENTYSTYCZNA

SPÓŁDZIELNIA PRACY w KRAKOWIE

PRZYCHODNIA LEKARSKA
przy ul. MADALIŃSKIEGO 10 - telefon 655-26

prowadzi:
• PORADY i ZABIEGI GINEKOLOGICZNE

0 ZABIEGI PIELĘGNIARSKIE.

Przychodnia czynna jest w godz. 7.30-20, w soboty do 19

Dojazdy: — autobusami linii 103, 114, 119, 163 —

przystanek za mostem Dębnickim, tramwajami linii 1,
2, 6, 21 — przystanek przy DT „Jubilat”, przejście
przez most Dębnicki — pierwsza ulica za mostem

w prawo. K-2832

*

W NOWYM Sączu działkę
budowlaną wraz z mate
riałem — sprzedam. Zgło
szenia: Nowy Sącz, Kac-
tawicka 22, po gouz. 17 .

S-44227

SPRZEDAM połowę nowo

wybudowanego „bliźnia
ka” w Nowym Wiśniczu.
Janusz Nowicki, 57-220
Ziębice, Przemysłowa 4.

P-91

SPRZEDAM dom z dział
ką w Głogoczowie koło
xViyślenic, Wanda Leśniak,
Kraków, Chocimska 20/31.

g-47391

LISTY PRZYDZIAŁÓW
MIESZKAŃ SPÓŁDZIELCZYCH

NA ROK 1978

Zarząd Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej
w Krakowie — zawiadamia, że projekty list podsta
wowych i list przyspieszeń przydziałów mieszkań na

rok 1978 sporządzone przez poszczególne spół
dzielnie mieszkaniowe zostały wywieszone do wglą
du w lokalach spółdzielni — w terminie OD 28

KWIETNIA DO 14 MAJA 1978 ROKU włącznie).
Równocześnie informuje się, że lista członków Spół

dzielni Mieszkanowej „Domy Pogodnej Jesieni”, otrzy
mujących mieszkania w roku 1978, została już wywie
szona w lokalu Spółdzielni przy ul. Kazimierza Wiel
kiego 22/24 — 24 kwietnia i pozostawać będzie do

wglądu do 7 maja 1978 roku włącznie.
Lista osób przewidzianych do otrzymania mieszkań

w trybie Uchwały Rady Ministrów Nr 177 (absolwenci
wyższych uczelni, posiadający dyplomy z wyróżnie
niem) została wywieszona do wglądu również w ter
minie OD 28 KWIETNIA DO 14 MAJA BR., w lokalu
Biura Mieszkaniowego Wojewódzkiej Spółdzielni Mie
szkaniowej, ul. Karmelicka 57.

Odwołania i zastrzeżenia można wnosić do rad spół
dzielni, wyłącznie na piśmie (listem poleconym lub za

potwierdzeniem odbioru pisma), w terminie 14 dni od
dnia wywieszenia list, natomiast zastrzeżenia do listy
sporządzonej w trybie Uchwały RM Nr 177 —■do
Zarządu Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej w

Krakowie.

ZARZĄD
WOJEWÓDZKIEJ SPÓŁDZIELNI
MIESZKANIOWEJ w KRAKOWIE

K-2909

ES3

2

ABSOLWENCI
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
Krakowska Fabryka Aparatów Pomiarowych „MERA-

KFAP” - w Krakowie, ul. Gabrieli Zapolskiej 38,
PRZYJMUJE ABSOLWENTÓW
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH

zamieszkałych na terenie miejskiego województwa
krakowskiego

do praktycznej nauki zawodów:
• TOKARZA

• FREZERA

• ślusarza
• elektryka.

Rok szkolny rozpocznie się 1 września 1978 roku.

Nauka zawodu trwa trzy lata.

Uczniowie odbywają praktyczną
zakładzie pracy oraz uczęszczają do
Zawodowej Dokształcającej.

Po zakończeniu nauki
ni w przedsiębiorstwie
nych robotników.

Zgłoszenia przyjmuje
„MERA-KFAP”, do dnia 31 maja 1978 roku.

Przy wpisie należy złożyć następujące dokumenty:
4
4
4

naukę zawodu w

Zasadniczej Szkoły

absolwenci
w charakterze

zostaną zatrudnie-
kwalifikowa-

Dział Osobowy i Szkolenia

♦4♦

podanie
dowód osobisty ojca lub matki (do wglądu)
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
(po zakończeniu roku szkolnego)
kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
trzy fotografie
świadectwo zdrowia, wystawione przez leka
rza szkolnego.

na BOAZERE

PIANINO „Legnica” —

sprzedam. — Zgłoszenia:
Bochnia, tel. 234-60.

g-47388

ZUKA sprzedam. Włodzi
mierz Obidowicz, Zegar-
towice 106, tel. nr 9, k.
Myślenic. g-47355

WARTBURG 1000, po re
moncie, tanio sprzedam.
Oferty 47337 „Prasa” Kra
ków, Wislna 2.

PRAKTICA L 2, Pentacon
1,8/50 MC, nowy. — Tel.

296-73. g-47352

SYRENA 103 — sprzedam.
Zgłoszenia: Pustko w, —

Osiedie 27/7, gm Dęoica.
T-45480

DOM murowany, parte
rowy, jednorodzinny — z

dwiema .parcelami ogro
dowymi, w Pilżnie, w woj.
tarnowskim — sprzedam.
Zgłoszenia: K. Cieśla, Pil
zno, ul. Obrońców Stalin
gradu 54.

Zguby

g-47397

ZAREMBA Ewa — zam.

Nowa Huta, os. Centrum
B/7/5, zgubiła legitymację
uczniowską — wydaną
przez Zespół Szkół Ga
stronomicznych w Krako
wie — Nowej Hucie.

g-47279

WĄSIK. Zygmunt, Tarnów
— Dzierżyńskiego 46, zgu
bił przepustkę stałą nr

2009/6440, wyaaną przez
f'SE „Tamei” w 7____
wie, z ważnością do 31
grudnia 1975.

Tarno-

SILNIK do łodzi motoro
wej „Wietierok 8” — 173
cm3 — sprzedam. Tar

nów, teł. 82-319.
T-45478.

MOTOCYKL marki Jawa
2o0, stan dobry — sprze
dam pilnie. Zgłoszenia:
Augus^ Olechowski, Lato-

szyn 145. P-118

Lokale

ZAMIENIĘ — mieszkanie
kwaterunkowe, Komforto
we, 4 pokoje z kuchnią,
w Zabrzu, na Nowy Sącz
— M-4 z c.o . Zgłoszenia;
Danuta Pisiewicz — ul'.
Sienkiewicza 3/4, 41-800
Zabrze, tel. 71-31-47, od 20.

g-4ó476

T-45479

ŁÓDZKA Joanna — zam.

Piekary 134, zgubiła legi
tymację uczniowską, wy
daną przez Zespół Szkol

Gastronomicznych w Kra
kowie — Nowej Hucie.

g-47375

Wczasy
OBOZY językowe — dla
młodzieży szkolnej — w

okresie od 13 czerwca do
25 sierpnia organizuje —

„Lingwista — oświata” w

Krakowie. Bliższe infor
macje: Kraków, ul. Ma
zowiecka 8, tel. 334-72, w

godz. 8—15,30 i ul. Kro
woderska 19, w godz. la
le,30. K-2904

FRZETARGI

„Żuk”, typ
nr silnika
NSA 190 B,

złotych.

WYKONUJĄ
prywatnych
Usługowej Spółdzielni Pracy:

4 Nr 63 w LIMANOWEJ, ul. Zygmunta Augu
sta — telefon nr 493

@ Nr 66 w SZCZYRZYCU 58 - telefon nr 27.

K-2902

EKSPRESOWO na zamówienia osób

zakłady stolarskie — Wojewódzkiej

AKADEMIA ROLNICZA w KRAKOWIE

Tarnowskie Zakłady Ceramiki Budowlanej —

Oddział w Nowym Sączu, ul. Grunwaldzka 174,
ogłaszają, że W DRODZE PRZETARGU NIE
OGRANICZONEGO sprzedadzą:

— samochód dostawczy marki
„A-03”, nr podwozia 76967,
T 04-6480, nr rejestracyjny
stopień zużycia 50 proc.

Cena wywoławcza wynosi 51.000

Przetarg odbędzie się w dniu 23 maja 1978
roku, o godz. 10, w świetlicy Oddziału Przed
siębiorstwa przy ulicy Grunwaldzkiej nr 174,
w Nowym Sączu.

Pojazd można oglądać codziennie w godzi
nach 8—12, z wyjątkiem niedziel i świąt.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, w kasie Oddziału TZCB.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar
gu, bez obowiązku podania przyczyny.
_________ , ___________

K-2933

Wojewódzki Związek Spółdzielni Rolniczych
„Samopomoc Chłopska” w Nowym Sączu, ul.
Staszica 1 — ogłasza, że W DRODZE PRZE
TARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda:

— samochód osobowy marki Wołga M-21, nr

podwozia 21 A-1002501, nr silnika 545025,
rok produkcji 1969.

Cena wywoławcza wynosi 77.000 złotych.
Przetarg odbędzie się w dniu 19 maja 1978

roku, o godzinie 10, w siedzibie Związku —

w Nowym Sączu, ul. Staszica 1, pokój nr 4.
Samochód można oglądać w dniach 15—18

maja, w godz. 8—12, w garażu przy ul. Sta
szica 1 w Nowym Sączu.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo
ławczej, wpłacić należy na konto w NBP No
wy Sącz nr 49009-5786-139-79 lub w kasie
Związku, najpóźniej w dniu poprzedzającym
przetarg.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

1 K-2934

ogłasza WPISY
NA STUDIA STACJONARNE

w roku akademickim 1978/79

w zakresie następujących kierunków:

ROLNICTWO

MECHANIZACJA i ENERGETYKA ROLNIC
TWA

TECHNOLOGIA ŻYWNOŚCI
ZOOTECHNIKA

MELIORACJE WODNE

GEODEZJA URZĄDZEŃ ROLNYCH

OGRODNICTWO

LEŚNICTWO

EKONOMIKA PRODUKCJI i OBROTU

ROLNEGO

(Zamiejscowy Wydział z siedzibą w Rzeszowie-
Zalesiu).

Na wszystkich kierunkach obowiązuje jednolity system, studiów
magisterskich 4.5-letnich — (9 semestrów).
Termin składania podań upływa z dniem:

4 15 czerwca 1978 roku dla tegorocznych ab
solwentów szkół średnich, którzy składają po
dania przez dyrekcję szkoły

4 15 maja 1978 roku dla pozostałych absol
wentów szkół średnich

4 10 czerwca 1978 roku dla osób kończących
zasadniczą służbę wojskową jesienią br.

Egzamin wstępny odbędzie się w terminie 3—15 lipca
1978 roku. — O miejscu przeprowadzenia egzaminu
kandydaci zostaną powiadomieni indywidualnie.
Podania na specjalnych formularzach, wraz z wymaga
nymi załącznikami, należy składać:

— w Dziale Nauczania Akademii Rolniczej, al. Mic
kiewicza 21 — 31-120 Kraków, pokój nr 2, tele
fon 323-55 wewn. 16 lub 381-16.

K-2943 ;•

«

REKTORAT AKADEMII ROLNICZEJ
w KRAKOWIE

UWAGA KANDYDACI na STUDIA WIECZOROWE!
Dziekanat Wydziału Chemicznego Politechniki Kra
kowskiej im. T. Kościuszki - informuje, że PRZYJ
MUJE KANDYDATÓW NA STUDIA CHEMICZNE

WIECZOROWE - w roku akademickim 1978/79.

I

KOMUNIKATY

Unieważnia się skradzione: pieczątkę o treści:
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
32-050 Skawina TRANSPORT — oraz czeki
rozrachunkowe od nr 471246—50.

K-2894

*

O
•B

Kandydaci zdają egzaminy z matematyki oraz fizyki
lub chemii do wyboru. — Studia trwają 4,5 roku, a

absolwenci uzyskują tytuł inżyniera chemika w nastę
pujących specjalnościach:

4 TECHNOLOGIA NIEORGANICZNA

4 TECHNOLOGIA ORGANICZNA

4 TECHNOLOGIA ROPY i WĘGLA
4 TECHNOLOGIA POLIMERÓW

4 INŻYNIERIA CHEMICZNA.

Podania należy składać w Dziale Nauczania Poli
techniki Krakowskiej - 31-155 Kraków, Warszaw
ska nr 24.

Szczegółowe informacje można uzyskać w Dziekana
cie Wydziału Chemicznego — Studia dla Pracujących,
telefon 303-00 wewn. 770.

Unieważnia się zagubioną pieczątkę o treści:
P.E.W. „PEWEX” 3-01-79 Zakopane ul. M.
Zaruskiego 2”. K-2928

Zespól Elektrociepłowni Kraków

w Krakowie, ul. Ciepłownicza 1

zatrudni zaraz:
♦ odżużlacza-wyładunkowego
♦ maszynistę lokomotywy spalinowej
♦ manewrowego-ustawiacza wagonów
♦ obchodowego turbiny
♦ dyspozytora kolejowego
♦ elektromontera zakładowego
♦

remontu kotłów
remontu turbin

armatury przemysłowej
hyd raulika

montera pomocniczych urządzeń
cieplno-mechanicznych
montera

montera

montera

montera

wartownika straży przemysłowej
ślusarza maszynowego

maszynistę zmiękczalni wody
robotnika torowego
sprzątaczkę.

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Warunki pracy i płacy zgodne z Układem

Zbiorowym Pracy dla przemysłu energe
tycznego — do omówienia i uzgodnienia
w Dyrekcji Zakładu.

Po 6-miesięcznym przeszkoleniu i uzy
skaniu uprawnień Państwowej Inspekcji
Gospodarki Paliwowo - Energetycznej, pra
cownicy na wymienionych stanowiskach

mogą otrzymać mieszkanie funkcyjne lub

spółdzielcze, w roku 1979/80.
K-2670

■;

<7.

J■

W związku z rozbudową Zakładów Przetwórstwa

Tworzyw Sztucznych
SPÓŁDZIELNIA PRACY w KŁAJU

zatrudni natychmiast:
GŁÓWNEGO MECHANIKA

mgr inż. mechanika lub technika mechanika
z praktyką

GŁÓWNEGO ENERGETYKA

mgr inż. elektryka lub technika elektryka
z praktyką

GŁÓWNEGO TECHNOLOGA

mgr inż. chemii z praktyką w produkcji
tworzyw sztucznych termoplastycznych i
termoutwardzalnych

KIEROWNIKA PRODUKCJI

wymagane wykształcenie wyższe lub śred
nie techniczne z praktyką

ELEKTRYKÓW, AUTOMATYKÓW utrzymania
ruchu 4 MECHANIKÓW
specjalnością obsługi pras,
chiwarek.

Wynagrodzenie według Układu
Pracowników Spółdzielczości Pracy.
Bliższych informacji udziela:

- Zarząd Spółdzielni Pracy ZPTS - KŁAJ 400,
32-760 KŁAJ — telefon nr 75. K-2595

utrzymania ruchu, ze

wtryskarek i rozdmu-

Zbiorowego Pracy dla

I
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Turniej UEFA na stadionach Krakowa, Nowego Sącza i Gorlic

wybity przez pocztę z okazji Turnieju

PROGRAM IV

i audycje lokalne Rozgłośni PR

w Krakowie — UKF 6S.75 MHz

TERMINARZ

skl 2. 625-50. Lotnisko Balice 130-29
N. Huta 422-22 417-70, Krżeszowi-
ce 9. 22. -Jerzmanowice 48, Proszo
wice 9, Myślenice 999, Skawina 9.
Wieliczka 9, 233-54.

na przyjęcie młodych piłkarzy przygo-

SĄCZ i GORLICE, gdzie jak wiadomo

„C”: ISLANDIA, BELGIA. JUGOSŁAWIA

Medal dla Polaków?
DZIENNIKI: 7.00,12.00,16.00,

22.55.

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ: 107-65 (ćżynny 3—15).

Długa 88, Waryńskiego 24 (tlen),
Rynek Podgórski 9, Rynek Gl. 42

(tlen), pl. Wolności 7, N. Huta,
Centrum A bi. 3 (tlen), A. Stru
ga 36.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
— tel. 276

SKAWINA (Ogrody) — tel. 430

INFÓRM. UŚŁUGO-
„GROMADA” (FIO-
- tel. 271-30, 228-90:

■n
■Ii

JhHI
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Po
raz pierwszy Polska w dniach 5—14 maja br. będzie orga-

.liizatoreiii wielkiej imprezy piłkarskiej jaką jest XXXI

TURNIEJ JUNIORÓW UEFA (czyli nieoficjalne mistrzo
stwa Europy w tej kategorii wiekowej). Zaszczyt przeprowa
dzenia finałów 1 półfinałów przypadł Krakowowi' Rozgrywki
grupowe rozegrane zostaną natomiast w Katowicach, Często
chowie, Bielsku a także w Nowym Sączu i Gorlicach.

Główny sztab imprezy mieścić się będzie w Krakowie, a

biuro turnieju zlokalizowano w hotelu „Holiday Inn”, cen
trum prasowe — w hotelu ..Cracoyia”, Dla sympatyków fut
bolu w podwawelskim grodzie przygotowano szereg atrak
cyjnych imprez m. in. wystawę .Polska piłka nożna” kolek
cję odznak piłkarskich ze zbioru dr. Janusza Kukulskiego,
ma być też czynna wystawa filatelistyczna poświęcona te
matyce sportowej (gratka dla filatelistów będzie też okolicz
nościowy datownik

UEFA).
Bardzo starannie

towują się NOWY

grać będą grupy
i WĘGRY. Mecze rozgrywane będą w Nowym Sączu na sta
dionach Satidećji i Dunajca, w Gorlicach na obiekcie Glini
ka. Z myśią o Turnieju Zmodernizowano wszystkie trzy sta
diony, szczególnym zabiegom poddano płyty piłkarskie. Ofi
cjalne, uroczyste otwarcie Turnieju w Nowym Sączu nastą
pi w przeddzień pierwszych spotkań 4 maja w godzinach po
południowych na nowosądeckim rynku.

Wszystkie drużyny grupy „C” mieszkać będą w Nowym
Sączu w hotelu „Beskid”. Miejscowe zakłady przejęły patro
nat nad zespołami. T tak Fabryka Maszyn Wiertniczych i

Urządzeń Górniczych „Glinik” w Gorlicach opiekować się
będzie zespołem Islandii, Zakłady Naprawcze Taboru Kole
jowego w Nowym Sączu ekipą Belgii, Sądeckie Zakłady Elek
trod Węglowych drużyną Węgier i Podhalańskie Zakłady
Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego — zespołem Jugosławii.
Dla piłkarzy przygotowano atrakcyjny program imprez to
warzyszących m. in. spływ przełomem Dunajca, wycieczki
do Krynicy, Szczawnicy, występy zespołów regionalnych.

Jesteśmy przekonani, że Kraków, Nowy Sącz i Gorlice ser
decznie i gorąco podejmą piłkarską młodzież z Europy. W’i-

tamy serdecznie w Krakowie i Nowosądeckiem!

Pozostałe teatry nieczynne.

LUDOWY (oś. Teatralne 34): W.
Krzemiński: Romans z wodewilu —

19.15.

Wyniki eliminacji
W eliminacjach zanotowano

kilka sensacji, Islandia wyprze
dziła Walię, Grecja karnymi
wyeliminowała NRD, Bułgarzy
ulegli Turcji. Oto komplet wy
ników

Grupa VII: Lichtenstein —

Włochy 0:6, Włochy — Lichten-

stein 7:1. Awans — Włochy.

Grupa I: Szwecja — Węgry
1:0, Węgry — Szwecja 4:0,

Szwecja — CSRS 2:4, CSRS —

Szwecja 3:2, CSRS — Węgry
1:1, Węgry — CSRS 1:0. Awans
— Węgry.

Grupa II: Dania — Szkocja
0:2, Szkocja — Dania 1:0. Awans
— Szkocja.

Grupa III: Islandia — Walia

1:1, Walia — Islandia 0:1! A-

wans — Islandia.

Grupa VIII: Luksemburg
Portugalia 1:4, Portugalia
Luksemburg
Portugalia.

Grupa IX: :

0:2,RFN—I
wans — RFN.

2:0. Awans

Szwajcaria — RFN

Szwajcaria 0:2. A-

Grupa X: Malta — Hiszpania
0:2, Hiszpania — Malta 2:0.

Awans — Hiszpania.

Grupa XI: Grecja — NRD 1:1,
NRD — Grecja 1:1 (karne 3:4).
Awans — Grecja.

Grupa IV: Finlandia — Kirę
2:2, Eirś — Finlandia 2:1, Fin
landia — Holandia 1:1, Holan
dia — Finlandia 3:1, Holandia
—- Eire 3:1, Eire — Holandia 0:0.

Awans — Holandią,

Grupa XII: Bułgaria — Tur
cja 2:1, Turcja — Bułgaria 3:0.

Awans — Turcja.

Grupa V: Belgia — Irlandia

Pin. 4:1, Irlandia Płn. — Belgia
1:5. Awans — Belgia.

Grupa VI: Anglia — Francja
3:1, Francja Anglia 0:0.

Awans — Anglia.

Grupa XIII: Jugosławia —

Rumunia 2:0, Rumunia — Jugo-
słwia 0:2. Awans — Jugosławia.

Grupa XIV: Austria — ZSRR

0:2, ZSRR — Austria 0:0. Awans

ZSRR.

Norwegia znalazła się w „16”
bez eliminacji.

«r9entma78

Jako gospodarz turnieju Pol
ska drużyna została zwolniona z

eliminacji. Od kilkunastu dni
trwa końcowe zgrupowanie W
Kamieniu na Śląsku. Trener Ed
mund Zientara ma do dyspozy
cji następujących zawodników:

bramkarze — Jacek Kazimier
ski (Legia) i Janusz Stawarz

(Stal Mielec),
obrońcy — Krzysztof Jarosz

(Śląsk Wrocław), Antoni Kot i

Marek Glanowski (obaj Hutnik
Kraków), Ryszard Szewczyk (Ar
ka) i Bogusław Skiba (Stal Rze
szów),

pomocnicy i napastnicy — Ma
rek Chojnacki (ŁKS), Zbigniew
Kruszyński (Lechia), Krzysztof
Baran (Gwardia Warszawa), An
drzej Iwan (Wisła), Krzysztof
Kajrys (Ruch), Joachim Hutka

(Górnik Zabrze), Andrzej Buncol

(Piast Gliwice), Kazimierz Buda

(Stal Mielec), Jan Janiec (Zagłę
bie Wałbrzych) i Janusz Turow
ski (Polonia Bydgoszcz).

Z jakimi szansami wystartują
w turnieju Polacy? Nasi piłka
rze wylosowali silną grupę. An
glicy, którzy tradycyjnie wysta
wiają bardzo silny zespół junio
rów — gładko przeszli elimina
cje, „przeskakując” Francuzów.

Niespodzianką jest awans Tur-

cji, która wyeliminowała silną
Bułgarię. Najłatwiejszego prze
ciwnika miała Hiszpania, która
bez trudu pokonała Maltę.

Wszystko Wskazuje na to, że

decydujący będzie mecz 9 maja
Polski z Anglią. Trener Zientara

oparł zespół na graczach I i II

ligi, kilku zawodników jak choć
by Iwan. Kajrys czy Hutka zbie
rało w lidze dobro recenzje.
Ostatnie sparringi świadczą, że
forma Polaków idzie w górę, czy
będzie ona jednak na tyle wy
soka by pokonać silnych rywali?

Warto przy tej okazji przy
pomnieć, że nasi juniorzy 2-krot-
nie zdobywali medale w Turnie
ju UEFA. W 1961 r. zespół W

którym grali m. in. krakowianie

Kowalik, Rewilak, Hausner —

zdobył srebrny medal. Potem

przez 11 lat czekaliśmy na po
nowne zakwalifikowanie się na
szej drużyny do finałowej czwór
ki. W 1972 r. nasz zespół (grał
w nim m. in. Żmuda) zajął trze
cie miejsce.

W ostatnich latach naszym ju
niorom nie wiodło się, w 1976 r.

drogę do szesnastki zamknęła
nam Dania, w 1977 — Bułgarzy.
Czy Katowice i Kraków okażą
się dla Polaków bardziej szczę
śliwe?

GRUPA „C”
(NOWY SĄCZ, GORLICE)
5 bm.: Nowy Sącz, stadion

Sandecji, godz. 17: Belgia —

Jugosławia. Gorlice, stadion
Glinika, godz. 17: Islandia —

Węgry
7 bm., N. Sącz, stadion San

decji, godz. 11: Islandia —

Belgia, godz. 17, stadion Du
najca: Węgry — Jugosławia

9 bm., Nowy Sącz, stadion

Dunajca, godz. 17: Węgry —

Belgia. Gorlice, stadion Gli
nika, godz. 17: Islandia —

Jugosławia
GRUPA „A”

(BIEI.SKO - BIAŁA)
bm., Portugalia — WIo-
i Szkocja — RFN

bm.: Włochy — RFN i

5

chy
7

Portugalia — Szkocja
9 bm.: Portugalia — RFN
Włochy — Szkocja

GRUPA „B”
(CZĘSTOCHOWA)

bm.: Grecja — ZSRR,

i

Co mówi regulamin?
Ul W turnieju uczestniczyć

mogą młodzi piłkarze, którzy
nie ukończyli 18 lat przed dniem
1 sierpnia 1977 r., a więc roku

poprzedzającego turniej finało
wy.

Każda ekipa składać się
będzie z 16 piłkarzy.

Mecze trwają 2 X 40 nrn.

Do półfinałów awansują tylko
zwycięzcy grup.

O kolejności w grupie de
cydują w kolejności: 1. ilość
punktów, 2. różnica bramek, 3.
większa liczba strzelonych bra
mek, 4. bezpośredni mecz (me
cze), 5. los.

Jeśli spotkanie półfinało
we nie przyniesie rozstrzygnie-

rozstrzygnięcia,
karne. W walce
w razie wynika
80 min. gry, sę-

cia po 80 min. gry, sędzia za
rządzi karne.

£3 Jeśli mecz o 3—4 miejsce
nie przyniesie
decydują także
o 1—2 miejsce
remisowego po
dsia zarządza dogrywkę, która
trwa do pierwszej strzelonej
bramki, nie dłużej jednak niż
2 X 10 min. Gdy dogrywka nie
da rozstrzygnięcia — decydują
rzuty karne.

gg W każdym spotkaniu tre
ner może wymienić najwyżej 2
zawodników. Czerwona kartka
zawodnika pociąga za Sobą au
tomatycznie karę odsunięcia od

jednego kolejnego spotkania.

5
Holandia — Norwegia

7 bm.: Grecja — Holandia,
ZSRR — Norwegia

9 bm.: Grecja — Norwe
gia i ZSRR — Holandia

GRUPA „D”
(KATOWICE)

5 bm.: Hiszpania — Polska,
godz. 17, stadion AKS Cho
rzów, Anglia — Turcja

7 bm.: Hiszpania — Anglia,
Polska — Turcja, godz. 16,
stadion Sarmacji Będzin.

9 bm.: Hiszpania — Turcja
i Polska — Anglia, godz. 17,
stadion AKS Chorzów

PÓŁFINAŁY 12

I. Zwycięzca gr.
zwycięzcą gr. „C”,
Hutnika, godz. 17

II. Zwycięzca gr.
zwycięzcą gr. „D”,
Cracovii, godz. 17

FINAŁY 14 BM.

Mecze o III i IV miejsce,
stadion Wisły, godz. 11

Mecz o I i II miejsce, sta
dion Wisły, godz. 16.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 43):
Zącllo (USA 15 lat) */=“» — 15.30, 18,
KIJÓW (Krasińskiego 34): Skrzy
dełko czy nóżka (Ir. b .o .) */°°° —

15.43, 18,' POrt lotniczy 77 (USA 15
lat)

' **/oooo — 2015. KULTURA

(Rynek Gl. 27): Policja dziękuje
(wł. 18 lat) — 16, 20, Syn
dykat zbrodni (USA 15 lat) ***/=>==
— 18. MASKOTKA (Dzierżyńsltiego
55): Wyspa skarbów (fr. 12 lat)
*/ooo 15.30, Miłosna edukacja
Walentego (fr. 15 lat) */» —

17.30, 19.30 . MŁODA GWARDIA
(Lubicz 15): Zabity na śmierć
(U^A 15 lat) — 14.45, 17,
19.15. MIKRO(Dzierżyńskiego 5):
Posłannictwo z innej plane
ty (RFN b.o .) **/oooo

_ 16,
18, 20. PASAŻ BIELAKA: Przy
gody Bolka i Lolka — 10, 11, 12, 13,
14, 15, 16, 17 Avanti (USA 15 lat) ***/

| 00? — 18, Wążżż (USA 18 lat) */°°°
— 20.15. PODWAWELSKIE (Ko
mandosów 21): niecz. SFINKS os.

Górali): Znachor (poi. 12 lat) —

16, 18, 20. SZTUKA (Jana 4): Zie
mia jest grzeszna pieśnią (fiński
18 lat) **/o“

_

13. 15.45, Pogwarki
(ZSRR b.o .) «**/oo — 18. ROTUN
DA (Oleandry 1): KSF: specjalny
program pn. „Tradycje kina ku-

■bańskiego” — 17. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 19): Gang Olsena
wpada w szał (duńs. 12 lat) */’’ —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT MAŁA SALA

(os. Teatralne 10): Krótki sezon

(wl. 15 lat) */°° — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS.
Na Skarpie 7): Powrót tajemnicze
go bLodyna (fr. 12 lat) */°m — 16,
18, 20. ŚWIATOWID MAŁA SALA
(os. Na Skarpie 7): Wyprawa po
złoto (ZSRR 12 lat) */=°o — 15, 17.30,
20. TĘCZA (Praska 27): niecz. U-
CIECHA (Bohaterów Stalingra
du 16): Czarny korsarz (wł. -

15 lat) ,*/°TM '— 15.45, 18, 20.15.
UGOREK (os. Ugorek): Dziewczy
na z laską (ang. 15 lat) **/oo

_ jg.
WANDA (Waryńskiego 5): Meca-
ńica Nacional (meks, 18
*/°° — 15.46, 18,
warszawa (Stradom
Człowiek klanu (USA 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15.

Powracająca melodyjka — „Kole
ga Maj”. 14 .05 Światowe wykona
nie muz. polskiej. 15.00 „Pachnąca
jaśminem” — gra Zespół Z. Namy
słowskiego. 13.20 W dłoni zaciskam

przestrzeń — rep. 15.50 Piosenki w

tonacji Trójki. 16.20 Nowe płj’ty
Polskich Nagrań. 16.43 Zielony kar
nawał (I). 17.30 'Fiolki, slowild 1

bzy — muz. wspomnienia. 18.00

Zielony karnawał (II). 19.00 Codż.

pow. w wyd. dźwięk. — „Przemi
nęło z wiatrem” — ode. 7. 19.33

Opera tyg. — L. Różycki: „Eros i

“Psyche”. 19.50 „Tango November”
— ode. pow. 20.00 60 minut na go
dzinę. 21 .00 Galeria starych mi
strzów. 22.00 Fakty dnia. 22 .03
Gwiazda siedmiu wieczorów — M .

Rodowicz. 22 .15 Zielony Karnawał
(III). 23.00 „Bukiet kwiatów pol
skich” — miniatury poetyckie. 23.05

Majowe. „Jam Session”.

BM,
A” ze

stadion

„B” ze

stadion

Oni wystąpią w finałach MŚ (XI)

Azjatycki
„kopciuszek^?

Ponad
100 tys. widzów na

przepięknym stadionie Arya-
mehr w Teheranie i miliony

przy telewizorach w całym Ira
nie dosłownie oszalało ze szczęścia
kiedy kapitan drużyny narodo
wej. Ali Pai-vin ulokował piłkę
w australijskiej bramce. IRAN,
zwyciężając Australię
pewnij sobie jesienią
finitywuie udział w

kacli puli finałowej
skich mistrzostw. Tak więc po
raz pierwszy w historii irańscy
piłkarze wystąpią w gronie naj
lepszych zespołów świata!

Futbol w Iranie ma stosunko
wo krótką historię.
mecze rozgrywano tu wpraw
dzie jeszcze w latach 20-tych,
ale Irański Związek Piłki Noż
nej wstąpił do FIFA dopiero w

Il>48 r., a reprezentacja swój
pierwszy oficjalny mecz roze
grała w dwa lata później w An
karze z Turcją, przegrywając
zresztą wysoko 1:6. Do tej pory
drużyna narodowa ma na swo
im koncie niewiele ponad 130

spotkań, dla porównania Polacy
mają ich już prawie 350.

Futbol irański wzorował się
ha angielskiej piłce nożnej.
Pierwszymi trenerami byli w

tym kraju Brytyjczycy, w ostat-

bich latach pracowali tu rów
nież trenerzy radzieccy (m. in.

1:0 — za-

ub. r. de-

rozgryw-
argentyń-

Pierwsze

OŚRODEK
WEJ WUSP

riańska 20)
(niecz.).

CENTRUM INFORMACJI tury-

lat)
20.15.

15):
»«/oco

WOL
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Taksówkarz
(USA 18 lat) — ****/oo® —

15.45, 18, 20.15. WRZOS (Zamoj
skiego 50) : J-eremy (USA 12 lat)
***/ocó — 16, 18, 20. WIEDZA (Ry
nek GL 27): niecz. WISŁA (Gazo
wa 25): Ryzykant (USA 15 lat)
-/oóo

_

16> ja, £0. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71) : Omen (USA 18
lat) **/0000

_ ig, 18, 20.

KRZESZOWICE’ — Nowości: Za
pomniana melodia .(pól. 12 lat) —

16, 18, 20. MYŚLENICE — Wisła:

Każdy umiera w samotności (RFN
15 Jat) «**/oo — 15.30 . 17.45, 20. NIE-
POLOMICE — Bajkń: Gorące pó-
lowanle (jap. 15 lat) */00° — 15, 17,
19. PROSZOWICE — Syrenka: Pię
tro wyżej (poi. 12 lat) — 17, 19.
SKALA — Grota: Rafferty i dzie
wczyny (USA 15 lat) **/°° — 16,
18. SKAWINA — Hutnik: Gódzilla
contra Gigan. (jap. 12 lat */oo° —

17, 19. SŁOMNIKI — Czar: Opadły
liście z drzew (col. 15 lat) ***/óo _i

15.30, 17.30, 19. WIELICZKA — Gór
nik: Wynalazek Morela (wł.)
16.-15, 19.

Pozostałe kina nieczynne.

słynny pomocnik Netto), rumuń
scy. jugosłowiańscy, węgierscy.
Piłką nożna z każdym rokiem

staje się coraz popularniejszym
sportem, według ostatnich ofi
cjalnych danych W piłkę gra ok.
200 tys. zawodników zrzeszonych
w 5 tys. drużyn. W całym kraju
buduje się nowe obiekty, naj
większym i najpiękniejszym jest
stadion w Teheranie. Irańczycy
noszą się z zamiarem organizo
wania w przyszłości mistrzostw
świata w piłce nożnej.

Na razie cały Iran dumny jest
z tego, że ich drużyna narodo-

Mecze z Polską
@ Iran i Polska rozegrały

dó tej pory jeden mecz mię
dzypaństwowy (na Olimpia
dzie w 1976). Wygrali Pola
cy 3:2 (0:1), a bramki zdoby
li: Szarmach 2 i Deyna 1.

wa wystąpi w Argentynie. Pierw
sze miejsce Iranu w strefie gru
py azjatyckiej nie było jednak
niespodzianką. Już od kilku lat

reprezentacja tego kraju zalicza

się do najlepszych na kontynen
cie azjatyckim, m. in. 3 -krotnie

zdobyła Puchar Narodów Azji
(1968, 1971, 1976).

Aby zdobyć przepustkę do Ar
gentyny musieli Irańczycy roze
grać aż 13 spotkań, najwięcej ze

wszystkich drużyn. Najpferw
pewnie wygrali wszystkie mecze

w podgrupie HI z Syrią i Ara
bią Saudyjską, następnie w fi
nale, Walcząc z Koreą Południo
wą, Australią, Kuwejtem, Hong
kongiem — stracili tylko 2 pkt.
w remisowych pojedynkach.

„Nie lekceważcie tej drużyny
— powiedział po eliminacjach
trener Kuwejtu, były piłkarz i
trener Brazylii Mario Zagało.
Zrobiła ogromny krok naprzód.
Gra w obronie bardzo twardo i

nieustępliwie, tak, że napastni
kom przeciwnika trudno uwolnić

się spod opieki
najsilniejszą jej
społowość akcji. To drużyna bez
gwiazd, która

taktycznym zrobiła ogromne po
stępy”.

Trzeba się liczyć z opinią tak

znakomitego fachowca. Rzeczy
wiście są Irańczycy trudnym i

niewygodnym rywalem, na wła
snej skórze mogli o tym prze
konać się np. piłkarze Argenty
ny, którzy w ub. r. w Madrycie
podczas turnieju organizowane
go przez tamtejszy Real, uzy
skali z Iranem remis 1:1.

Trener zespołu. 42-letni major
policji Heshmat Mohadjerani tak
ocenia swój zespól: „Mówi się

wiele dobrego o kwalifikacjach
taktycznych mojego zespołu. To

prawda, ale zawodnicy nie zaw
sze chcą podporządkować się mo
im zaleceniom. Np. w meczu z

Korcą Płd. w Teheranie, w

pierwszej połowie na boisku pa
nował absolutny chaos, dopiero
ostra reprymenda w przerwie
przypomniała piłkarzom o wcześ
niejszych ustaleniach. Mtisimy
być realistami. Nie wolno ocze
kiwać od ńas cudów w Argen
tynie. Chcemy godnie zaprezen
tować piłkarstico irańskie”.

gdy wyeliminują ten manka
ment, będą trudnym rywalem
dla Holendrów czy Szkotów”.

A trener Mohadjerani dodał:
„Nasz zespół nie miał z Walią
dobrego dnia. Nie jesteśmy je
szcze w pełni formy, którą szy
kujemy na czerwiec. Mecz z Wa
lią był bardzo pożyteczny, bo u-

Wypuklił błędy'’. Kolejnym
sprawdzianem będzie mecz 11

maja z Francją oraz kilka po
jedynków kontrolnych z klubo
wymi zespołami Europy zachod
niej.

Wszystkie wystawy i muzea nie-

czyne.

DZIEC.,
GOLOGICZNY,
Nowa Huta, os.

CHIRURGICZNY, CHIRURGII
UROLOGICZNY, I.ARYN-

OKULISTYCZNY:
Na Skarpie 65.

SŁUŻBY

defensorów. A

bronią jest ze-

pod względem

WITOLD ZECHENTER

W dniu 28 kwietnia 1978 roku zmarł w Krakowie

Red. Witold ZECHENTER
odznaczony Krzyżami Oficerskim i Kawalerskim Orde
ru Odrodzenia Polski, medalem za 25 lat i odznaką za

30 lat pracy w dziennikarstwie PRL, urodzony 29. XII.
1904 r. — zmarł 28. IV. 1978 r.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD

STOWARZYSZENIA DZ
W KRAKOWIE

Kadra Iranu
Hedjazi (ur. 1949, 184 cm ■wzrostu, 56 wy-
„A”), Rashidi (1948, 186, 23 A), Mavadet

BRAMKARZE:

stępów w repr.
(1950, 170, 14 A).

OBROŃCY: Nazari (1955, 170, 30 A), Eskahdrian (1951, 175,
26 A), Kazerani (1247, 187, 23 A), Abdolahi (1950, 181, 23 A),
Moslemi (1954, 179, 2 A), Khabiri (1955, 163, 5 A), Nayeb-Agha
(1950, 176, 14 A).

POMOCNICY: Parvin (1946, 170, 79 A), Ghr.ssem-Pour
(1956, 172, -28 A), Sadegbi (1951, 176, 42 A), Haghighian
(1954, 182, 1 A), Animi (1949, 163, 12 A), Khani (1955, 175, 2 A),
Fard (1951, 168, 5 A).

NAPASTNICY: Rowshan (1955, 169, 33 A), Adelkhani (1947,
178, 28 A), IJjahani (1950, 180, 24 A) Khorshidi (1951, 173, 21

A), Faraki (1956, 180, 7 A), Mazloumi (1949, 177, 54 A), Zadeh

(1953, 176, 2 A), Alidousti (1955, 178, 2 A).

Trener w ramach przygoto
wań do MS w Argentynie, prze
widział szereg spotkań kontrol
nych. Niedawno grali trańczy-
cy u siebie z Walią i przegrali
0:1. Gospodarze mieli do 70 mi
nuty przewagę, błąd obrony po
zbawił ich jednak zwycięstwa.
Po meczu trener Walii Smith

powiedział: „Gdy zobaczyłem w

pierwszych 20 minutach jak oni

grają, jedynym moim marze
niem był remis. Dopiero później
udało się nam uporządkować
grę i wygrać, choć gospodarze
zasłużyli na jeden punkt. Sła
biej z nami grała ich obrona,

Naszym kibicom na razie nie
wiele mówią nazwiska irańskich

piłkarzy. Asem atutowym Zespo
łu jest Hassan Rowshan — o-

kreślany przydomkiem „Bec-
kenbauera Azji”. W bramce e-

tatowe miejsce ma 29-letni Nas-
ser Hcdjazi, w obronie kluczową
rolę spełnia Eskandrian, pierw
szym rozgrywającym jest Par-

vin, w ataku najgroźniejszy —

Djahani. Kto wie czy po mi
strzostwach w Argentynie o nie
których z nich nie będzie bar
dziej głośno...

ANDRZEJ STANOWSKI

ZDRO-
I dobę)
M15DZY-

pe-
gabi-

INFORMACJA
WIA 205-11 (czynna cala
DYŻURNE PORADNIE I

REJONOWE: Internistyczna,
diatryćzna stomatologiczna,
net zabiegowy (3—14), zgłoszenia
wizyt domowych (8—13). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko
wego (ul. Łazarza) (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel. 131-80. 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — teł.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego
na 3) — tel. 618-55, 650-09.

MYŚLENIC (Szpitalna
PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCH. PRZYSZPITALNA i REJ.

Wszystkie placówki udzielają po
rad ambulatoryjnych oraz przyj
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym pediatrycznym, stomato
logicznym I zabiegowym (inne od
działy szpitali wg rejonizacji).

Bocz-

2)

Łazarza 14. Wypadki teł. 99, za
chorowania 1 przewozy — 238-33 .

informacja — 203-11. Centrala a-

bonencka — 236-00 . Rynek Podgór-

poeta, pisarz, satyryk i publicysta, laureat Nagrody Ju
bileuszowej Ministra Kultury i Sztuki i Nagrody Mia
sta Krakowa, odznaczony między innymi Krzyżem Oli-

cerskim Orderu Odrodzenia Polski.
Kultura naszego miasta poniosła bolesną stratę.

PREZYDENT MIASTA KRAKOWA

Mgr inż.

WIESŁAWOWI

SW1ĘCHOWI
składamy wyrazy głębokie
go współczucia z powodu
śmierci Ojca.

Koleżanki i koledzy
t Urzędu Miasta i Glniny

w Dobczycach

STYCŻNEJ WA WEL-TOUR1ST, ul

Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (niecz.).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA

TRYCZNY: zamawianie wizyt do
mowych 225-66 (8—20.30).

INFORMACJA TOKSYKOLO
GICZNA (Kopernika 26): tel.

199-99 (wyi. dla pracowników służ
by zdrowia).

TELEFON ZAUFANIA — MILI
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek GI. 27) pok. 144 — tel.

244-02 (niecz.).
POMOC DROGOWA: teł. 735-73,

740-92 czynna vr godz. 8—13, teł.

144-63 w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. 29 Listopada
90, tel. 100-44 (8—18).

6.59 Międzynarodówka i specjal
na zapowiedź. 7 .07 Program tyg.
7.17 Świąteczny poranek z mel. i

pios. 8.05 Co słychać? (KH). 8.29

Pog. (KR). 8.30 Poranek literacko-
muz,
z Pr.
Konc.
zle to

dio Gama.
18.35 Polskie kapele reg. 16.03 Aud,
alttutlna (KR). 16.20 Ludziom z

majowego pochodu — Koncert ste
reofoniczny (KB). 18.00 Kazimierz

Jagiellończyk i jego czasy — z cy
klu Anegdoty i fakty. 18.25 Polskie
tradycje pierwszomajowe — aud.
18.53 „Grają Warszawskie Smycz
ki”. 19.00 Opowieść o Karolu Hod-

penie — zapomnianym malarzu ra
domskim. 19.20 Koncert z nagrań
J. Mogilskiego (KR — STEREO).
20.00 XVIII Poznańska Wiosna Mu
zyczna (KR — STEREO). 22.00 Kra
kowskie aktualności sport. (KR).
22.10 RacKoWe Portrety Polaków —

Małgorzata Fornalska. 22.33 Dźwię
kowe wtajemniczenia — Mrówki —

(KR). 9.30 Studio 1-Majowe
I. 10.30 Muz. polska. 11.00
muz. operowej. 12 .05 „Co

w gruzy” — słuch. 12.48 Stu-
13.05 W Jezioranach.

PROGRAM I

RADIO

PROGRAM I

na fali 1322 m

1

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 16.00,
.19.00, 21.00, 22.00 23.00.

9.30—14 .00 STUDIO 1-MAJOWE.
14.00 Muz. polska. 14 .30 „Krajobra
zy” — montaż poezji i prozy poe
tyckiej.. 15.00 Koncert życzeń. 16.05
„Przeciętny” — słuch. 17.00 Studio

Młodych. 13.00 „Biało-czerwone" w

mel. i piosence. 19.30 Przy muz.

o sporcie. 20.00 Konc. przyjaźni.
20.35 Jazz inspirowany folklorem.
21.05 Majówka, majówka — aud.
rozr. 22.05 Majowy korowód tańca
1 piosenki. 23.05 Wiad. sport. 23.15
Majowy korowód tańca i piosenki.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz o7.S7 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.39, 18.30, 23.30.

5.27 Międzynarodówka i specjal
na. zapowiedź. 5 .33 Zapraszamy do

Warszawy. 6 .10 Kalendarz Radio
wy. 6 .15 Re-prezent. Ork. Dęta WP
— dyr. B. Szullma. 6.S3 Wiad.
soort. 6.40 Mozaika poi. mel. lud.
6.55 Inf. o preg-r. FR i TV.

' 7.09
Moskwa z mel. i bios. 7.35 Konc.

poranny. 8.30 „Działanie moim
hobby” — fragm. wspomnień M.
Alrif. 9 .00 Polskie pieśni rewolu
cyjne i robotnicze. 9 .30—14 .00 Stu
dio 1-majowe (z Pr. I). 14 .00 Muz.
14.39 Konc. polskiej muz. kamer.
15.00 „Przykro ci, tato”? — słuch.
J. Grzymkowskiego (teatr dla dzie
ci. i młodzieży). 15.30 Muzyczny
spacer po Warszawie. 16.00 Piękna
nasza Polska całą. 16.30 Koncert

Chopinowski ż nagrań Władysława
Kędry. 17.00 „Pozdrowienia dla

Wszystkich — Marks”
_ słuch, do

kumentalne. 18.35 Tańce góralskie.
18.40 „Równina, od której się nie
ucieknie” rep. lit. 19.00 Piosenki
z kołobrzeskiego . amfiteatru. 20.00
Poeta i jego świat — Dwa ogrody
— aud. o twórcz. Wl. Broniewskie
go. 20.30 Kotle, muz. polskiej. 21.30
„1 Maja w kraju 1 na świecie”.
22.10 „Maje w maju”
Konc. muz. polskiej. 23.35
dobranoc.

— aud. 22 .50
Muz. na

PROGRAM III

Kraków UKF 6S.89 MHz

5.57 Międzynarodówka i ćpcejo!
na zapowiedź. 6.00 Stan pogody i
wiad. 6 .05 Świąteczne rytmy. 7.00
Polityka dla wszystkich. 7 .15' Śpie-
Wogra góralska — „Jadwlsla spod
regli”, 7,45 Poprzeczka wyżej —-

aud. 8 .00 A ją lubię defilady. 8.30.
14. 19.39 — Ekspr. przez świat. 8 .35
Gdy zakwitnie maj. 9.00 „Tango
November"’ — ode. pów’. 9.1'0 ..Są
dy w obłokach” i Inne pios. „Skal
dów”. 9.30 Studio l-Majowe. 10.30
Parada polskich tradycjonalistów.
10.50 „Ojciec i syńoWie” — rep'.
11.04 Parada polskich tradycjonali
stów (2). 11.20 „Spełnienia” — rep.
11.32 Parada polskich tradycjonali
stów (3). 11 .50 „Czołg do przodu”
— rep. 12 .02 Parada polskich tra
dycjonalistów (4). 12 .20 „Po latach”
— rep. 12 .36 Parada polskich tra
dycjonalistów (5). 12.50 Zostawić

po sobie — rep. 13.06 Parada pol
skich tradycjonalistów (6). 13.30

śpecjal-

8.40, Program dnia
8.45 Transmisja z uroczysto

ści 1-Majowycb w krajach so
cjalistycznych (kol.)

9.55 Transmisja z uroczysto
ści 1-Majowych w Warszawie

13.30 Koncert muzyki pols
kiej — utwory F. Chopina, H.

Wieniawskiego, S. Moniuszki
(kol.)

14.30 „Rodzicom
— impresja
ka o radości
ta (kol.)

15.30 „Jak
Komedia satyryczna —

fab. prod. polskiej (kol.)
16.50 Wieniawski nie tylko

dla melomanów (kol.)
17.05 „Brygady Tygrysa” —•

ode. pt. „Podarunek Scotland
Yardu” film fab. prod. TV
franę. (kol.)

18.00 Specjalne wydanie Stu-
dia-2 — „Ojczyzna” — pro
gram poetycki — wiersze K. I.
Gałczyńskiego, muzyka — F.

Chopin (kol.)
18.15 Relacja z powitania w

Las Palmas (Wyspy Kanaryj
skie) K. Chojnowskiej-I,:skie-
wicz po samotnym rejsie do
okoła świata

18.35 Michał Anioł i inni
film dok.

18.45 Melodie
Studia-2 (kol.)

19.00

19.30
(kol.)

20.30
— Perzyński
(kol.)

22.30 Studio-2 (cd) — Gra
Poznańska Orkiestra PR i TV
(kol.)

22.40 Świadkowie -

nie specjalne (kol.)
23.15 Studio-2 (cd)J

Dlaczego tak? — Jacek
Gmoeh odpowiada na pytania
dziennikarzy telewizyjnych

2-3.40 Śpiewa Z. Wodecki

(kol.)

dzieci”
poetycko-malars-

z majowego świę-

to się robi” —

film

i przeboje

Wieczorynka (kol.)
Wieczór z dziennikiem

Teatr poniedziałkowy
„Uśmiech losu”

' PROGRAM II

wyda-

Blok filmowy „W wiosennym
nastroju”

14.15—15.15 Studio 1-Majowe
(Kr.)

15.15 Pitagoras i panny —•

kom. muz. prod CSRS
15.30 Studio. 1-Majowe (Kra

ków)
16.25 Eliksir młodości —•

film prod. rum.

17.50
arość”

19.30
(kol.)

20.30
nie” — kom. muz. prod. NRD
(kol.)

22.00 „Fortuna” — film kom.
prod. TP (kol.)

„Chleb, miłość i zaz-
— komedia prod. wł.

Wieczór z dziennikiem

„Nie oszukuj kocha-

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea
trów, kin. radia 1 TV — Redakcja
nie pierze odpowiedzialności.
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Bardzo dobrze spisali się siatkarze Hutnika, wygrywając pod
czas krakowskiego turnieju 3 mecze. Na zdjęciu fragment me
czu Hutnik — Legia 3:0.

Wisła, Lech czy Śląsk mistrzem Polski?

Decyzja odłożona do wterku

Fot. WACŁAW KLAG

Turniej w Olsztynie zadecyduje

Siatkarze Hutnika

nadal liderem
Wczoraj siatkarze ekstraklasy zakończyli w Krakowie przed

ostatni turniej finałowy gr. „A”. Żadna z pięciu drużyn nie

zdobyła kompletu punktów. Najlepiej spisały się HUTNIK i

AZS OLSZTYN, które wygrały po trzy mecze. Krakowianie u-

trzymali 1 miejsce w tabeli i wyprzedzają olsztynian o 1 pkt.
Już tylko te dwa zespoły liczą się w walce o 1 miejsce, chociaż
— ale tylko teoretycznie — nie bez szans jest Legia. Osta
teczne decyzje zapadną podczas ostatniego turnieju finałowego
w Olsztynie (początek 10 maja).

W ostatnim meczu Hutnik po
konał Legię 3:0 (15:6, 15:3,15:12).
Warszawianie wystąpili bez

Swego asa atutowego T. Wojto
wicza, który doznał w sobotę
kontuzji Krakowianie rozegrali
dobre spotkanie. Dwa pierwsze
sety łatwo wygrali .,(hutnicy”-,
bardziej wyrównana była do
piero trzecia i ostatnia część
meczu. Legioniści objęli prowa
dzenie 2:0, później przewagę

zdobył Hutnik, warszawianie
zdołali jeszcze doprowadzić do
stanu 10:9, ale gospodarze sku
tecznie finiszowali.

HUTNIK: B’bel, Karbarz, I.

Sańka, J. Sańka, Kowal, Koło
dziejski oraz Knapczyk i Kraw-

czvk.

Wczoraj doszło do kolejnej
niespodzianki turnieju. Nieró
wno grający Płomień Sosnowiec

pokonał AZS Olsztyn 3:1 (15:9.
14:16, 15:11, 15:3).

Wyniki sobotnich’ spotkań-
Płomień — Gwardia Wr. 3:1

(8:15, 15:13. 15:9, 15:12), Legia —

AZS 2:3 (15:12, 5:15, 16:14, 10:15,
6:15).

TABELA FINAŁU „A”

1. Hutnik 34 24 85—48
2i AZS 34 23 86—55
3. Legia 34 21 75—56
4. Płomień 34 29 76—59
5. Gwardia 34 18 71—62

Opinia trenera kadry narodowej
siatkarzy JERZEGO • WELCZA:

„Krakowski turniej nie stał na

zbyt wysokim poziomie, tylko
kilka spotkań mogło się podo
bać. Większość kadrowiczów gra

niestety poniżej swych możliwo
ści. prezentując słabą formę.
Wydoje mi się. że siatkarze są.

już nieco przemęczeni sezonem.

Gdybym miał ustalić najlepszą
szóstkę krakowskiego turnieju,
to wybrałbym: Bebla, Karbarza

(obydwaj Hutnik),
'

Iwańiatia,
Lubiejeiuskiego (obydwaj AZS),
Wójtowicza (Legia) . i . Łaskę
(Gwardia Wrocław).

Turniej „B”: Stal Mielec —

Resoria 3:1; Włocłavia — Aria
Świdnik 0:3, Aria — Resoaia

2:3, Stoczniowiec — Stal 3:0.

T. G.

VI miejsce Cracovii
Wczoraj zakończyła rozgrywki I liga piłki ręcznej kobiet. Już

wcześniej tytuł mistrzowski zapewnił sobie Ruch — Chorzów,
wicemistrzem została Skra — Warszawa. I ligę opuszczają So
śnica Gliwice i Pogoń Szczecin, która przegrała decydujący
mecz w Gdańsku ze Startem 15:16. Na ich miejsce awansowały:
Unia Tarnów i AZS Gdańsk.

Jedyny przedstawiciel nasze
go miasta — Cracoyia zajęła VI

miejsce. Była szansa na wyższą
lokatę, ale kontuzje i choroby,
sprawiły, że krakowianki nie
mal ciągle grały w osłabionym
składzie i prezentowały nierów
ną formę.

W ostatnim meczu Cracovia

pewnie pokonała AZS Katowice
23:17 (15:8). Krakowianki za
grały szczególnie do przerwy
dobry mecz, prowadziły już
wówczas 7 bramkami. Najwię
cej bramek zdobyły: Węgrzyn 7,
Siódłak 6. Duda 5, Hajduk 4,
dla AZS Żmuda 5.

Pozostałe wyniki: Start El
bląg — Pogoń Szczecin 19:14,
Start Gdańsk — Skra 9:15,
Ruch — Sośnica 24:21, AKS —

AZS Wrocław 17:21, Start El
bląg — Skra 13:14, Start Gd. —

Pogoń 16:15, Ruch — AZS Wr.

23:22, AKS — Sośnica 18:20.

1. Ruch 49:5 603:427

2. Skra 39:15 467:404

3. AZS Wrocław 35:19 489:450

4. AZS Katowice 26:28 467:461

5. Start Elbląg 26:28 406:416

6. Cracoyia 25:29 454:464

7. AKS Chorzów 21:33 421:456

8. Start Gdańsk 20:34 378:481

9. Pogoń Szczecin 19:35 443:483

10. Sośnica 10:42 379:460

Znów 5 pkt. przewagi Ma
Piłkarze ręczni Śląska Wroc

ław ponownie zwiększyli swoją
przewagę nad Hutnikiem Kra
ków- do 5 punktów. Śląsk wygrał
bowiem wczoraj ze Spójnią
Gdańsk, a krakowianie ponie
śli porażkę w Lodzi z Anilaną
(dziś Śląsk i Hutnik grają me
cze rewanżowe).

Hutnik ■przegrał wczoraj z

Anilaną 27:32 (14:19). Anilana

prowadziła już 6:1, potem Hut
nik zdołał wyrównać na 9:9, po
nownie prowadzenie objęli gospo

darze i nie oddali go do końca

spotkania. Najwięcej bramek dla

Hutnika zdobył Gmyrek — 6,
dla Anilany — Kosma 10.

Pozostałe wyniki: Gwardia

Opole — Wisła Płock 31:21 i

27:21, Wybrzeże Gdańsk — Grun
wald Poznań 23:22 i 16:22, Stal
Mielec — Pogoń Zabrze 15:17

i 19:13.

W tabeli prowadzi Śląsk 48

pkt. przed Hutnikiem 43 pkt. i

Anilaną 34 pkt.

Na jedną kolejkę przed zakończeniem roz
grywek piłkarskiej ekstraklasy rozstrzy
gnięta została tylko jedna zagadka. Otóż

po porażce na własnym boisku ze Śląskiem Wro
cław, ligę definitywnie opuszcza wielce zasłużo
ny dla naszego piłkarstwa zespół GÓRNIKA
ZABRZE. A przecież nie takie to znowu odległe
czasy, kiedy zabrzanie walczyli z powodzeniem
z czołowymi, europejskimi drużynami...

Przypuszczano, że w sobotę zapadną rozstrzy
gnięcia na „szczycie" tabeli, ale krakowska WI
SŁA pokpiła sprawę, zostawiając dwa punkty
w Chorzotcie. Doprawdy trudno zrozumieć po
stawę wiślaków, którzy w meczu tym wykazali
zadziwiający spadek formy. A przecież
było o co walczyć — zwycięstwo w Cho
rzowie dawało Wiśle praktycznie tytuł
mistrza Polski! Jeżeli taki mecz nie po
trafi zmobilizować piłkarzy ao maksymal
nego wysiłku, tu u każdego kibica muszą

zrodzić się wątpliwości, czy wszystko
było zgodne z regułą fair p l a y.

Teraz krakowscy kibice denerwouzać się będą
aż do wtorku. Krakowska Wisła dogoniona zo
stała w tabeli przez poznański LECH, tylko o

jeden punkt mniej od obu prowadzących zespo
łów ma. ŚLĄSK WROCŁAW. Te trzy zespoły
kandydują do tytułu mistrzowskiego. Przypo-
mnijmy, że w razie zdobycia przez dwie lub

więcej drużyn takiej samej ilości punktów de
cydują w pierwszej kolejności bezpośrednie me

cze między zainteresowanymi zespołami. Wisła
ma idealny remisowy bilans z Lechem (0:0 i 1:1)
i ze Śląskiem (2:0 i 1:3). W tej sytuacji przy

równej ilości punktów o pierwszym miejscu mo
że decydować różnica bramek.

A więc we wtorek zapadną decyzje, Wisła gra
u siebie z Arką Gdynia, natomiast Śląsk i Lech

spotkają się w bezpośrednim pojedynku we

Wrocławiu.

A kto obok Górnika opuści pierwszą ligę? Za
grożonych spadkiem jest aż sześć zespołów. W

najgorszej sytuacji po porażce w Szczecinie
znalazł się ZAWISZA. Zastanawiający jest
skuteczny finisz RUCHU CHORZÓW, któ

ry w trzech ostatnich meczach z silnymi prze
ciwnikami (Arką, Stalą Mielec i samym liderem
— Wisłą) zdobył komplet punktów, strzelając
sześć bramek i nie tracąc ani jednej!

Doprawdy zdumiewający wzrost formy
zespołu, który jeszcze przed kilkunastoma dnia
mi przegrywał mecz po meczu. Ponieważ na ten

temat — i nie tylko spotkań chorzowian — krą
żą wśród kibiców najrozmaitsze plotki, dobrze
byłoby, aby PZPN zajął w tej sprawie j e-

dnoznaczne stanowisko. Na mecze

jeździli specjalni obserwatorzy, członkowie Za
rządu, trudno więc przypuszczać, aby nie dotarły
do ich uszu wiadomości, o których aż huczy nie

tylko wśródkibiców. Najwyższy czas o-

czyścić atmosferę wokół naszego

futbolu! (ANS)

Lider zawiódł na całej linii

Ruch—Wisła 2:
(OBSŁ. WŁ.) Po nieporadnej, bardzo słabej grze WISŁA prze

grała w sobotę w Chorzowie z broniącym się przed spadkiem
RUCHEM 0:2 (0:0). Nie takiej postawy oczekiwaliśmy od dru
żyny- ubiegającej się o tytuł mistrza kraju. To prawda, że Ruch

walczył z szaloną determinacją, imponował ofiarnością i po
święceniem, dla jego piłkarza- nie było straconych piłek. Ale

prawdą jest też, że umiejętności piłkarskie tego zespołu są obe
cnie bardzo mierne, wiernie odpowiadają jego pozycji w tabeli.

Jedynie przez pierwsze 10
min. wiślacy grali szybko i z

rozmachem, wówczas widać by
ło, że obie drużyny dzieli róż
nica co najmniej klasy. Potem

krakowianie, dotyczy to szcze
gólnie piłkarzy starszych sta
żem, grali coraz wolniej, bez

żadnego konceptu, by w II po
łowie oddać inicjatywę Rucho
wi. Odnosiło się wrażenie, że

niektórzy piłkarze Wisły zu
pełnie nie zainteresowani są wy
nikiem, grają jakby odrabiali

pańszczyznę, a przecież był to

mecz, który mógł decydować o

mistrzostwie!
W II połowie krakowianie

ograniczali się przeważnie do

wybijania piłki byle dalej od
bramki. Piłka jednak jak bu
merang wracała na połowę
krakusów. Tutaj jednak zawod
nicy chorzowscy rozgrywali ją
tak nieporadnie, że groźnych
sytuacji pod bramką Goneta

było niewiele.

Sprawozdanie z togo meczu —

tak na dobrą sprawę można by
rozpocząć od ostatnich 15 minut,
gdyż do tego czasu niewiele
działo się na boisku. Wówczas

to, grająca do tej pory w mia
rę poprawnie obrona Wisły, w

ciągu kilku minut prpełniła se
rię dziecinnych błędów. W 77

min. Gonet wypuścił piłkę
wprost na głowę Mikulskiego,
który nie trafił jednak do bram
ki. W 3 min. później stoperzy
krakowscy pozwolili Buli wyjść
na czystą pozycję i strzelić cel
nie do bramki. W 86 min. wszy
scy obrońcy krakowscy — jak
na komendę — wyskoczyli do

górnej centry, minęli się z pił
ką i zupełnie nie pilnowany Mi
kulski strzelił drugiego gola. Te
4 minuty zadecydowały. Były to

bardzo dziwne minuty...
Każdy kibic ządaje sobie za

pewne pytanie: czy ten nieuda
ny występ w Chorzowie był wy
nikiem chwilowej obniżki formy

0(0:0)
wiślaków, czy może efektem ich

nadmiernej... sympatii do Ru
chu? Nie umiem na to dać je
dnoznacznej odpowiedzi, choć
wśród większości kibiców i ob
serwatorów opinie były jedno
znaczne.

Po meczu trener Ruchu T.
Wieczorek na pytanie: „Czy
Wisła nie zastosowała taryfy ul
gowej?” — powiedział: — „Nie
można powiedzieć, że Wisła po
traktowała nas ulgowo, ale na

pewno z sympatią!”. Trener Wi
sły O. Lenczyk był po meczu

szalenie zdenerwowany, nie
chciał z nikim rozmawiać! Sę
dzia spotkania pan Świstek z

Przemyśla Dowiedział natomiast:

„Dwaj wielcy rywale pokazali
piłkę na... III-ligowym pozio
mie. Nie przypuszczałem, że oba

zespoły potraktują ten mecz tak

towarzysko".
WISŁA: Gonet — Motyka, A.

Szymanowski, Maculewicz, Ja-

łncha — H. Szymanowski, Kap
ka (od 81 min. Krupiński), Na-

wałka. Lipka — Iwan, Kmiecik.

RUCH: Czaja — Wyciślik, Ja
kubczyk, W'yrobek, Drzewiecki
— Wira (od 46 min. Mikulski),
I.orens, Bula — Kajrys, Beni-

gier, Foreiter (od 67 min. Du
sza). (ANS)

Z DALEKOPISU

I U6A
Arka — Stal M. 2:0 (1:0). Bra-

. mki: Korynt (7 min.), Adam-
I czyk (63 min.)

Górnik Z. — Śląsk 0:1 (0:1).
Bramka 12 min. Kwiatkowski.

Odra — Legia 3:0 (2:0). Bram
ki: Korek 14 min. Kabat 27 min.,
Pszenniak 85 min. Czerwone

kartki — Janas (Legia), żółte

Pszenniak i Kwaśniewski (Odra),
Ćmikiewicz (Legia).

Szombierki — Widzew 1:1 (0:0).
Bramki: dla Szombierek Nagiel
59 min., dla Widzewa — Rozbor-
ski 63 min.

Pogoń Szczecin — Zawisza 3:1

(1:0). Bramki: dla Pogoni —

Wolski 7 i 61 min., Stańczak 57

min., dla Zawiszy Majewski 63
min.

Lech — Zagłębie 2:1 (1:1).
Bramki: dla Lhcha — Okoński
14 i 60 min., dla Zagłębia —

Dworczyk 4 min.
ŁKS — Polonia 2:0 (1:0). Bram

ki: Miłoszewicz 20 min., Płachta
77 min.

1. Wisła 37:21 32—22

2. Lech 37:21 29—24
3. Śląsk 36:22 35—30

4. ŁKS 31:27 28—26

5. Odra 30:28 35—28

6. Arka 30:28 29—32

7. Legia 29:29 42—33

8. Stal 29:29 31—28

9. Widzew 28:39 32—36

10. Pogoń 27:31 35—41

11. Szombierki 27:31 24—33

12. Polonia 26:32 25—25

13. Zagłębie 26:32 30—32

14. Ruch 25:33 29—34

15. Zawisza 25:33 26—32

16. Górnik 21:31 24—30

24-osobowa

kadra
na Argentynę

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Duży Lotek
I los.: 14, 27, 33, 42, 43, 49 dod. 39

II los.: 2, 10, 16, 19, 35, 37

Końc. band.: 3006

Karolinka
I los.: 9, 17, 19, 43, 47, dod. 4

II, los.: 10, 26, 35, 36, 43, dod. 34

Końc. band.: 35110
III los.: . 15, 19, 3(1, 33, 44

- Mały Lajkonik"
I los. 21, 15, 13, 18, 24, 10,
IIlos.9,3,2,16,7,14.
Końc. band. „M.L .” 5661

Duży Lajkonik
17,45,6,8,9,dod.7
Końc. band, po 20 zł 16637

n

skrajnych. Młodym jest z tym
do twarzy. Natomiast od do-

Bardzo trielii ludzi ma skłon
ność do wypowiadania sądów

Adam Ogorzałek

Ponownie

o Deynie

Wisłoka —Sta! 1:1
W meczu o mistrzostwo II ligi piłkarze Wi

słoki zremisowali ze Stalą St. Wola 1:1 (ił:l).
Dębiezahie swoją postawą sprawili jednak
swym sympatykom duży zawód. Zwłaszcza rzu
cał się w oczy brak większego zaangażowania
w grę. Zawodnicy grali na stojąco, wolno roz
grywali piłkę.

Stalowej’ walczyli od początku bardzo ambi
tnie i ofiarnie, choć momentami za ostro. Pro
wadzenie dla Stali uzyskał w zamieszaniu pod
bramkowym Ząbek w 20 min. Wyrównanie dla

gospodarzy padło dopiero z karnego w 51 min.

za zagranie ręką stopera Górki. Jedenastkę pe
wnie wykorzj'stał Koczot. Po utracie bramki

goście zaczęli grać brutalnie i posypały się
kartki. Najpierw Ząbek i Gąsior otrzymali żół
te, a w chwilę później za niesportowe zacho
wanie Gąsior ukarany został czerwoną kartką.
Było to w 53 min. i Stal do końca meczu grała
w 10-tkę.

WISŁOKA: Piasecki, Drzyzga, Nalepa. Kaso-

wicz, Plodzień, Mosior, Młynarczykowski, Be
nesz, Cebula (od 60 min. Przybyłka, od 89 An
ders), Koczot, Janus.

(g)

•I LIGA
POŁUDNIE

BKS — Star 1:1 (0:1), Hutnik
— Resovia 1:4 (0:1), Moto Jelcz
— ROW’ 0:0, Siarka -- Odra

Wodzisław 1:0 (1:0), Górnik

Wałb. — Chemik 2:1 (1:1), GKS

Kat. — Małapanew 2:1 (0:0),
GKS Tychy — Piast 4:2 (3:2),
Wisłoka — Stał St. Wola 1:1

(0:1).
1. Górnik Wałb. 34:10 31—14

2. GKS Kat. 33:11 34—14

3. GKS Tychy 26:18 30—19

4. ROW 24:20 18—15

5. Star 23:21 25—28

6. Siarka 23:21 19—15

7. Resovia 21:23 19—20

8. Wisłoka 21:23 23—29

9. Małapanew 21:23 26—36

10. Moto Jelcz 20:24 17—20

11. Piast 19:25 19—22

12. Hutnik 19:25 30—32

13. BKS Bielsko 18:26 23—25

14. Odra Wodzis. 18:26 24—31

15. Stal St. Wola 18:26 19—26

16. Chemik 14:30 19—31

rosłych możną oczekiwać u-

miaru. Chyba,.że przedmiotem
sporu jest polityka lub sport.
Wtedy w kąt idzie rozsądek,
uruchamiają się emocje i

mężczyźni przypominają nie
sfornych licealistów.

Tak oto naiwnie próbowa
łem wyjaśnić sobie i przyja
ciołom stosunek piłkarskiej
widowni do Kazimierza Dey
ny w tym fatalnym dla ka
pitana reprezentacji dniu,
kiedy nawet po strzeleniu

przez niego bramki z korne-

ra, chorzowski stadion roz
brzmiewał ogłuszającym gwi
zdem i nikt nawet nie pró-

Hutnik— Resovia 1:4
Piłkarze Hutnika Kraków przegrali na wła

snym boisku z Resoyią aż 1:4 (0:1). Wynik su
gerowałby, że rzeszowianie mieli przewagę, a

było akurat odwrotnie. To „hutnicy” byli stro
ną atakującą, mieli, zwłaszcza w drugiej poło
wie, wyraźną przewagę w polu. Piłkarze Reso-

vii grali wzmocnioną defensywą, przeprbwa-
dzając tylko nieliczne kontrataki, a wszystkie
bramki, które zdobyli, były nie tyle efektem
ich skuteczności, co prezentami bloku defen
sywnego gospodarzy.

W 9 min. Bogdanowicz strzelił z ostrego ką
ta, a Urbańczyk przepuścił niezbyt groźny
strzał. W 48 min. Obarzanowski podał niedo
kładnie do Gładyska, piłkę przechwycił Szara-

ma i strzelił bramkę. W 63 min. tym razem

zbyt słabe podanie do Urbańczyka przejął Bo
gdanowicz i było już 3:6. Hutnicy w 83 min.

zdobyli bramkę po strzale Maciejowskiego. W

89 min. Szarama, wykorzystał kolejny błąd
obrońców krakowskich.

HUTNIK: Urbańczyk, Pawlikowski, Węglarz,
Obarzanowski (od 53 min. Mikos), Gładysek,
Kruszec, Molenda, Sysło, Maciejowski, Stój (od
53 min. Szumieć), Karaś. (tg)

i Lubańskiego — dołączą póź
niej).

Podczas zgrupowania, repre
zentantów czekają trzy mecze

kontrolne: 11 maja z Chemie

Halle w Warszawie, 17 maja z

francuskim zespołem Sochouy w

Płocku i 21 maja z hiszpańską
drużyną Hercules .Alicante w

Warszawie.
Odlot do Argentyny nastąpi

23 maja o godz. 9 samolotem
LOT przez Paryż.

★
Podczas sobotniego meczu ŁKS

Polonia, St. Terlecki doznał

groźnej kontuzji (naderwanie
wiązadeł kolana lewej nogi),
której leczenie potrwa kilka

miesięcy! Terlecki nie pojedzie
więc do Argentyny. Jak pech to

pech!

Polska „B"
gra z Iranem

Finalista mistrzostw świata

Iran zaproponował polskim pił
karzom mecz w Teheranie —

5 maja. Przeciwnikiem repre
zentacji Iranu będzie II repre
zentacja Polski,

Trener Kulesza powołał na

mecz z Iranem 19 piłkarzy. Są
to bramkarze: Sobieski, Bu
rzyński, obrońcy: Wawrowski,
Dziuba, Szewczyk, Janas, Wojto
wicz, Majewski, Topolski, po
mocnicy: Ćmikiewicz, Kwaśnie
wski, Baran, Erłich, Szymura,
Pawłowski, napastnicy: Kapka,
Tyc, Dworczyk, Sybis.

II LIGA
POLNOC

BKS Byd. — Polonia W-wa 0:2

(0:1), Gwardia W-wa — Avia 3:0

(2:0), Jagiellonia — Zagłębie
Wałb. 0:1 (0:0), Motor — Rado-
miak 2:0 (0:0), Stoczniowiec —

Gwardia Kosz. 0:0, Bałtyk —

Warta 5:0 (1:0), Olimpia — Le-
chia 1:2 (1:1), Start Łódź — Ar-

konia 0:0.

1. Gwardia W-wa 37: 7 39—10

2. Lechia 35: 9 27—10

3. Motor Lublin 26:18 27—19

4. Radomiak R. 25:19 26—23

5 Bałtyk G. 24:20 30—17

6. Zagł. Wałb. 24:20 25—13

7. Warta Poznań 23:21 18—21

8. Avia Świdnik 22:22 20—20

9 Stoczniowiec Gd. 20:24 18—18

10. Olimpia P. 20:24 19—26

11. Polonia W-wa 19:25 23—31

12. Gwardia Kosz. 18:26 19—23

13. Arkonia Szcź. 16:28 25—30

14. Start Łódź 16:28 17—36

15. BKS Bydgoszcz 40:30 19—36

16. Jagiellonia B. 13:30 19—35

Polna Przemyśl — JKS Jaro
sław 1:0 (1:0), Podhale — MZKS

Jasło 1:1 (0:0), Wawel — Tar-

novia 0:1 (0:1), Karpaty — Le-

clńa Sędziszów 5:0 (3:0), Sande-

cja — Chemik Pustków 1:0 (1:0),
Garbarnia — Cracovia 1:1 (0:1),
Glinik Gorlice — Unia Tarnów

2:1 (1:0).
1. Sandecja 18 25 26—13
2. Cracovia 18 24 36—14
3. Unia T. 18 2314—6
4. Karpaty 182129—9
5. Glinik 18 21 15—15
6 JKS. Jarosław 18 18 18—15
7 Garbarnia 18 18 23—22
8. Wawel 18 18 18—18
9 Tarnovia 18 17 17-23

10 Polna 18 16 14—24
11. MZKS Jasło 18 14 16—21
12. Chemik J8 13 10-‘^3
13. Podhale 18 12 9—24
14. Lechia 18 12 15—33

Puchar Polski
w boksie

W rozgrywkach bokserskich
o Puchar Polski z drużjm na
szych regionów zwycięstwo od
niósł tylko Metal Tarnów,

•'który pewr.ie pokonał Zawiszę
Bydgoszcz 14:6. Nie powiodło się
Wiśle, która po zaciętych poje
dynkach przegrała na wyjeździe
z BKS Śląsk 8:12, natomiast

Morsy Wisłoka Dębica zestaiy
rozgromione 2:18 przez gliwic
kie Carbo.

W II ligach
Piłka ręczna kobiet: AZS

Kraków zdobył 5 pkt. w tur
nieju w Opolu i uratował się
przed spadkiem. Wyniki: ze

Startem Opole 17:13, Słęzą Wro
cław 23:13 i Szombierkami

16:16.

Piłka ręczna mężczyzn: Polo
nia Łaziska — AZS Kraków
20:26 i 20:21, Korona Kielce (już
I-ligowiec) — Wawel 28:19 i

28:19.

@ Na mityngu w West-

wood (stan Kalifornia) Ed-

wards przebiegł 200 m —

20.03, Beaton 800 m — 1 .46,47,
sztafeta 4X100 m Uniwersy
tetu południowej Kalifornii

(Williams, Mullins, Edwards
i Sandford) — 38,85.

W Warszawie obrado
wał XI Krajowy Zjazd Ae
roklubu PRL. Na czele no
wego ZG stanął gen. bryg,
pil. dr Józef Sobieraj.

@ Najciekawszą konkuren
cją mityngu w Des Moines

(USA) był bieg na 800 m.

Wygrał nieoczekiwanie Ame
rykanin Wilson — 1 .45,86,
który na finiszu wyprzedził
srebrnego medalistę z Mon
trealu Kenijczyka Boita —

1.46.18. W rzucie dyskiem
Wilkins (USA) — 64,31, a w

pchnięciu kulą Feuerbach

(USA) — 20.29.

Ostatnia kolejka spot
kań I ligi angielskiej nie

przyniosła niespodzianek. Mi
strzem został już wcześniej
zespół Nottingham Forest, wi
cemistrzem — Everton, III

miejsce zajął Liyerpool. Z 1

ligi spadają Newcastle i Lei-

cester.

@ Piłkarze FC Magdeburg
zdobyli Puchar NRD. W me
czu finałowym rozegranym w

Berlinie FC Magdeburg poko
nał Dynamo Drezno 1:0 (1:0).

@ 4-etapowy Gwiaździsty
Wyścig Kolarski WTC, za
kończony w Grodzisku Maz.

wygrał Szurkowski, który
zdobył koszulkę lidera już na

I etapie. W ostatnim dniu

imprezy wygrał jazdę indy
widualną na czas.

Tunezyjska Federacja
Piłkarska zatwierdziła skład

22-osohowej reprezentacji te
go kraju na finały MŚ. W

składzie są m. in. bramkarz

Ałtcuga, pomocnik — Tarek,
napastnik — Hasni.

FC Koeln mistrzem
RFN...

Ekstraklasa piłkarska RFN

zakończyła rozgrywki sezonu

1977'78. Tytuł mistrza kraju
zdobyli piłkarze FC Koeln

przed Borussią Moenchen-

gladbach. Oba zespoły za
kończyły mistrzostwa iden
tycznym dorobkiem punkto
wym. W 34 meczach FC

Koeln i Borussią zdobyły po
43 pkt. o tytule mistrzow
skim FC Koeln zadecydowa
ła korzystniejsza różnicą
bramek (ten punkt w ligo
wych RFN). Bilans bramko
wy FC Koeln 86-41, a Borus-

sii 83-44. W ostatnich me
czach ligowych FC Koeln po
konał na wyjeździe St. Pauli

5:0, a Borussią wygrała u

siebie z Borussią Dortmund
aż 12.0 .

Rangersi najlepsi
w Szkocji

Tytuł mistrza Szkocji zdo
byli piłkarze Glasgow Ran-

gers wygrywając 2:0 z Mo-

therwall. II miejsce zajął
Aberdeen. Do rozegrania po
został jeszcze jeden mecz w

którym zmierzą się: -trzecia

drużyna tabeli — Dundee
Unitet i ostatnia — Clyde-
bank. Wynik meczu nie bę
dzie miał żadnego wpływu
na kolejność zespełóy^.

Juventus najlepszy
we Włoszech

Piłkarze Juventusu Turyn
po raz 18 zdobyli tytuł mis
trza Włoch. W niedzielę Ju-

ventus zremisował 1:1 z AS
Roma i ma trzy punkty prze
wagi nad drugą w tabeli

Vicenzą. Do zakończenia

rozgrywek we włoskiej eks
traklasie pozostała jedna ko
lejka spotkań.

Akki-Bua

kończy karierę
Sławny lekkoatleta JOHN

AKKI-BUA (Uganda) koń
czy w tegorocznym sezonie
swą bogatą karierę. Po raz

ostatni na bieżni wystąpi
prawdopodobnie podczas
Igrzysk Afrykańskich w Al
gierze w lipcu br. 23-letni
Akki-Bua był rewelacją
Igrzysk Olimpijskich w Mo
nachium, gdzie zdobył złoty
medal w biegu na 4C0 m ppł.

Dziś turniej judo
kobiet

Dziś o godz. 10 w Krakow
skim Pałacu Młodzieży przy
ul. Krowoderskiej rozegra
ny zostanie ogólnopolski tur
niej judo kobiet.

Hokejowe mistrzostwa
świata

W Pradze trwają hokejo
we mistrzostwa świata gr.
„A”. W sobotę Czechosłowa-

cy pokonali RFN 8:2 (2:1, 4:1,
2:0), a Szwecja wygrała i

NRD 10:1 (2:0, 4:0, 4:1).
Wczoraj hokeiści ZSRR

pokonali po dobrym meczu

Finlandię 6:3 (0:2, 3:0, 3:1),
Kanada — USA 7:2 (2:0, 2:9,
3:2).

Fibak i Okker

wyeliminowani
@ Nie powiodło się polsko-

holenderskiej parze Fibak —•

Okker w kolejnej rundzie

turnieju w Las Vegas. Prze
grała ona z parą Dibley
(Australia) — Lloyd (Anglia)
3:6, 1:6.

Rewelacyjnie spisuje się w

tym turnieju Amerykanin.
Pfister, który po wyelimino
waniu głównego faworyta
Connorsa, pokonał w III

rundzie pogromcę Fibaka —•

Tannera 7:6, 6:7, 6:2.
W półfinale Barazzutti po

konał Pfistera 6:2, 4:6, 6:2,
a Solomon zwyciężył Rami-,
reza 3:6, 6:4, 6:3.

SKI nadal startuje i na
dal zwycięża! Zawodnik .

Dolmelu Wrocław przed i

tygodniem wygrał w>

pięknym stylu silnie ob
sadzony Wyścig Szlakiem
Grodów Piastowskich,
wczoraj zwycięsko zakoń
czył Gwiaździsty Wyścig
WTC. Sprawozdawcy pod
kreślają wysoką formę
pana Ryszarda, który na
dal „rządzi” na szosie jak
za swoich najlepszych ,

dni. Kibice zapewne chęt
nie widzieliby Szurkow
skiego w ekipie na Wyś
cig Pokoju, a co na to na>-

si selekcjonerzy?

Peciak

przegrał z... koniem
W Rzymie zakończyły się

międzynarodowe zawody w

pięcioboju nowoczesnym,
które zgromadziły r.a starcie
wielu czołowych pięcioboi-
stpw Europy, dla których
był to pierwszy pov;ażny
sprawdzian w tyyi roku. Po
lak Peciak potwierdził wy
soką formę i w silnej kon
kurencji prowadził po 4 kon
kurencjach — szermierce,
strzelaniu, pływaniu i biegu.

Ostatniego dnia rozegrano
■■konkurs jeździecki. Peciak

wylosował najsłabszego ko
nia i stracił na parcoursie
wiele punl-tóje, spadając w

klasyfikacji pięcioboju na 6

miejsce (5033 pkt). Wygrał
czwarty zawodnik z mis
trzostw świata w San Anto
nio Włoch — Masala,

Z OSTATNIEJ CHWILI

@ Sukcesem kolarzy pol
skich zakończył się IV etap
kolarskiego wyścigu Ruban
Granitier Breton. Etap na

trasie długości 141 km wy
grał Michalak wyprzedzając
swoich kolegów Sujkę, Lan
ga, Krawczyka. W klasyfi
kacji generalnej prowaeń
Sujka przed Krawczykiem,
Kowalskim.

@ Lech Koziejowski za
stał zwycięzcą międzynaro
dowego turnieju floretowego
„Loewe von Bonn” rozegra
nego w Bonn.

@ Po raz piąty tytuł mis
trza Belgii zdobyli piłkarze
FC Bruges. W niedzielnym
meczu FC Bruges zremiso
wał z drużyną Lubańskiego.
— Łokeren 1:1.

$ Zakończył się międzyna
rodowy turniej koszykówki
mężczyzn o Wielką Nagrodę
Sofii. Zwyciężyła I repre
zentacja Sofii. Polacy zajęli
5 miejsce w ostatnich me
czach pokonali Budapeszt
86:75 (45:36) i Berlin 55:M

(29:31).

udawać przeciwko
są te gwizdy.

'

myślę inaczej. Przy-
niechęci kibiców wobec

mają chyba racjonalne

bował
komu

Dziś

czyny

Deyny
przesłanki. Kto je sprokuro-
wał, to już inna sprawa.

Zacznę swój wywód ód

tamtego meczu, a właściwie
od wywiadu, jakiego udzielił

chiuilę potem rozżalony fut-
bolista. Oświadczył miano
wicie, że nigdy już nie wy
stąpi na Stadionie Śląskim.
Nie komentuję tej deklara
cji, choć różne myśli przy
chodzą mi do głowy, kiedy
s-ę nad nią zastanawiam.
Faktem jest, że cd tego czasu

polska jedenastka nie wystąpi
ła ani raz na Chorzowskim
stutysięczniku. Pewnie jest to

przypadek, ale nie ocieplają
cy atmosfery wokół profesora
środka pola, jak go zteał kie
dyś Jan Ciszewski, dziś

strzegający już, że Deyna
bardzo nierówno.

Fakt drugi: legionista
spotkaniach ligowych czasem

po prostu się obija. Są oczy
wiście powody, dla których
człowiek nie zawsze jest w

formie. Ale tłum okalający
boisko nie tonilca tu przy
czyny i żąda ofiarności od

swych ulubieńców. Pan Ka
zimierz różni się wszakże od

do-

gra

w

Grzegorza Laty, tym, ie nie

próbuje naprawiać swych błę
dów. Gwiżdże więc publicz
ność nawet w Warszawie.

Po trzecie — trener Gmoch

zapowiadający uprzednio, że
do Argentyny pojedzie 22

najlepszych, ostatnio zdradził

się, że ma już kilku pewnia
ków i niebacznie wymienił ich

po nazwisku, w tym również
De ynę.

Po czwarte — każdy polski
stadion gorąco dopinguje
Włodka Lubańskiego, który
wygrał batalię o swoje zdro-
uńe, jest rozgarnięty i sym
patyczny, a ponadto nigdy
nie schodzi poniżej przyzwoi-

ci, którzy

tego poziomu. Lubański był
kapitanem reprezentacji, za
nim dotknęło go nieszczęście,

Takie są fakty. Nie umiem

poiuiedzieć, czy
znów wygwizdali Deynę, ko
jarzą je w całość. Sądzę jed
nak, iż ludzie sterujący pił
karstwem, życzliwi ponad
wszelką tcątpliwość zawodni
kowi, który niebawem prag
nie rozegrać setne spotkanie
w narodowych barwach, za
szkodzili temu, któremu
chcieli pomóc. Ja w każdym-
razie namawiałbym legioni
stę, by zagrał w Chorzowie,
by odstąpił koszulkę z nu--

merem 10 temu, który zaw-

sze w niej występował, a na
wet — by zaproponował Lu-
bańskiemu ponowne przyję
cie funkcji kapitana, z czego
Włodek na peicno by zrezyg
nował.

Ponieważ brakło doradcy
liczącego się z opinią kibi
ców, pożegnanie pana Kazi
mierza będzie kiedyś uroczy-

o

ze

stością skomplikowaną,
której już dziś myślę
smutkiem. Pozostawiono bo
wiem cień podejrzeń, ii na
wet-w sporcie istnieją przy
wileje nieuzasadnione. A te
go u nas nikomu się nie wy
bacza. Nawet jeśli ón sam'o

to -nie zabiegał.


